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Pod takim hasłem przebiegały 
uroczystości związane z powsta­
niem ZNP w Wielkopolsce. Były 
one okazją do przypomnienia po­
stępowej tradycji . naszej organi­
zacji i jej obecnych zadań. Wy­
rażają się one .w trosce o zawo­
dowe i socjalne interesy 45-ty- 
sięcznej rzeszy naszych członków, 
w umacnianiu socjalistycznego 
charakteru szkoły, w pracach nad 
doskonaleniem działalności dy­
daktyczno-wychowawczej szkół.

Jubileusz był okazją do spopu­
laryzowania dorobku ZNP wśród 

.całego społeczeństwa. Celowi te­
mu służy między innymi publika­
cja, pod redakcją prof. dra Sta­
nisława Michalskiego pt. „Dzia­
łalność ideowo-pedagogiczna i 
wychowawcza ZNP w Wielkopol­
sce w latach 1945'—1970”, wyda­
na specjalnie przez Zarząd Okrę­
gu.

We wszystkich ogniwach Związ­
ku gromadzi -się w tej chwi­
li materiały źródłowe do mono­
grafii dziejów wielkopolskiej or­
ganizacji nauczycielskiej. Specjal­
ne miejsce w tej monografii znaj­
dą: walka nauczycieli z okupan­
tem hitlerowskim oraz walka o 
szkołę polską.

PIERWSZA NA ZIEMIACH 
POLSKICH

organizacja nauczycielska to za­
łożone ,w 1848 roku przez Ewary­
sta Estkowskiego w Poznaniu To­
warzystwo Pedagogiczne Polskie. 
Już po roku działania liczyło 30 
kół terenowych, a zarząd przy­
brał nazwę Centralnego Towa­
rzystwa Pedagogicznego Polskie­
go. Podkreślić należy, że pruscy 
nauczyciele nie zdobyli się w tym 
czasie na utworzenie w Poznań- 
skiem podobnego stowarzyszenia i 
korzystali z usług organizacji pol­
skich pedagogów.

Celem Towarzystwa było 
„kształcenie się i prace pedago­
giczne” poprzez upowszechnianie 
czytelnictwa pedagogicznego i do­
robku nauczycieli w dziedzinie 
dydaktycznej i wychowawczej. 
Wysuwano też postulat kształce­
nia pedagogów w seminariach na­
uczycielskich, które oprócz wie­
dzy zawodowej dawałyby przy­
gotowanie do pracy w środowi­
sku wiejskim.

Te początki to okres najbar­
dziej ożywionej działalności To­
warzystwa. Po rewolucji 1848 ro­
ku, w warunkach ucisku germa- 
nizacyjnego i niewoli politycznej, 
działalność Towarzystwa osłabła. 
W 1852 roku zaprzestano wyda­
wania pisma pedagogicznego 
„Szkoła Polska”, a wkrótce To­
warzystwo Pedagogiczne przesta­
ło istnieć.

W RUPIENICY KOŁO 
BYDGOSZCZY

Dopiero w latach 1890—1894, 
kiedy to antypolski kurs polity­
ki pruskiej uległ nieznacznemu 
złagodzeniu, patriotyczna część 
nauczycieli Polaków Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego powołała 
w dniu 7 listopada 1892 roku w 
Rupienicy koło Bydgoszczy — Pol­
skie Stowarzyszenie Nauczyciel­
skie.

Przez pierwsze trzy lata Sto­
warzyszenie liczyło 550 członków 
i działało w 31 powiatach woje­
wództwa poznańskiego. Było ono 
pierwszą w Wielkopolsce organi­
zacją o cechach związku zawodo- 
wego, ponieważ poza sprawami 
ściśle pedagogicznymi żądało

Minęło pół wieku od powstania na terenie Wielkopolski 
nauczycielskiej organizacji zawodowej — Związku Nauczy­

cielstwa Polskiego. W maju 1920 roku zorganizowano w Po­

zna ńsklem pierwsze ogniwo związkowe, w styczniu 1921 roku 

utworzono w Poznaniu Tymczasowe Przedstawicielstwo Za­

rządu Głównego Związku na teren zachodnich ziem polskich. 

Wkrótce . przedstawicielstwo przekształcone zostało w Ko­

misję Zarządu Głównego. Pięćdziesięcioletnia działalność 

nauczycielskiej organizacji związkowej w Wielkopolsce sta­

nowi bogatą I piękną kartę w dziejach ZNP, O tradycjach 

I dniu dzisiejszym Związku plsze prezes poznańskiego Za­

rządu Okręgu ZNP.
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Element rzeźbiarski pomnika Powstańców Wielkopolskich w Poz­
naniu. Płaskorzeźba przedstawia „Protest dzieci wrzesińskich”

ZNP
W WIELKOPOLSCE

BOLESŁAW GRZEŚ

zrównania nauczycieli w prawach 
i placach z urzędnikami pań- 
stowymi. Wysuwało też postulat 
wprowadzenia nauki w języku oj­
czystym uczniów. t

Program ten spotkał się, 'oczy­
wiście, z ostrymi atakami, prusko- 
-niemieckich szowinistów skupio­
nych w Hakacie, władz pruskich 
oraz polskiej hierarchii kościelnej. 
Wkrótce też włączono Stowarzy­
szenie do Katolickiego Związku 
Nauczycieli w Niemczech, w sto­
sunku zaś do jego, członków za­
stosowano sankcję : służbowe, 
głównie przeniesienia.

Zalążkiem polskiej organizacji 
nauczycielskiej było tajne na­
uczanie. W odpowiedzi na dyskry­
minację języka polskiego w szko­
le — polscy nauczyciele zakładali 
i prowadzili . tajne komplety; 
uczono języka polskiego, historii 
■ geografii. Właśnie z szeregów 
organizatorów tajnej oświaty 
powstanie w 1918 roku organiza­
cja polskich nauczycieli.

W styczniu 1918 roku w Ostro­
wie Wlkp. nauczyciele polscy de­
monstracyjnie wystąpili z Nowe­
go Prowincjonalnego Związku 
Nauczycieli i utworzyli Koło Na­
uczycieli Polaków. Podobne orga­
nizacje powstawały i działały w 
wielu ośrodkach Wielkopolski. 
Połączyły się one w Towarzystwo 

Nauczycieli Polaków, którego 
głównym celem było przygotowa­
nie się do przejęcia szkolnictwa 
z rąk niemieckich. W listopadzie 
1918 roku Towarzystwo rozpoczę­
ło legalną działalność na terenie 
całej Wielkopolski.

W GRUDNIU 1918 ROKU

nazajutrz po wybuchu powstania 
wielkopolskiego, odbył się w Po­
znaniu zjazd około 2000 nauczy­
cieli z Wielkopolski i Pomorza 
Gdańskiego; na zjeździe tym 
przyjęto rezolucję domagającą się 
nauki w języku ojczystym. Powo­
łano też do życia Związek Dziel­
nicowy Stowarzyszeń Nauczycieli 
Polaków na teren byłego zaboru 
pruskiego. Związek ten zrzeszał 
prawie wyłącznie nauczycieli 
szkół ludowych. Od początku ist­
nienia znajdował się jednak pod 
silnymi wpływami kleru i sił za­
chowawczych,. głównie endecji, co 
nie pozostało bez wpływu na jego 
oblicze ideowe. Położył jednak 
duże zasługi w pracy nad odbu­
dową szkolnictwa polskiego, roz­
winięciem dokształcania nauczy­
cieli. W programie Związku Dziel­
nicowego akcentowano sprawy 
bytu nauczycieli, podjęto też pró­
bę opracowania pragmatyki.

Jednak działacze Związku Dzielni­
cowego na Sejmie Nauczycielskim w 
kwietniu 1919 roku, wbrew woli więk­
szości członków, domagali się szko­
ły wyznaniowej i nie pozwolili na 
połączenie swojej organizacji ze 
Związkiem Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych.

Tarcia wewnątrz Związku Dzielni­
cowego spowodowały, że część je­
go członków, w porozumieniu z po­
dobną organizacją w Małopolsce, 
utworzyła Stowarzyszenie Chrzęści-1 
jańsko-Narodowe Nauczycieli Szkół 
Powszechnych. Ten fakt z jed­
nej strony utrudniał powstanie pierw­
szych ognisk Związku Polskiego Na­
uczycielstwa Szkół Powszechnych w 
Wielkopolsce, z drugiej jednak stro­
ny przyspieszył konsolidację sił zde­
cydowanie postępowych.

WALKA O RANGĘ ZAWODU

W dziejach ZNP w Wielkopol­
sce w okresie międzywojennym 
wyróżnić można trzy okresy 
uwarunkowane stosunkami spo­
łeczno-politycznymi w Polsce 
oraz specyfiką ideową regionu. W 
pierwszym okresie obejmującym 
lata 1921—1926, w pracach Związ­
ku położono nacisk na rozwój or­
ganizacyjny, walkę o społeczną i 
materialną rangę zawodu nauczy­
cieli, o demokratyczny ustrój 
oświaty i szkołę świecką. Przy­
niosło to Związkowi uznanie na­
uczycieli i postępowej części spo­

łeczeństwa, przede wszystkim po­
czucie własnej godności i siły.

W drugim okresie (lata 
1926—1935) ZNP, jak też inne 
ugrupowania społeczne, związał 
się z obozem Józefa Piłsudskie­
go, upatrując w nim rzecznika 
reform społecznych, gospodar­
czych i oświatowych. Związkow­
cy Wielkopolski mieli nadzieję, że 
obóz sanacyjny ograniczy wpływy 
endeckie i klerykalne bardzo 
wówczas silne w Poznańskiera. 
Okazało się jednak, że Związek 
współpracując z rządem hacił 
wszystko — dotychczasowe zdo­
bycze, pozycję i znaczenie oraz 
swobodę działania.

W trzeciej fazie, po roku 1934 
nastąpiło ideowe odrodzenie ZNP; 
zerwano z sanacją. Następuje ra- 
dykalizacja mas członkowskich, 
emancypacja organizacyjna 1 
zbliżenie nauczycielskiego ruchu 
związkowego do lewicy.

Pogorszenie sytuacji material­
nej, a następnie statusu prawne­
go nauczycieli w początkach lat 
trzydziestych, wywołało protesty 
ZNP. „Nasz Głos” pisał w 1934 ro­
ku: ,,... nie można wierzyć w

(Dokończenie na str. 4)



Z ±VCIA OMMNIZACH ZWWAZBCOlflflEJi

W bieżącym roku u- 
pływa kadencja ogniw 
terenowych ZNP. W 
związku z tym przepro­
wadzone zostaną zebra­
nia sprawozdawczo-wy­
borcze, poświęcone o- 
pracowaniu programu 
działania na lata naj­
bliższe. Oficjalnym
otwarciem kampanii 
sprawozdawczo - wybor­
czej będzie zebranie ple­
narne Zarządu Główne­
go ZNP, na którym o- 
mówione zostaną cele i 
treści tegorocznej kam­
panii.

Przygotowaniom do 
jej przeprowadzenia po­
święcona była także na­
rada sekretarzy zarzą­
dów okręgowych i kie­
rowników zespołów Za­
rządu Głównego, która 
odbyła się w Warszawie 
w dniu 21 stycznia bie­
żącego roku. Uczestni­
czyli w niej: prezes ZG 
ZNP — MARIAN WAL­
CZAK, wiceprezes — 
MARIAN RATAJ oraz 
sekretarz — FRANCI­
SZEK FILIPOWICZ.

Kampania sprawo­
zdawczo-wyborcza ZNP 
przebiegać będzie w 
dwóch terminach. W 
pierwszym półroczu (lu­
ty—czerwiec) dokonają 
oceny dotychczasowych

Trzy lata temu, przy 
Zarządzie Okręgu ZNP 
w Lublinie powstał Nau­
czycielski Klub Literac­
ki im. Józefa Czechowi­
cza. W „Miesięczniku 
Literatury i Sztuki”, 
wydawanym przed woj­
ną przy pomocy ZNP, 
Czechowicz pisał, iż za­
daniem czasopisma jest 
„omawianie i podkreśla­
nie życia artystycznego 
prowincji, bowiem dla 
każdego interesującego 
się polskim życiem arty­
stycznym nie jest taje­
mnicą, że nie tylko w 
stolicy tworzą i pracu­
ją”. W ciągu dwuletnie­
go istnienia pisma dru­
kowali w nim swoje li­
twory m.in. J. Czecho­
wicz, W. Iwaniuk, J.N.

wysiłków i określą pro­
gram na przyszłość og­
niwa działające bezpo­
średnio w środowisku 
pracy nauczyciela — og­
niska, rady zakładowe 
i zarządy oddziałów. W 
drugim półroczu wybo­
ry przeprowadzone zo­
staną w pozostałych og­
niwach.

Tegoroczna kampania 
sprawozdawczo-wybor­

cza przypada na okres 
ożywienia społeczno-po­
litycznego w naszym 
kraju. We wszystkich 
środowiskach pracy po­
dejmowane są aktualnie 
wysiłki nad wcielaniem 

I w życie programu roz­
woju Polski, który zo­
stał uchwalony na VI 
Zjeżdzie PZPR. Pro­
gram ten określa rów­
nież kierunki rozwoju o- 
światy i nauki, zarówno 
na dzień dzisiejszy jak i 
na przyszłość. Stwier­
dza się w nim, iż nasz 
system oświatowy powi­
nien zapewnić młodzieży 
— kształcenie i wycho­
wanie — zgodnie z roz­
wojowymi potrzebami 
gospodarki i kultury, 
nauka zaś ma być jed­
nym z głównych czynni­
ków kształtujących obli­
cze naszego kraju.

Zadania te realizować 
mamy w toku codzien­
nej pracy w szkole i po­
za nią. Zebrania spra­
wozdawczo-wyborcze w 
naszej organizacji po­
winny więc dać okazję 
do sprecyzowania wła­
snego programu pracy i 
sposobów jego realiza­
cji. Powinien to być 
program konkretny, 
uwzględniający potrze­
by środowiska. Pro­
gram, który realizowany

Kłosowski, K.A. Jawor­
ski, który zasłużył się 
wielce redagując „Ka­
menę” w Chełmie Lu­
belskim.

Zmienione warunki 
społeczno-polityczne w 
Polsce Ludowej umożli­
wiły realizację planów 
artystycznych nauczy­
cieli. Klub nasz skupia 
wszystkich nauczycieli 
Lubelszczyzny, którzy 
zajmują się twórczością 
literacką. Mają oni mo­
żliwość prezentacji wła­
snego dorobku oraz pu­
blikowania swiojej twór­
czości w prasie związ­
kowej. Pracując nadal 
zawodowo wykorzystu­
ją zdobytą wiedzę z za­
kresu literaturoznaw­
stwa i warsztatu twór­
czego podczas zajęć dy­
daktycznych czy spotkań 
w ogniskach lub klubach 
nauczycielskich. Podpi­
sana ostatnio pomiędzy 
ZG ZLP i ZG ZNP u- 
mowa o współpracy 
stwarza dodatkowe mo­
żliwości działania.

Wzrastająca aktyw­
ność środowiska nau­
czycielskiego podykto­
wała konieczność wyo­
drębnienia Miejskiego 

być musi w toku co­
dziennej pracy w każ­
dej szkole, na każdym 
stanowisku, przez każ­
dego z nas.

Dyskusja na zebra­
niach sprawozdawczo- 
wyborczych będzie więc 
jednocześnie dyskusją 
nad. stylem pracy we 
własnym środowisku. 
Kierując postulaty pod 
adresem władz wyż­
szych, musimy pa­
miętać, że wiele z nich 
dotyczy nas samych. Jak 
podnieść efekty własnej 
pracy — oto problem, 
który należy rozstrzy­
gnąć w pierwszej kolej­
ności.

W programach działa­
nia, opracowywanych 
dla siebie, na użytek 
własnego środowiska, 
wiele uwagi trzeba po­
święcić sprawom socjal­
no-bytowym, poprawie 
warunków pracy i życia 
nauczycieli oraz pra­
cowników nauki. Admi­
nistracja szkolna zobo­
wiązana jest — do zło­
żenia właśnie na zebra­
niach sprawozdawczo- 
wyborczych, sprawozdań 
i relacji, co' pracodawca 
robi w celu poprawy 
warunków pracy i życia 
pracowników oraz jakie 
są najpilniejsze zadania 
w pracy zawodowej. 
Przy tej okazji trze­
ba by też przedyskuto­
wać problem przestrze­
gania zasad praworząd­
ności w stosunkach pra­
cy, honorowania upraw­
nień pracowniczych, 
kształtowania stosun­
ków międzyludzkich 
itp.

Ogniwa związkowe 
powinny tu ściśle współ­
działać z radami naro­
dowymi, szczególnie w

Klubu Nauczycieli-Lite- 
ratów w Lublinie oraz 
stworzenia samodzielne­
go Klubu „PRYZMA­
TY” w Chełmie Lubel­
skim.

Swoją postawą twór­
czą, postawą otwartą 
wobec przemian doko­
nujących się w Polsce, 
swoim zaangażowaniem 
patriotycznym i ideo­
wym, chcemy świadczyć, 
iż piękno, które i my 
sami współtworzymy, 
kształtuje się w kon­
kretnych warunkach 
społeczno-politycznych. 
Uwrażliwiony na to pię­
kno uczeń będzie rów­
nież uwrażliwiony na lo­
sy ojczyzny i człowieka.

Zadaniem klubu było 
i jest skupienie w swych 
szeregach wszystkich 
nauczycieli z terenu Lu­
belszczyzny zajmujących 
się twórczością literacką. 
Chodzi równocześnie o 
przyjście z fachową po­
mocą w zakresie dosko­
nalenia warsztatu twór­
czego i pomoc w publi­
kacji utworów w prasie 
związkowej.

Członkowie klubu od­
byli szereg wieczorów 
autorskich w szkołach, 

zakresie poprawy sytu­
acji mieszkaniowej na­
uczycieli. Okazja ku te­
mu jest znakomita: 
kampania sprawozdaw­
czo-wyborcza w ogni­
wach ZNP zbiegać się 
będzie z wyborami do 
Sejmu i rad narodo­
wych, treści programu 
wyborczego będą więc 
bliskie nam wszystkim 
i stać się powinny przed­
miotem dyskusji na na­
szych, związkowych 
spotkaniach.

Nie powinno też w 
czasie tych spotkań za­
braknąć miejsca na roz­
ważania o strukturze, ro­
li i funkcji związków 
zawodowych. W całym 
kraju, we wszystkich ; 
środowiskach pracy 
trwa na ten temat oży­
wiona dyskusja. Będzie 
więc okazja do sprecyzo­
wania opinii członków 
naszej organizacji, do 
zgłoszenia propozycji . 
nowych, lepszych roz­
wiązań.

W czasie trwania 
kampanii sprawozdaw- . 
czo-wyborczej trzeba też 
dokonać analizy sieci 
ognisk i rad zakłado­
wych; chodzi tu o ure­
gulowanie przynależno­
ści do ZNP osób zatrud­
nionych w placówkach 
podległych innym resor­
tom, o wzmocnienie 
wielu małych słabych 
ognisk przez połączenie 
z innymi.

Nasze wyborcze spot­
kania będą też okazją do 
zastanowienia się nad 
sylwetką członka Związ­
ku i działacza społecz­
nego; trzeba bliżej spre­
cyzować kryteria doboru 
działaczy związkowych, 
wartości, jakie członek i 

I na konferencjach rejo­
nowych i w klubach. W 
przyszłości zamierzamy 
żebrać materiał biblio­
graficzny do słownika 
nauczycieli-pisarzy Lu­
belszczyzny, zorganizo­
wać wewnętrzny kon­
kurs literacki, zebrać w 
miarę pełny obraz po­
czynań nauczycieli z te­
renu Lubelszczyzny w 
zakresie kultury w la­
tach 1918-1939, w okre­
sie okupacji i po wy­
zwoleniu.

Po zawarciu porozu­
mienia między ZG ZLP 
i ZG ZNP opiekę nad 
Nauczycielskim Klubem 
Literackim powierzono z 
ramienia lubelskiego od­
działu ZLP kol. Zbignie­
wowi Strzałkowskiemu. 
Dwóch członków klubu 
należy do ZLP, ośmiu 
ma wydane pozycje ksią­
żkowe, a kilkunastu dru­
kowało w różnych po­
zycjach zbiorowych. W 
celu uatrakcyjnienia i 
poszerzenia seminariów 
literackich w paździer­
niku ubiegłego roku zor­
ganizowano sesję wyja­
zdową w Chełmie, mie­
ście PKWN, gdzie w 

1 Domu Kultury urządzo-

działacz ZNP powinien 
reprezentować. Cala na­
sza działalność związko­
wa oparta być musi na 
pracy społecznej; trzeba 
więc uczynić wszystko, 
aby do nowych władz 
pozyskać ludzi autenty­
cznie zaangażowanych, 
ideowych, ofiarnych, 
których w środowisku - 
nauczycielskim na pew­
no nie brakuje.

Warto też wiedzieć, że 
zgodnie z nową instru­
kcją, istnieje obowiązek 
dopisywania na listy 
wyborcze kandydatur 
zgłoszonych z sali; ich 
liczba stanowić ma mi­
nimum 15 proc, kandy­
datur znajdujących się 
na liście wyborczej. I 
inne novum: już na ze­
braniach w ogniskach 
można zgłaszać kandy­
datów do władz wyższej 
instancji jako propozy­
cje dla komisji wybor­
czych.

Tegoroczna kampania 
sprawozdawczo-wybor­

cza w ZNP przebiega w 
szczególnie sprzyjającej 
atmosferze: towarzyszy 
nam optymizm, wynika­
jący z zapowiedzi korzy­
stnych zmian w sytuacji 
materialnej nauczycieli. 
To zobowiązuje nas 
wszystkich, a członków 
Związku w szczególno­
ści, do precyzowania 
programu pracy, który 
cechować będzie daleko 
posunięta konkretyzacja. 
W realizacji tego pro­
gramu nie może zabra­
knąć żadnego nauczycie­
la, pracownika admini­
stracji szkolnej, pracow­
nika obsługi, także ro­
dziców i przedstawicieli 
środowiska, w którym 
działa szkoła.

rOt WIEKU PRACY

Ponad pięćdziesiąt lat w zawo­
dzie nauczycielskim ma za sobą 
koleżanka WŁADYSŁAWA NO­
WOTARSKA — była nauczyciel­
ka Technikum elkonomv",nego w 
Lublinie. Przez cały ten zas była 
związana ze szkolnictwem lubel­
skim. Rozpoczęła pracę w 1920 
roku jako nauczycielka przedmio­
tów zawodowych w szkolnictwie 
handlowym. Jeszcze przed wojną 
była kierownikiem Sekcji Organi­
zacji i Techniki Handlu w Ośrod­
ku Metodycznym Kształcenia i 
Doskonalenia Kadr Pedagogicz­
nych, funkcję tę sprawowała tak­
że po wojnie; legitymowała się 
znakomitą wiedza, talentem orga­
nizatorskim i umiejętnością do­
brej współpracy z młodymi na­
uczycielami. Także z młodzieżą 
zawsze potrafiła nawiązać serde­
czne kontakty, aktywnie udziela­
ła się w pracy harcerstwa i spół­
dzielczości uczniowskiej, cieszyła 
się ogromną sympatią i szacun­
kiem wychowanków.

W uznaniu za wieloletnią, owo­
cną pracę koleżanka Nowotarska 
została odznaczona Medalem X- 
lecia Polski Ludowej oraz Złotym 
Krzyżem Zasługi. Pomimo przej­
ścia na emeryturę, Jubilatka na­
dal utrzymuje żywe kontakty ze 
szkoła, interesuje się jej sprawa­
mi, służy radą i pomocą, bierze 
udział w działalności Ogniska 
ZNP. Należą się więc Jej tym ser­
deczniejsze gratulacje i życzenia 
długich, pogodnych lat życia.

no spotkanie wszystkich 
klubów twórczych połą­
czone z wystawą plasty­
czną i fotograficzną oraz 
prezentacją chełmskiej 
grupy literackiej „Pryz­
maty”.

Postulowano urządza­
nie co roku takiego se­
minarium w klubach te­
renowych ZNP, jak też 
szukanie bliższych kon­
taktów z innymi zespo­
łami twórczymi. Wycho­
dząc naprzeciw tym po­
stulatom nawiązaliśmy 
bliższe związki z łódz­
kim Klubem Nauczycie­
li Literatów i planujemy 
wzajemne odwiedziny 
oraz wydanie wspólnego 
almanachu twórczego, 
jak też zorganizowanie 
wspólnego konkursu li­
terackiego. Zainauguro­
waliśmy. współpracę z 
nowo powstałym zespo­
łem recytatorów.

Uważamy również za 
wskazane zwrócić w na­
szej twórczości większa 
uwagę na tematy zwią­
zane ze szkołą i środo­
wiskiem nauczycielskim 
z .całym bogactwem pro­
blematyki pedagogiczno- 
-wychowa wcze j.

EWA CIERLICA

W ogniwach związkowych oraz pla­
cówkach oświatowo-wychowav. czych 
pro-wadzona jest nadal zbiórka pie­
niędzy na odbudowę Zamku Królew­
skiego. Oto kolejne meldunki:

Zarząd Sekcji Nauczycieli Emery­
tów przy Zarządzie Okręgu ZNP w 
Zielonej Górze informuje, iż wśród 
członków sekcji zebrano na odbu­
dowę Zamku 9586 ^zł.

Na uroczystym spotkaniu, zorga­
nizowanym w końcu ubiegłego roku 
przez Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP w Łęczycy, nauczyciele eme- 
ryci zebrali i przekazali na konto 
Społecznego Komitetu Odbudowy 
Zamku Królewskiego 395 zł.

Dzieci ze Szkoły Podstawowej w 
Dąbrówce Wielkiej kolo Zgierza wpła­
ciły 975 zł. Warto podkreślić, że ucz­
niowie zarobili te pieniądze, pracu­
jąc w godzinach pozalekcyjnych, pod 
opieką nauczycieli, w Rolniczej Spół­
dzielni Wytwórczej w Dąbrówce.

Członkowie Ogniska ZNP nr 6 w 
Leśnej przekazali 'na odbudowę Zam­
ku 330 zł.

Kuracjusze 82 turnusu w Sana­
torium Uzdrowiskowym ZNP w Na­
łęczowie przekazali na odbudowę 
Zamku Królewskiego 500 zł. Jedno­
cześnie, popierając apel znanej pi­
sarki Ewy Szelburg-Zarembiny, prze­
prowadzili zbiónkę i wpłacili 1000 
złotych, na konto budowy pomnika 
Centrum Zdrowia Dziecka.

łos
Jakie składniki uposa­

żenia wyłącza się z za­
robku nauczycieli przy 
ustalaniu dodatku wy­
równawczego na podsta­
wie uchwały Rady Mi­
nistrów i CRZZ z dnia 
30 grudnia 1970 r.?

Według ustaleń za­
wartych w wytycznych 
przewodniczącego Ko­
mitetu Pracy i Plac z 
dnia 4 stycznia 1971 ro­
ku (Monitor Polski nr 1, 
poz. 1) — do rocznego 
zarobku brutto stano­

wiącego podstawę usta- ! 
lania średniego zarobku 
miesięcznego wlicza się 
wypłacone pracowniko­
wi w 1970 roku (lub w 
latach następnych) 
świadczenia z osobowe­
go funduszu plac, z wy- ) 
jątkiem jednak wyna­
grodzenia za godziny 
nadliczbowe. Na pod­
stawie dodatkowych u- 
staleń zawartych w piś­
mie okólnym Minister- I 
st.wa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego z dnia

■ 18 stycznia 1971 roku,.
I nr KZ1-1013-250/71, w- }

sprawie wyrównań i do­
datków dla niektórych

i grup pracowników 
szkolnictwa — przy u- 
stalaniu zarobku, do

, którego przysługuje wy- • 
i równanie lub uzależnio­

na jest wysokość dodat- 
, ku wyrównawczego, 
I wyłącza się ponadto:

i a) wynagrodzenie za i

pracę dodatkową w 
szkole, wykonywaną w 
godzinach wolnych od 
pracy (np. w świetlicy 
szkolnej lub internacie);

b) wynagrodzenie za 
czynności dodatkowe 
(np. za wychowawstwo 
klasowe, opiekę nad 
pracownią lub biblioteką 
szkolną);

c) wynagrodzenie za 
egzaminy i za poprawia­
nie prac pisemnych z ję­
zyka polskiego;

d) wynagrodzenie za 
prowadzenie zajęć w ko­
lach zainteresowań;

e) kwoty odrębnych 
dodatków wypłacanych 
na podstawie par. 19, 
ust. 2, litera „b” rozpo- j 
rządzenia Rady Mini­
strów z .dnia 29 maja 
1954 roku o uposażeniu 
nauczycieli i wycho­
wawców (Dz.U. nr 26, 
poz. 103 z późniejszymi 
zmianami); nie podlega- 1 

ją wyłączeniu zarówno 
dodatki funkcyjne, jak i 
podwyższone dodatki 
funkcyjne na podstawie 
par. 19, ust. 1 i 2 lite­
ra „a” cytowanego wy­
żej rozporządzenia Rady 
Ministrów;

f) kwoty zasiłku na 
zagospodarowanie wy­
płacane nauczycielom na 
podstawie art. 22 usta­
wy z dnia 27 kwietnia 
1956 roku o prawach i 
obowiązkach nauczycieli 
(Dz.U. nr 12, poz. 63).

Czy inspektorów 
szkolnych można powo­
ływać na stanowiska 
państwowych instrukto­
rów spółdzielni ucz­
niowskich?

Odpowiedź na powyż­
sze pytanie zawarta jest 
w piśmie Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego z dnia 5

| kwietnia 1971 roku, nr 
KZ1-1008-4/70.

Stosownie do posta­
nowień par. 28, ust. 1 
statutu wzorcowego 
spółdzielni uczniowskiej, 
stanowiącego załącznik 
do zarządzenia ministra 
oświaty z dnia 19 listo­
pada 1962 r. (Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa 
Oświaty nr 13, poz. 149) 
— opiekę nad całokształ­
tem prac spółdzielni 
uczniowskiej sprawuje 
opiekun powołany przez 
radę pedagogiczną ze 
swego grona.

W celu zapewnienia 
opiekunom spółdzielni 
uczniowskich pomocy 
instruktażowej, powołu­
je się w wydziałach o- 
światy — zgodnie z po­
stanowieniami ust. II, 
okólnika nr 20 z dnia 
29 maja 1958 roku, w 
sprawie spółdzielni ucz- 

i niowśkich (Dziennik U-

j rzędowy Ministerstwa
Oświaty nr 8, poz. 107) 
— powiatowych instruk- 

. torów tych spółdzielni.
Powiatowym instruk­

torem spółdzielni ucz­
niowskiej może zostać 
czynny nauczyciel, ma­
jący doświadczenie w 
prowadzeniu spółdzielni 
uczniowskich i przesz­
kolony na specjalnym 

l kursie dla tego rodzaju
instruktorów. Plany 
pracy, sprawozdania i 
wyjazdy instruktora za­
twierdza inspektor szkol- 

I ny.
Jak z powyższego wy­

nika, inspektor szkolny 
nie powinien być inst.ru- 

' ktorem spółdzielni ucz­
niowskiej. Jest on zwie­
rzchnikiem instruktora, 
typującym na to stano- 

I. wisko odpowiednich,
czynnych nauczycieli, 
nadzorującym i ocenia- 

1 jącym ich działalność.
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— Obejmujący, lata _ 1971—1975 
program poprawy warunków so­
cjalno-bytowych nauczycieli, za­
dudnionych w szkolnictwie lubu­
skim, opracowany został pod ko­
niec 1970 roku i w tym też cza­
sie był on przedmiotem obrad Eg­
zekutywy Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR.

Przygotowanie tego pięciolet­
niego planu poprzedzono grun­
towną analizą aktualnego stanu 
sytuacji mieszkaniowej nauczy­
cieli. W pracy tej uczestniczyły 
organy administracji szkolnej, o- 
gni.wa Związku Nauczycielstwa 
Polskiego oraz aktyw komisji o- 
światy rad narodowych powia­
tów i województwa.

Obecnie mamy za sobą pełny 
rok realizacji programu i z pers­
pektywy tego czasu możemy już 
dziś mówić o jego częściowej o- 
cenie.

Spośród zagadnień ujętych w 
programie na lata 1971—1975 na 
pierwszym planie, postawiono trzy 
zasadnicze problemy:

— poprawę sytuacji mieszkaniowej 
nauczycieli zamieszkałych we wsiach, 
osiedlach i małych miasteczkach;

— utworzenie odpowiedniej bazy 
wypoczynkowej dla nauczycieli, ich 
rodzin, a przede Wszystkim dla dzie­
ci nauczycielskich;

— poprawę sytuacji w zakresie o- 
pieki lekarskiej.

Przedstawiona gradacja potrzeb 
wynikała z dokonanej oceny i by­
ła zgodna z opinią samych nau­
czycieli, dla których podstawo­
wą potrzebą życiową jest względ­
nie dobre mieszkanie. Mieszkanie 
zaspokajające codzienne potrzeby 
życia .rodzinnego i pozwalające 
na wykonywanie części pracy za­
wodowej.

Rozmiar potrzeb mieszkanio­
wych ustalono w oparciu o ocenę 
programu z lat 1967—1970, któ­
rego realizacja pozwoliła na u- 
zyskanie 348 mieszkań o 86'5 iz­
bach mieszkalnych.

Problemy mieszkaniowe peda­
gogów dostrzegane były przez nas 
od ' początku i w miarę naszych 
skromnych możliwości podejmo­
waliśmy. próby ich rozwiązywa­
nia z korzyścią dla nauczycieli, 
choć obiektywnie przyznać trze­
ba, że działania te nie były je­
dnolite w poszczególnych powia­
tach. Dlatego też rejestr najpil­
niejszych potrzeb ustalony w 
1970 roku obejmował już tylko 
550 mieszkań i tę liczbę przyję­
to do planu na lata 1971—1975. 
Warto dodać, że w poszczególnych 
powiatach potrzeby te wynosiły 
od 13 do 62 mieszkań. Uwzględ­
niono przy tym różne możliwo­
ści rozwiązywania ustalonych za­
dań.

' W pierwszej kolejności opraco­
wano program budowy nowych 
domków jedno- i wielorodzin­
nych. Nie pominięto przy tym i 
takich możliwości, jak wykup do­
mów od prywatnych właścicieli; 
przyjęcie i adaptacja niektórych 
obiektów Państwowego Funduszu 
Ziemi oraz adaptacja szeregu po­
mieszczeń w obiektach szkolnych.

Ze zrozumiałych względów najwię­
cej trudności sprawia budownictwo 
nowych obiektów. Dlatego i w tej 
dziedzinie uwzględniono szereg róż­
nych rozwiązań takich jak: domki 
typowe w tradycyjnej technologii 
wykonawczej, zakup domów typu 
,.Namysłowskiego”, a w ostatnim cza­
sie opracowano — przy pomocy Wy' 
działu Budownictwa i Architektury 
Prezydium WRN — powtarzalną do­
kumentację na budynek z elementów 
prefabrykowany cli.

Warto w tym miejscu nadmie­
nić. że stosunkowo dużej pomocy 
w zakresie wykonawstwa robót 
budowlanych przy budowie dom­
ków nauczycielskich udzielają 
szkoły budowlane.

Oceniając pierwszy rok reali­
zacji planu, można optymistycz­
nie .stwierdzić, że przyniosła ona 
pomyślne wyniki, ponieważ w re- 
wultacie uzyskaliśmy 120 mie­

szkań (choć, jeśli chodzi o nowe 
budownictwo, to większość efek­
tów uzyska się dopiero w roku 
przyszłym).

Drugim z zadań, jakie przed so­
bą postawiliśmy, jest potrzeba 
stworzenia odpowiedniej bazy 
wypoczynkowej dla nauczycieli i 
ich rodzin. Należy obiektywnie 
stwierdzić, że w tym zakresie po­
trzeby nasze śą znacznie większe 
aniżeli innych województw, zwła­
szcza tych, które posiadają ko­
rzystne warunki naturalne, 
względnie już wcześniej przygo­
towaną odpowiednią bazę nocle­
gową w atrakcyjnych miejscowo­
ściach. Stąd też program zakła­
da, że obok ośrodka w Łagowie, 
którym dysponuje Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego, powołany zosta­
nie drugi ośrodek o tej samej 
liczbie miejsc — w Sławnie. Po­
nadto rozpocznie się budowę je­
szcze jednego — w województwie 
szczecińskim. Tym samym liczba 
miejsc wypoczynkowych dla nau­
czycieli zwiększy się trzykrotnie.

Stan ten nie zaspokoi jeszcze 
wszystkich potrzeb. Stąd też za­
mierzamy udzielić wszechstronnej 
pomocy tym wszystkim szkołom, 
które we własnym zakresie po­
dejmują różne inicjatywy orga­

MIECZYSŁAW AUGUSTYNIAK 
zastępca przewodniczącego 
Prezydium WRN

w ŁODZI

Zgodnie z wnioskami wysuwa­
nymi w dyskusji przedzjazdowej 
w środowiskach nauczycielskich 
i z zaleceniami Egzekutywy KW 
PZPR — zaktualizowaliśmy o- 
pracowany uprzednio plan roz­
wiązania spraw mieszkaniowych 
nauczycieli województwa łódzkie­
go w latach 1971—1975.

Szczegółowa analiza sytuacji 
mieszkaniowej nauczycieli, doko­
nana przez prezydia rad narooc 
wych z udziałem przedstawicieli 
zarządów powiatowych i miej­
skich ZNP. wykazała, że najpil­
niejsze potrzeby w tym zakresie 
wynoszą 1852 mieszkania i doty­
czą 11 proc, ogółu nauczycieli. 
Aktualnie 333 nauczycieli nie po­
siada własnych mieszkań, 178 zaj­
muje lokale niemieszkalne w 
szkołach lub internatach, 602 
mieszka w lokalach nadmiernie 
zagęszczonych, 739 zajmuje lokale 
o złym stanie technicznym r sa­
nitarnym. Większość (1234 osoby) 
mających trudną sytuację mie­
szkaniową to nauczyciele pracu­
jący na wsi.

W celu zapewnienia pedagogom 
właściwych warunków mieszka­
niowych Prezydium WRN opra­
cowało plan zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych nauczycieli w la­
tach 1971—1975. W planie tym 
przewiduje się uzyskanie z. bu­
downictwa inwestycyjnego 142 
mieszkań w budynkach szkol­
nych. Z limitów ze Społecznego 
Funduszu Budowy Szkół ii Inter­
natów w kwocie 92 min złotych 
oraz w ramach czynów społecz­
nych zostanie wybudowanych 
479 mieszkań. 373 mieszkania u- 
zyska się przez budowę indywi­
dualnych domów, a 93 mieszkania 
przez adaptację pomieszczeń w 
budynkach poszkolnych.

Nauczycielom pracującym . w 
miastach planuje się przydziele­
nie 515 mieszkań z budownictwa 
spółdzielczego i rad narodowych. 

nizowania wypoczynku letniego 
dla swoich pracowników.

Wprawdzie pełna realizacja 
tych zamierzeń zakończona zosta­
nie w 1975 roku, to jednak, oce­
niając dotychczasowe efekty, wi­
dać już teraz pewien postęp. Wy­
raża się on w tym, że o ile w 
1969 roku z własnych miejsc wy­
poczynkowych korzystało 400 
nauczycieli, to w 1971 roku licz­
ba ich wzrosła do 770.

Podobne działania podejmuje­
my w zakresie akcji letniej dla 
dzieci nauczycielskich. Zakłada­
my, że każdy powiat dysponować 
będzie własnym ośrodkiem kolo­
nijnym, co w skali wojewódzkiej 
pozwoli w jednym turnusie za­
pewnić miejsce 1600 dzieciom. 
Ponadto wychodzimy naprzeciw 
potrzebom wypoczynku letniego 
dzieci nauczycielskich przez wy­
mianę grup kolonijnych z Okrę­
giem Frankfurt nad Odrą w NRD, 
a także przez rozszerzenie akcji 
obozów wędrownych, półkolonii 
oraz uczestnictwo w różnych for­
mach wypoczynku organizowane­
go przez zakłady pracy, instytu­
cje i organizacje społeczne.

Wreszcie trzeci z poruszonych 
problemów — to usprawnienie 
opieki zdrowotnej nad nauczycie­
lami. Planujemy w najbliższym 
czasie objąć wszystkich nauczy­
cieli badaniami okresowymi, zle­
cić szkolnej służbie zdrowia opie­
kę profilaktyczno-leczniczą nad 
pracownikami szkół oraz szukać 
rozwiązań indywidualnych w po­
szczególnych powiatach.

Pragniemy w najbliższym pię­
cioleciu stworzyć kadrze nauczy­
cielskiej województwa zielono­
górskiego takie warunki socjalno- 
-,bytowe, które pozwoliłyby im w 
maksymalnym stopniu zaangażo­
wać się w pracę nad podnosze­
niem wyników dydaktyczno-wy­
chowawczych szkoły.

ponadto przewiduje się wynaję­
cie, głównie na wsi, 240 mieszkań 
od prywatnych właśticieli.

Mając na uwadze konieczność 
poprawy warunków socjalnych, 
podjęliśmy również starania 
zmierzające przede wszystkim do 
rozwoju bazy wypoczynkowej. W 
wyniku tego, akcją wczasów o- 
bejmuje się coraz większą licz­
bę nauczycieli. Dotyczy to zarów­
no zwiększonej liczby skierowań 
na wczasy, jak też tworzenia no-, 
wych, własnych ośrodków wypo­
czynkowych.

Zarząd Okręgu ZNP. przy po­
mocy finansowej Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej, zor­
ganizował w 1971 roku nowy o- 
środek wczasowy w Toporowie 
nad Wartą, w którym w czasie 
ubiegłorocznych wakacji wypo­
czywało 375 nauczycieli wraz z 
rodzinami. Przygotowano rów­
nież wczasy .dla 120 nauczycieli 
w budynku szkolnym w Biało­
wieży, rozszerzono nauczycielskie 
ośrodki wypoczynkowe w No­
wym Mieście nad Pilicą i w Dar­
łowie.

W czasie ferii zimowych zorganizo" 
wano po raz pierwszy we własnym 
zakresie wczasy w Bukowinie Ta­
trzańskiej i Wilkowicach oraz umo­
żliwiono większej liczbie dzieci nau­
czycielskich uczestniczenie w zimo­
wiskach.

Zamierza się nadal rozszerzyć ba" 
zę wypoczynku dla nauczycieli i ich 
rodzin. Aktualnie czynione są stara­
nia o uzyskanie odpowiednich obiek­
tów w okolicach nadmorskich i w 
górach.

W celu stworzenia nauczycie­
lom możliwości coraz szerszego 
poznawania kraju oraz podnie­
sienia ich stanu zdrowotnego i 
sprawności fizycznej planuje się 
znaczne zwiększenie w stosunku 
do lat ubiegłych liczby wycieczek. 
Dużą pomocą w wykonywaniu te­

go zamierzenia jest nabycie 
przez Zarząd Okręgu ZNP, przy 
pomocy finansowej Prezydium 
WRN, drugiego autokaru. Planu­
je się również zorganizowanie dla 
nauczycieli okręgowej wypoży­
czalni sprzętu turystycznego, na 
którą przeznacza się 200 tys. zło­
tych.

Zwracaliśmy większą uwagę na 
realizację postanowień dotyczą­
cych przydziału nauczycielom

ROMUALD ŁAZAROWICZ 
zastępca przewodniczącego
Prezydium WRN

w BIAŁYMSTOKU

Warunki bytowe i mieszkanio­
we nauczycieli i wychowawców 
były kilkakrotnie analizowane 
przez Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej oraz Komisję O- 
światy i Nauki WRN w Białym­
stoku. Już od 1958 roku na sesji 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
została podjęta uchwała w spra­
wie poprawy istniejącej sytuacji. 
W owym czasie skoncentrowano 
się głównie na zapewnieniu reali­
zacji — wynikających z ustawy 
o prawach i obowiązkach nau­
czycieli — uprawnień pracowni­
ków oświatowych. Polecono pre­
zydiom powiatowych rad narodo­
wych dopilnowanie, by zapewnio­
ne zostały nauczycielom bezpłat­
ne mieszkania na wsi i w mia­
stach poniżej - 2000 mieszkańców, 
a także opieka lekarska. Zwróco­
no również uwagę na konieczność 
należytego zaopatrzenia sklepów 
w artykuły pierwszej potrzeby.

W 1971 roku — po uchwałach 
VII i VIII Plenum KC PZPR — 
wzmogło się zainteresowanie 
.władz terenowych warunkami so­
cjalno-bytowymi nauczycieli. O- 
pracowano wówczas wojewódzki 
program przewidujący między in­
nymi następujące kierunki dzia­
łania:

— budowanie przy każdej nowo 
wznoszonej szkole wiejskiej tylu 
mieszkań, by całkowicie zaspokoić 
potrzeby aktualnie pracujących tam 
nauczycieli;

— adaptowanie na mieszkania nau­
czycielskie (przez przeprowadzenie 
kapitalnych remontów) wszystkich 
zwolnionych przez szkoły, nadają­
cych się do użytku, budynków;

— nabywanie w drodze wykupu — 
ze środków’ SFBSil — budynków 
mieszkalnych od prywatnych, właści" 
cieli i w ramach remontów przysto­
sowywanie ich na mieszkania nau­
czycielskie;

— przekazywanie na. mieszkania 
nauczycielskie budynków biurowych 
po likwidowanych gromadzkich ra­
dach narodowych, po uprzednim za­
adaptowaniu tych obiektów na ten 
cel;

— wygospodarowywanie odpowied" 
nich pomieszczeń na mieszkania nau­
czycielskie przy okazji kapitalnych 
remontów budynków’ szkolnych i ich 
rozbudowy;

— popieranie indywidualnego bu­
downictwa mieszkań na wsi podej­
mowanego przez samych nauczycieli; 
udzielanie im pożyczek bankowych i 
pomocy W’ zakupieniu materiałów bu­
dowlanych.

Zobowiązano poszczególne pre­
zydia powiatowych rad narodo­
wych do opracowania pięciolet­
niego planu poprawy warunków 
mieszkaniowych, zdrowotnych, 
wypoczynku, żywienia zbiorowe­
go, bezpieczeństwa i higieny pra­
cy oraz pomocy dla nauczycieli 
studiujących i opieki nad emery­
tami. W oparciu o te plany opra­
cowywany jest obecnie program 
wojewódzki.

Najpoważniejszy problem sta­
nowią sprawy mieszkaniowe. We­
dług stanu na dzień J listopada 
1971 roku — ponad 40 proc, ro­
dzin nauczycieli pracujących w 
miejscowościach do 2000 mie­
szkańców mieszka w budynkach 
wynajętych w miejscu pracy, zaś 
ponad 10 proc.'— poza miejsco­
wością, w której pracują. W bu­
dynkach państwowych mieszka 
jedynie 34 proc, rodzin nauczy­
cielskich, a 3'proc, w ogóle nie 
posiada samodzielnych mieszkań.

Według planów opracowanych 
przez prezydia powiatowych rad 
narodowych przewiduje się uzy­
skanie w okresie lat 1972—1975 

działek budowlanych, zaopatrze­
nia w opał, dostarczenia środków 
przewozu do lekarza itp.

Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej będzie na bieżąco ana­
lizować przebieg realizacji wyty­
czonych prac, związanych z po­
lepszeniem warunków socjalno- 
bytowych nauczycieli i jednocze­
śnie, w miarę posiadanych środ­
ków. rozszerzać zaplanowane w 
tym zakresie zadania.

następującej liczby mieszkań: r. 
kredytów inwestycyjnych — 96 
mieszkań o 265 izbach; w ramach 
czynów społecznych —■ 68 miesz­
kań o 189 izbach; z kredytów na 
remonty kapitalne — 75 mieszkań 
o 179 izbach oraz ze środków’ 
SFBSil — 285 mieszkań o 805 
izbach. W sumie stanowi to 524 
mieszkania o 1438 izbach. Łączna 
-kwota nakładów na zrealizowanie 
powyższych zadań wyniesie po­
nad 100 min zl.

Największe trudności przy wyko’ 
nywaniu planu budownictwa miesz­
kaniowego dla rodzin nauczyciel­
skich sprawia brak mocy przerobo­
wej przedsiębiorstw budowlanych (co 
zmusza do wykonywania omawiane­
go budownictwa sposobem gospodar’ 
czym), a ponadto niedostateczne 
przydziały materiałów budowlanych, 
w szczególności do urządzeń central­
nego ogrzewania, wodociągów i ka­
nalizacji, wykładziny podłogowej itp. 
Duże kłopoty powoduje także roz­
proszenie budów po wsiach i osadach 
o trudnych warunkach dojazdowych, 
często przy braku energii elektrycz­
nej, ujęć wodnych itd.

Należy liczyć się z tym. że do 
1975 roku-, nawet jeśli plan zo­
stanie w pełni zrealizowany — nie 
zaspokoi się istniejących potrzeb. 
'Według posiadanych danych w 
województwie białostockim nale­
żałoby wybudować dla nauczycie­
li ponad 6000 izb mieszkalnych 
Inicjatywy terenowe tylko czę­
ściowo mogą poprawić warunki 
socjalno - bytowe nauczycieli. 
Sprawa ta wymaga centralnego 
rozwiązania, w szczególności zaś 
zapewnienia limitowego wykorzy­
stywania środków SFBSil przy 
budowie mieszkań nauczyciel­
skich.

Rozwinięta została również po­
moc zdrowotna. Dla nauczycieli 
pracujących w miejscowościach 
oddalonych od zakładów otwar­
tej opieki zdrowotnej przeznaczo­
no na nią w 1970 roku — nieza­
leżnie od społecznych środków 
leczniczych — ponad 700 tys. zło­
tych z budżetu państwa.

Szczególną uwagę w 1971 roku 
zwrócono na poszerzenie bazy 
wypoczynku i wczasów dla nau­
czycieli i ich dzieci. W porówna­
niu z 1970 . rokiem liczba dzieci 
nauczycielskich przebywających 
na koloniach w 1971 roku wzrosła 
o 25 proc. W 1972 roku przewi­
duje się uruchomienie jeszcze je­
dnej placówki kolonijnej, dyspo­
nującej 100 miejscami.

Ponadto w 1972 roku otoczy się 
pełniejszą opieką i udzieli się 
szerszej pomocy nauczycielom i 
wychowawcom podnoszącym 
swoje kwalifikacje na studiach 
zaocznych i kursach ogólnokształ­
cących przez zapewnienie nie­
zbędnych środków finansowych 
na ten cel w budżecie rad naro­
dowych.

Zapewni się również dodatko­
we kredyty na wyposażenie in­
ternatów szkolnych, w których 
są organizowane w okresie wa­
kacyjnym wczasy dla nauczycieli.

Rozwiązania wymaga jeszcze 
sprawa poszerzenia bazy zbioro­
wego żywienia dla nauczycieli i 
wychowawców przez zezwolenie 
korzystania z wyżywienia w in­
ternatach, w których należy 
zwiększyć liczbę personelu ku­
chennego.
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(Dokończenie ze str. 1)

wszelkie ośrodki polskiego życia 
narodowego. Do akcji' tej włą­
czone zostały instytucje central­
ne i ich agendy, aparat admini­
stracyjny i stowarzyszenia spo­
łeczne podporządkowane funkcjo­
nariuszom partyjnym NSDAP.

W pierwszych dwóch miesią­
cach okupacji wymordowano oko­
ło 10 tysięcy mieszkańców Po­
znańskiego. W sumie w latach 
okupacji zginęło ponad 120 ty­
sięcy Polaków z Wielkopolski, w 
tym 114 pracowników szkół wyż­
szych, 672 nauczycieli, 113 leka­
rzy i kilkaset osób spośród in­
nych grup zawodowych. Do koń­
ca 1943 roku wysiedlono z Wiel­
kopolski ponad 500 tysięcy Pola­
ków. Do kraju Warty sprowadza­
no systematycznie niemiecki ży­
wioł etniczny, zwiększając jego 
liczbę, z 325 tysięcy w 1939 roku 
do około 1 miliona w 1944 roku.
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Poznaniu, pomnik Tysiąclecia, została
Powstańców Wielkopolskich

szczytne hasło o posłannictwie 
nauczyciela, skoro praca kapra­
la czy policjanta oceniona zosta-- 
ła wyżej od pracy nauczyciela”.

Na zjeździe delegatów w 1934 
roku zaprotestowano przeciw 
egzekucyjnej postawie admini­
stracji szkolnej i poskramianiu 
niewygodnych pedagogów prze­
niesieniami dla dobra szkoły czy 
wcześniejszym posyłaniem na 
emeryturę oraz ponowiono postu­
lat tworzenia jednolitej wysoko 
zorganizowanej szkoły powszech­
nej. Związkowcy wielkopolscy 
domagali się ponadto obciążenia 
obszarników podatkami na oświa­
tę. Pomoc dla nauczycieli bez­
robotnych i tradycyjna już dzia­
łalność samokształceniowa, two­
rzenie sekcji i poradni pedago­
gicznej — zyskiwały uznanie 
członków i niezrzeszonych.

Po 1934—1935 roku następowa­
ła wyraźna radykalizacja stano­
wiska ZNP w Wielkopolsce — 
wobec posunięć obozu rządzące­
go. Na zjeździe w 1937 roku ZNP 
w Poznańskiem wystąpił zdecy­
dowanie przeciw ingerencji nie­
powołanych czynników w spra­
wy7 szkolne i nauczycielskie (zna­
na sprawa „Płomyka”), opowie­
dział się za „konsolidacją związ­
ków pracowników umysłowych i 
fizycznych w celu uzyskania po­
prawy warunków pracy i płacy”. 
Najbardziej radykalni związkow­
cy nawiązywali współpracę z 
Okręgowym Komitetem Robot­
niczym PPS. co było ó tyle łat­
we, że jego przewodniczącym był 
Józef Pol ze Środy Wielkopol­
skiej. członek Zarządu Okręgu 
ZNP w Poznaniu.

Przeciw Związkowi wystąpił organ 
Akcji Katolickiej kardynała A. Hlon­
da — „Ruch Katolicki'* i sam pry­
mas, który stwierdził, że ZNP i jego 
działalność są uważnie śledzone i epi­
skopat wspólnie z czynnikami nad­
zorczymi „dopomoże, by skończyły się 

bezbożnicze, laicyzujące, komunizują- 
ce i' terrorystyczne rządy' wolnomy- 
ślnej grupy ZNP”.

Zawieszenie działalności Zarządu 
Głównego i posunięcia kuratora Mu- 
stoła — to finał represji wobec ZNP. 
Podkreślić należy, że Zarząd Okręgu 
w Poznaniu nie podporządkował się 
Musiotowi i — jak wspomina W. Wa­
silewska — ówczesny prezes Michał 
kopeć, jako pierwszy z 13 prezesów, 
odrzucił polecenie kuratora. Wielko­
polski Związek toczył z powodze­
niem walkę ze Stowarzyszeniem 
Cbrześcijańsko-Narodowym Nauczy­
cieli Szkół Powszechnych.

W tej walce z obozem sana­
cyjnym i endecko-klerykalnym 
ZNP w Poznańskiem zyskał wy­
sokie społeczne uznanie i skupił 
w swoich szeregach znaczny za­
stęp ofiarnych działaczy, którzy 
w latach okupacji, a następnie po

Liczby te ilustrują stopień trud­
ności, jakie napotykali pozostali 
w Poznańskiem nauczyciele, któ­
rzy przystąpili do tajnego naucza­
nia. Jeśli na terenie Generalnej 
Guberni stosunek Niemców do 
Polaków kształtował się jako 1:13, 
to w Wielkopolsce jak 1:3. Jed­
nak .w 279 miejscowościach pro­
wadzono tajne nauczanie, w któ­
rym uczestniczyło niemal 10 ty­
sięcy uczniów i 925 nauczycieli.

Od 1940 roku doświadczeni 
działacze Związku z Wielkopolski 
uczestniczyli w pracach TON, a 
w 1943 roku utworzyli w ramach 
zespołu poznańskiego — Wydział 
Oświaty i Kultury. Lata okupa­
cji wyrządziły wielkopolskiemu 
szkolnictwu i nauce nieobliczalne 
szkody kadrowe, materialne, a 
młodzieży opóźniły start życiowy. 
Po zakończeniu wojny .wróciło na 
swoje stanowiska tylko 42,7 proc, 
nauczycieli z 1939 roku, 63 proc, 
inspektorów szkolnych i 35 proc, 
pracowników kuratorium.

Szkoła Podstawowa nr 75 iv 
nazwana imieniem

kopolskiego ZNP, do którego na­
leżeli również byli członkowie 
Stowarzyszenia Chrześcijańsko- 
Narodo-wego Nauczycieli Szkół 
Powszechnych. Znakomita więk­
szość nauczycieli poznańskich 
akceptowała program oświatowy 
obozu demokratycznego. W pro­
gramie tym widziała bowiem 
ziszczenie tych idei, o które 
walczył w okresie międzywo­
jennym ZNP, Nauczycielstwo 
w Wielkopolsce, podobnie jak w 
całym kraju, było jedną z pierw­
szych grup zawodowych, która 
stała się sojusznikiem klasy ro­
botniczej. Związek był tą orga­
nizacją, która od samego począt­
ku kształtowania się władzy lu­
dowej podejmowała intensywne 
prace zmierzające do ideologicz­
nej integracji środowisk.

W POLSCE LUDOWEJ

W okresie 27 lat powojennej 
historii, ZNP w Poznańskiem zro­
bił wiele dla szkoły i nauczyciela.

Wniósł ogromny wkład w do­
kształcanie, doskonalenie i samo­
kształcenie nauczycieli. Przez pe­
wien czas samodzielnie prowa­
dził studia nauczycielskie. W gro­
nie aktywu okręgowego wypra­
cowano wiele koncepcji o znacze­
niu ogólnokrajowym (koncepcje 
programowe, sprawy szkolnictwa 
zawodowego i rolniczego, pedago- 
gizacja pracowników wyższych 
uczelni, postęp pedagogiczny itp).

Wszechstronna działalność była 
i jest możliwa dzięki pomocy ak­
tywu zaangażowanego w pracach 
organizacji partyjnych, w radach 
narodowych i ich komisjach, w 
organizacjach spoleczno-oświato- 
wych itp. Lata sześćdziesiąte w 
dziejach ZNP okręgu poznańskie­
go charakteryzuje wszechstronna 
planowa działalność wykraczają­
ca często poza ramy nakreślone 

zo­
stała działalność ideowo-pedago- 
giczna.

statutem. Zintensyfikowana

Michał Kopeć — wybitny dzia­
łach związkowy okresu między­
wojennego, nauczyciel, redaktor 
„Głosu Nauczycielskiego” i sekre­

tarz Wydziału Pracy Społecznej w 
.Zarządzie Głównym (1928—1932), 
pełnił funkcję prezesa poznań­
skiego -Zarządu Okręgu ZNP w 
latach 1934—1938. Znany z ra­
dykalnych poglądów, zawsze sta­
wał w obronie interesów zawo­
dowych nauczycieli.

wyzwoleniu, zdali i zdają do dziś 
egzamin obywatelskiej, patrio­
tycznej postawy nauczyciela i 
społecznika;

LATA OKUPACJI

Okupant, przystępując do rea­
lizacji swych niszczycielskich pla­
nów, już- w pierwszych tygod­
niach skierował atak przeciw tzw. 
warstwie przywódczej, do której 
zaliczani byli nauczyciele. Zlikwi­
dowano polskie szkolnictwo i

Nauczyciele wielkopolscy, nie 
zważając na trudne warunki eko­
nomiczne, na brak możliwości za­
spokojenia podstawowych potrzeb 
bytowych — rozpoczynali w roku 
1945, przy akompaniamencie dział 
i huku bomb, prac’ z młodzieżą. 
Nie pytali, kto będzie za nią pła­
cił.

Już w dwa dni po wyzwoleniu 
Poznania, tj. 25 lutego 1945 roku, 
reaktywowano Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego. W maju te­
goż roku wrócił do Poznania i 
objął społeczną funkcję prezesa 
Zarządu Okręgu — Michał Ko­
peć (prezes od 1934 roku). Gdy w 
listopadzie 1945 roku przeszedł do 
pracy w Zarządzie Głównym, pre­
zesem został kol. E. Eisbrenner, 
działacz okresu międzywojennego 
i TON. Kolejnym prezesem był 
kol. K. Krystyniak, a no nim od 
1959 roku — Marian Walczak. Z 
chwilą wyboru go na prezesa Za­
rządu Głównego (1964) funkcję 
prezesa objął Z. Suchański i peł­
nił ją do marca 1969 roku, tj. do 
śmierci. Z kręgu działaczy okrę­
gu poznańskiego wywodził się 
również Józef Kwiatek oraz wie­
lu innych aktywistów Zarządu 
Głównego, z których znaczna 
część trwa nadal na społecznych 
posterunkach pracy związkowej, 
łącząc umiejętnie bogatą postępo­
wą tradycję ze współczesnością.

W latach 1945—1949 krystali­
zowało się oblicze ideowe wiel-

Jubileusztwe obchody 50"le- 
cia istnienia ZNP w Wielko­
polsce przebiegały uroczyście. 
We wszystkich ogniwach zor­
ganizowano szereg imprez kul­
turalnych, sportowych, które 
miały zaprezentować bogaty 
dorobek naszej organizacji 
Uroczystości te zbiegły się z 
Dniem Nauczyciela, co nadało 
im specjalnego uroku i pełnej 
powszechności.

Finałem obchodów 5ó"Iecia 
było poszerzone zebranie ple­
narne Zarządu Okręgu, z 
udziałem zaproszonych gości — 
gospodarzy województwa — i 
220 nauczycieli i wychowaw­
ców z całego okręgu. W-tym 
niecodziennym spotkaniu 
uczestniczył wiceprzewodni­
czący Międzynarodowej Fede­
racji związków Nauczyciel­
skich — Malchawi Khogali 
Emmacąj.

Dowodem uznania dla dorob­
ku wielkopolskiej organizacji 
ZNP było przyznanie jej przez 
Prezydium WR.N Honorowej 
Odznaki „Za zasługi dla wo- 
lewództwa poznańskiego” oraz 
Honorowej Odznaki Miasta 
Poznania, przyznanej przez 
Prezydium MRN.

Ścisła współpraca ogniw i in­
stancji ZNP z terenowymi wła­
dzami oświatowymi, z organiza­
cjami i instancjami partyjnymi — 
we wszystkich sprawach dotyczą­
cych szkoły, nauczyciela i pra­
cownika nauki, obrona ich inte­
resów, zdobyły dla Związku uzna­
nie ńie tylko jego członków. 
Związek Nauczycielstwa Polskie­
go czuje się współgospodarzem 
oświaty i .wychowania w woje­
wództwie.

BOLESŁAW GRZEŚ 
Poznań
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eirier Seńglaub uczy 
chemii i biologii w wiej­
skiej dziesięciolatce All- 
gemeinbildende polyte- 
chnische Oberschule w 
Osthausen . - Witzleben.

jest cenionym nauczycielem. Mó­
wi się o nim, że osiąga wyniki. 
Mimo stosunkowo młodego wie­
ku. hospituje lekcje chemii w po­
bliskich szkołach, służy innym 
nauczycielom radą i pomocą.

Reiner Seńglaub ma pełne wyż­
sze wykształcenie w zakresie che­
mii i kilkanaście lat pracy peda­
gogicznej, Należy do pokolenia 
tych Niemców, którzy zakońcże- 
ńie.łWojny powitali jako dzieci, . 
którzy może niezbyt dobrze ją 
pamiętają, ale za to doświadczy­
li jej skutków wychowując się w 
trudnych -warunkach osieroco­
nych rodzin. Jemu i takim jak on, 
demokratyczna ojczyzna dalą o- 
gromną szansę: stworzyła warun­
ki do zdobycia wykształcenia oraz 
zawodu cieszącego się w NRD 
dużym prestiżem.
• Toteż Reiner Seńglaub identy­
fikuje swoje sukcesy z sukcesa­
mi budownictwa socjalistycznegc 
w NRD. Twierdzi, że jego życio­
rys . jest cząstką życiorysu Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej. Tak zresztą jak większość 
nauczycieli średniego pokolenia. 
Opinię tę potwierdzają w rozmo­
wie z nami i inni nauczyciele tej 
szkoły: dyrektor Hans Jurgen 
Schuitze i nauczyciel wychowania 
obywatelskiego, Gerhard Wit-, 
schke. Padają kolejne przykłady...

*

W Niemieckiej Republice De­
mokratycznej kształci się peda­
gogów w kilku typach zakła­
dów. Kandydaci na nauczycieli w 
klasach I—III studiują po ukoń­
czeniu dziesięciolatki w czterolet­
nich instytutach (Institut fur Le- 
hrerbildung). Zaś nauczycieli 
przedmiotów dla klas od IV po­
czynając kształcą uniwersytety, 
wyższe szkoły pedagogiczne przyj­
mujące kandydatów z maturą. 
Nauczyciele szkół zawodowych 
przygotowują politechniki, wyższe 
szkoły rolnicze itp.

* ’
Aktualnie wszyscy nauczyciele 

W NRD posiadają pełne kwalifi-

kacje. By w pełni uzmysłowić 
sobie, jaki to sukces, należy się­
gnąć pamięcią do 1945 roku. Bra­
kowało . wówczas około 40 ty­
sięcy (zwolniono ponad 22 tysią­
ce nauczycieli ze względu na ich 
powiązanie z reżimem hitlerow­
skim). Potrzebni byli ludzie, któ­
rzy gwarantowaliby odpowiednie 
ideowo-polityczne, demokratycz­
ne wychowanie młodzieży. Na 
skróconych, 8-miesięcznych, kur­
sach przygotowywano więc do

proszenie redakcji „Deutsche Le- 
hrezeintung", w każdej rozmowie 
z przedstawicielami szkolnych 
władz administracyjnych i związ­
kowych, zarówno-w Berlinie, jak 
i w województwie erfurckini, sły­
szałam nieodmiennie charaktery­
styczną opinię, którą można by 
sprowadzić do twierdzenia: „Spo- 
łeczeństwo wymaga od nauczycie­
li bardzo dużo; nie tylko wiedzy 
na najwyższym poziomie, lecz i 
głębokiej ideowości, dużego zaan-

korespondencja własna
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U SĄSIADÓW
ZZA ODRY

DANUTA CHRZCZONOWICZ

pracy pedagogicznej robotników, 
rolników, młodzież. W ten spo­
sób wykształcono 67 proc, ogółu 
nauczycielstwa.

Dzisiaj ten etap należy do hi­
storii. Ale może' właśnie specyfi­
ka tamtych trudnych lat jest jed­
ną z przyczyn, iż zawód nauczy­
cielski cieszy się w NRD tak du­
żym prestiżem.

W czasie kilkudniowego pobytu 
w NRD, gdzie bawiłyśmy na za­

gazowania politycznego i społecz­
nego. A jeśli tak. jeśli stawia się 
tak wysokie wymagania, to trze­
ba było — dodawanej — stworzyć 
nauczycielowi odpowiednie wa­
runki do sprostania im, uczynić 
ten zawód dostatecznie atrakcyj­
nym dla jednostek zdolnych, naj­
bardziej wartościowych”.

W jakim stopniu te słuszne za­
łożenia sprawdzają się w prakty­
ce, jakie warunki życia i pracy 
stworzono u naszych zachodnich

■t-

Teodora Neiibauera w Erfurcie-MiihlhausenW sali wykładowej Wyższej Szkoły Pedagogicznej im.

ów

Są|kdów nauczycielowi, a przede odgrywa jm; niUrinia
wszystkim, jak przedstawia się

SPRAWA UPOSAŻEŃ

Trzeba od razu zaznaczyć, że 
w NRD nie od dzisiaj uposażenia 
nauczycieli należą do stosunko­
wo wysokich. Sytuacja zmieniła 
się jeszcze bardziej na korzyść 
od września 1970 r.. kiedy to na­
stąpiła kolejna podwyżka pobo­
rów i jednocześnie obniżka wy­
miaru godzin nauczania.

Dla zilustrowania przykład: o- 
becńie absolwent wyższej szkoły 
pedagogicznej . Otrzymuje w 
pierwszym roku pracy 740 marek 
■miesięcznej pensji, zaś absolwent 
instytutu pedagogicznego, przygo­
towującego do pracy w klasach 
początkowych — 650 marek.

Liczy się więc poziom wykształ­
cenia, ale przede wszystkim liczy 
się doświadczenie. Dlatego też w 
systemie . płac uwzględniony zo­
sta awans automatyczny co 
dwa lata. W efekcie nauczyciel z 
pełnym wyższym wykształceniem 
dochodzi po 25 latach pracy do 
górnej granicy zarobków UW

W 1971’ roku nastąpiła^ podwyż­
ka płac wychowawczyń przed­

szkoli. Obecnie początkująca wy­
chowawczyni zarabia 580 marek.

Do tego- dochodzą różne dodat­
ki i ulgi. Dla przykładu: dyrek­
tor szkoły otrzymuje, dodatek w 
wysokości od 160 do 200 marek, 
jego zastępca — 100 marek.

Warto wreszcie wspomnieć, że. 
nauczycielom przyznano 30 proc, 
ulgi w podatkach, które — jak 
się zorientowałam — są w NRD 
st-sunkowo wysokie. Ponadto na 
każde dziecko nauczycielskie 
przyznawany jest o 20 marek 
większy dodatek niż przysługują­
cy ogólnie.

Czy 'wymienione tu przykłady 
dowodzą, że nauczyciel niemiecki 
należy do- .dobrze uposażonych ? 
W rozmowie- z nami - sekretarz 
Zarządu Głównego nauczyciel- 
skiego związku zawodowego, tow. 

. Horst Griinert, rzuca charaktery­
styczną uwagę:, .. . .

. — Od czasu ostatniej — przy-_ 
jętej zresztą z pełnym zrozumie- 
niem społeczeństwa —. pod^yzKi 
uposażeń pedagogów, nie ma w 
środowisku nauczycielskim dys­
kusji na temat płac.

Podobno też w tym roku po 
raz pierwszy uczelnie nauczyciel­
skie nie odczuwały kłopotów z 
rekrutacją-kandydatów na studia.

Ale sytuacja materialna zależy 
nie tylko od wysokości poborów.
W poważnej mierze: w pływa ma 
nią także

WYMIAR GODZIN 
NAUCZANIA

wyborze miejsca pracy. Decydują 
inne względy. Nauczyciele, zwła­
szcza młodzi, chętnie i bez opo­
rów podejmują pracę na wsi. 
Przede wszystkim dlatego, ze — 
według, dość powszechnie panu­
jącej opinii (potwierdzali ją 
przedstawiciele władz szkolnych 
i sami nauczyciele) — młodzież 
na wsi jest bardziej zdyscyplino­
wana, a tym samym praca za­
równo wychowawcza, jak i dy­
daktyczna— łatwiejsza, zwłasz­
cza dla początkującego, niedo­
świadczonego nauczyciela.

To prawda — mówiono że 
nauczyciel na wsi jest bardziej 
obciążony pracą społeczną. Ale 
też faktem jest, że ma niejedno­
krotnie lepsze warunki startu ży­
ciowego. W środowisku wiejskim 
łatwiej na przykład o mieszkanie. 
O ich zapewnienie dbają m go- - 
spodarze terenu — zasobne spół­
dzielnie produkcyjne i państwo­
we gospodarstwa rolne. Często na 
mieszkania przerabia się poszkol- 
ne, małe budynki. Są całkowicie 
zmodernizowane, a jednocześnie 
traktowane jako stare budowni­
ctwo. Czynsz wówczas jest mi­
nimalny. Na przykład we wspo­
mnianej już szkole w Osthausen- 
-Witzleben nauczyciele płacą 
czynsz w wysokości około 30 ma­
rek miesięcznie. Jeśli wziąć pod 
uwagę ów 400-markowy roczny 
dodatek — mieszkanie wypada 
bezpłatnie. ;

Niebagatelną zachętą jest i to, 
że warunki pracy niemieckiej 
szkoły na wsi, jej wyposażenie 
coraz bardziej zbliża się do stan- 

. Sardu szkoły miejskiej. No i same 7 
warunki życia w uspółdzielczo- 
nej wsi są coraz łatwiejsze: do 
dyspozycji stołówka, dobrze zao­
patrzone sklepy, kluby. Do teatru, 
na koncert można się wybrać do 
miasta: przy dobrym połączeniii 
komunikacyjnym nie sprawia to 
większych trudności. Można tez 
wybrać się własnym _ samocho­
dem. Bo samochód nie stanowi 
w środowisku nauczycielskim w 
NRD rzadkości. W Osthausen 
właścicielami czterech kółek jest 
jedna trzecia zespołu pedagogicz­
nego. A nie jest to podobno przy­
kład odosobniony.

Reasumując można stwierdzić, 
że nauczycielowi w NRD stworzo­
no dobre warunki pracy. W du­
żej mierze wynika to z wysokiej 
rangi, jaką przypisuje się temu 
zawodowi.

Towarzysze niemieccy — dzia­
łacze związkowi i oświatowi — 
przyznają, że usytuowanie nau­
czycieli jest korzystne. Stale jed­
nak podkreślają, iż to nie. pizy- 
padek. Przeciwnie — dzieje się 
tak dlatego, iż jest to jedeh z 
najtrudniejszych i jeden z naj­
cięższych zawodów.

Foto. Cz. Górski
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Rozwęj nauki i szkolnictwa 
wyższego stanowi przedmiot 
naszej szczególnej troski nie 

od dziś. Znalazł on też poczesne 
miejsce zarówno w przedzjazdo- 
wych dyskusjach, jak i w Uchwa­
le VI Zjazdu partii. Rzecz teraz 
w tym, aby słuszne postulaty spo­
łeczeństwa i decyzje władz stop­
niowo, ale systematycznie reali­
zować. aby stopniowo stwarzać 
takie warunki, które umożliwią 
placówkom naukowym, a przede 
wszystkim wyższym uczelniom 
wypełnienie powierzonych im za­
dań.

Z ostatnich informacji resortu 
oświaty można wnosić, że podję­
to już szereg decyzji zmierzają­
cych do poprawy sytuacji w 
szkolnictwie wyższym.

Plany na rok bieżący zakładają 
więc przede wszystkim uspraw­
nienia organizacyjne, poprawę 
struktury zatrudnienia, wzboga­
cenie wyposażenia szkól w nie­
zbędną aparaturę, a wreszcie u- 
elastycznienie niektórych przepi­
sów finansowych.

Przewiduje się także pewien 
wzrost liczby studentów i popra­
wę ich warunków socjalno-byto­
wych, zwłaszcza w zakresie opieki 
lekarskiej i pomocy stypendial­
nej.

Jeśli chodzi o wzrost liczby 
miejsc na uczelniach, to w pla­
cówkach resortu oświaty sięgnie

Z WYŻSZYCH UCZELNI

SYGNAŁY
POPRAWY

on 6,4 proc, w stosunku do roku 
ubiegłego. Dużo to czy mało? No 
cóż, z punktu widzenia apetytów 
społeczeństwa może i niewiele, 
z punktu widzenia możliwo­
ści organizacyjno-finansowych i 
perspektyw zatrudnienia — wca­
le niemało. W sumie w 1972 roku 
szkoły wyższe resortu oświaty 
przyjmą 85 800 osób, w tym na 
studia dzienne 48100 młodych lu­
dzi. Jeżeli doda się do tego słu­
chaczy studiów doktoranckich i 
podyplomowych rozwijających się 
z każdym rokiem, to ogólna licz­
ba studiujących wzrośnie około 
9—10 proc. A co nie mniej ważne, 
równolegle — jak zapewnia re­
sort — wzrośnie kubatura obiek­
tów uczelnianych. Bez tego zre­

sztą przyjęcie „ponadplanowych” 
słuchaczy dó naszych pękających 
w szwach uczelni, mimo naj­
szczerszych chęci, byłoby nie­
możliwe.

Rzecz jasna, że przewidywany 
wzrost liczb}7 studentów nie obej­
muje w równym stopniu wszyst­
kich uczelni. Największy dyna­
mizm cechować będzie wyższe 

.szkoły nauczycielskie, które na 
studia dzienne i dla pracujących 
przyjmą o ponad 53 proc, kandy­
datów więcej niż w roku ubieg­
łym.

W wyższych szkołach pedago­
gicznych przybędzie 43,7 proc, 
miejsc, zaś na zawodowych stu­
diach nauczycielskich w "uniwer­
sytetach otwiera się 13,2 proc. no-

wvch miejsc. Oczywiście, we 
wszystkich tych przypadkach hcz7 
by ' dotyczą .zarówno' stńdiow 
dziennych, jak i dla pracujący eh-

Jeśli chodzi o inne kierunki 
studiów, to pewien wzrost liczby 
przyjęć będzie rozkładał się Pro­
porcjonalnie do lat ubiegłych. 
Warto jednak zaznaczyć, ze za­
hamowane zostały, -tendencje 
budzące w roku ubiegłym spoio 
niepokoju - do .ograniczania 
przyjęć na kierunki humanistycz­
ne” matematyczne.

Równolegle do studiów podsta- 
wowych przewiduje się dosc 
znacznr rozwój studiów, podyplo­
mowych. I tu znów priorytetowo 
potraktowano nauczycieli, dla 
którrch w samym tylko WSP o- 
twartych zostanie 150 nowych 
miejsc. Łącznie więc liczba słu­
chaczy nauczycielskich studiów 
podyplomowych będzie wynosić 
420. . ,Wvraźnvm krokiem naprzód są 
tez postanowienia dotyczące po­
mocy stypendialnej dla studen- 
tów.’ Nie tylko, że zaplanowano 
w budżecie środki adekwatne do 
przewidywanych potrzeb, ale do­
puszcza się nawet pewne możli­
wości ich zwiększenia w przy pad 
ku uzasadnionych wniosków u- 
czelni Planowane środki pozwo- 
lajak zapewnia resort/— na 
przyznanie stypendiów _ zwyczaj­
nych wszystkim studentom, speł-

mającym wymagane warunki; co 
więcej, ostatnie zarządzenie mini­
stra rozszerza uprawnienia rek­
torów do przyznawania pomocy 
tym słuchaczom, którzy znajdują 
się w trudnej, sytuacji material­
nej, chociaż budżet ich przekracza 
ustawowo upoważniającą do po­
mocy tzw. dochodowość na jed­
nego członka rodziny. Niewielkie­
mu wprawdzie, ale zwiększeniu 
ulegnie także „limit nagród” dla 
młodzieży osiągającej dobre wy­
niki w nauce.

Pomyślano i o zdrowiu studen­
tów. Otrzymają oni kilkanaście 
nowych przychodni, które zostały 
zaprojektowane w oddawanych 
do. użytku obiektach. Ponadto re­
sort „przekazał” Akademickiej 
Służbie Zdrowia ponad 60 nowych 
etatów. Wprawdzie etaty te prze­
widziano dla personelu admini­
stracyjnego. ale w rezultacie po­
zwoli to na odciążenie lekarzy i 
pielęgniarek od czasochłonnych 
czynności papierkowych i trosk­
liwsze zajęcie .się. zdrowiem mło­
dzieży. Nie bez wpływu na poziom 
pracy przychodni pozostaną za­
pewne i wyższe nagrody pienięż­
ne, jakie mogą być przyznawane 
pracownikom medycznym przez 
rektorów.

Do poprawy warunków życia i 
pracy młodzieży akademickiej, 
jak -również warunków pracy 
•kadry . naukowej w niemałym

stopniu przyczyni się dość znacz­
ny wzrost środków na zakup a- 
paratury i innych pomocy nau­
kowych.

W zasadzie dział ten finanso­
wany będzie trzema niejako tora­
mi. pl7zy czym same tylko środki 
budżetowe zwiększone zostały o 
280 min złotych. Co więcej, wzro­
sły limity dewizowe przyznawane 
poszczególnym uczelniom i to za­
równo na zakup aparatury, jak i 
_ co wobec ustawicznych narze­
kań na brak informacji jest nie 
mniej ważne — na zakup książek 
i czasopism. Jeśli chodzi o zakup 
pomocy w krajach naszego bloku, 
to szerokie mośliwości otwarto 
przed uczelniami już w roku u- 
biegłym.

Tak więc rok 1972 przynieść 
powinien dość znaczny postęp w 
zakresie szkolnictwa wyższego. 
Oczywiście, trudno tu spodziewać 
się rewelacji i rozwiązania z dnia 
na dzień wszystkich bolączek na­
szych uczelni. Nie mniej widoczne 
są plany stopniowego zaspokojenia 
najbardziej palących potrzeb. 
Rzecz w tym, aby te dodatkowe 
fundusze i możliwości jak naj­
rozsądniej wykorzystać, co w du­
żej mierze zależeć już będzie i 
od samych kierownictw uczelni, 
którym rok bieżący przynosi nie­
co więcej niż dotychczas swobody 
w gospodarowaniu przyznanymi 
środkami. (Kr)

I w tej dziedzinie równolegle 
z podwyżką płac nastąpiła popra­
wa. Obecnie w szkołach zawodo­
wych. specjalnych oraz w liceach 
obowiązuje pauczycieli 22-godzin- 
ny tygodniowy wymiar, w szkol­
nictwie podstawowym — 24-go­
dziny. Jednak dyrektor może — 
według uznania i bez porozumie­
nia ze związkiem — przydzielić 
dodatkowo dwie godziny, oczy­
wiście, za dodatkowym wynagro­
dzeniem. (Uprzednio, gdy Obowią­
zywał 26-godzinny wymiar, dy­
rektor musiał każdą dodatkowo 
zleconą godzinę pracy uzgadniać 
ze związkiem).

Sytuhcja ta nie budzi — co tu 
ukrywać — entuzjazmu działaczy 

‘związkowych. Jeden z nich po­
wiedział Wręcz.:

— W ten sposób, .pozostawiając 
do decyzji dyrektora możliwość 
obciążenia pedagoga dodatkowy­
mi 2 .godzinami, od razu odebrano 
nauczycielowi to, co mu dano.

Istotnie, nauczyciele niemieccy 
z oporami i tylko z konieczności 
podejmują tę dodatkową pracę. 
Dodatkowy zarobek nie stanowi 
zachęty. To także chyba świad­
czy w jakimś stopniu o sytuacji 
materialnej. Występuje natomiast 
zjawisko odwrotne — kobiety o- 
barczone małymi dziećmi chęt­
nie podejmują pracę na pół etatu. 
W tej sytuacji — jak mi mówio­
no — zorganizowanie zastępstwa 
za chorego nauczyciela bywa nie­
kiedy w szkole prawdziwym pro­
blemem. Ale to już zupełnie in­
na sprawa.

W czasie pobytu w NRD szuka­
łam również odpowiedzi na py­
tanie. jakie formy zachęty stosu­
je się, by nauczyciele podejmo­
wali pracę

W SZKOLE NA WSI

PRACA NAUCZYCIELA
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Okazuje się,-że taki bodziec 
nieje. Każdy nauczyciel — 
przepracowaniu dwóch lat 
szkole-na wsi — otrzymuje rocz­
nie 400 marek dodatku. Jak jed­
nak twierdzili moi rozmówcy, do­
datek ten stanowił zachętę iw 
przeszłości. Natomiast obecnie nie

_ powtarzano to we wszyst­
kich rozmowach — nie kończy 
się z wybiciem dzwonka. Nau­
czyciel nie tylko uczy, lecz i wy­
chowuje. Musi więc przygotować 
się do lekcji, musi pracować spo­
łecznie z młodzieżą i w środowi­
sku, z rodzicami, w organizacjach 
politycznych i społecznych. Musi 
wreszcie — bardziej niż każdy 
inny — pracować nad poszerza­
niem swej wiedzy zawodowej, 
pedagogicznej i ideowo-politycz- 
nej. Warto tu nawiasem dodać, 
że w NRD samokształcenie ideo- 
wo-pedagogiczne jest obowiązko­
we. Każdego roku, począwszy od 
1968. jedna czwArta część wszyst­
kich nauczycieli objęta jest trwa­
jącym jeden rok doskonaleniem, 
co zajmuje część wakacji' zimo­
wych oraz letnich. Niezależnie od 
tego, nauczyciele uczestniczą w 
szkoleniu partyjnym, związko­
wym oraz w kołach naukowych i 
w ramach rad pedagogicznych. 
Pedagodzy niemieccy zobowiąza­
ni są także do pracyfria koloniach 
letnich. obozach młodzieżo­
wych itp.

Urlop niemieckiego nauczycie­
la jest więc praktycznie krótszy 
niż jego polskiego kolegi. Dyrek­
tor szkoły zobowiązany jest za­
pewnić nauczycielowi 24 dni nie­
przerwanego urlopu w czasie ferii 
letnich. Należy przy tym wziąć 
pod uwagę, że w NRD od k;Jcu 
już lat obowiązuje pięciodniowy 
tydzień pracy. Nauczyciel nie ko­
rzysta z tego przywileju, pracuje 
sześć dni w tygodniu.

Jeśli więc mówi się o korzyst­
nych warunkach stworzonych za­
wodowi nauczycielskiemu. to 
trzeba jednocześnie zdawać sobie 
sprawę — dodają moi rozmówcy 
— także z wielkiej odpowiedzial­
ności i trudnych obowiązków pe- 
dagóga-wychowawcy.
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W 51 numerze „Głosu Na­
uczycielskiego” z grudnia 

■ ubiegłego roku zamiesz­
czony został artykuł Mieczysława 
Sawickiego pt. „Czy rzeczywiście 
najtańsze?”. Autor uzasadnia w 
nim, że rezygnacja w liceach o- 
gólnokształcących z podziału klas 
n,a grupy dla wszystkich przed­
miotów przyczyni się do tego, że 
ten system kształcenia będzie je­
szcze tańszy i wyrówna się w ten 
sposób warunki prący wszystkich 
nauczycieli. Wywody autora za­
sługują na uwagę zarówno na­
uczycieli, jak i. władz szkolnych, 
gdyż wiele z nich znalazło już 
potwierdzenie w praktyce szkol­
nej. Przykładem tego może być 
kilkuletnie doświadczenie VI Li­
ceum Ogólnokształcącego im. Ta­
deusza Rejtana w Warszawie.

Już w' 1959 roku oparliśmy w 
tej szkole system nauczania na 
klasach bez podziału na wszyst­
kich przedmiotach. W tym ukła­
dzie organizacyjnym pracowali­
śmy przez szereg lat nie tylko 
taniej, ale i lepiej niż poprzednio 
z klasami przeludnionymi, cho­
ciaż z podziałem na grupy. Osią­
gnęliśmy lepszą promocję, więk­
szy procent zdanyęh egzaminów 
dojrzałości i na ń^ższe studia. 
Poprawiły się też warunki pracy 
większości nauczycieli tak pod 
względem nauczania, jak i wy­
chowania. Mając bowiem na każ­
dej lekcji mniejszą liczbą uczniów 
w klasie, nauczyciel miał większą 
możność intensyfikowania i indy­
widualizowania procesu dydakty­
cznego i wychowawczego. Popra­
wiły się też warunki wychowania 
w grupie, jaką na każdej lekcji 
stanowiła klasa o mniejszej licz­
bie uczniów (około 30).

Zasadnicze i wiodące przedmio­
ty, za jakie trzeba uznać w szko­
łach ogólnokształcących język 
polski, matematykę, historię oraz 
geografię, czy też inne, na któ­
rych nie było dawniej podziału, 
przestały być przy nowym syste­
mie przyczyną drugoroczności 
uczniów'. Poprawiło to również 
atmosferę pracy w szkole, samo­
poczucie młodzieży i współpracę 
z rodzicami. Wpłynęło też korzy­
stnie na wyniki w innych przed­
miotach, gdyż uczniowie mogli 
poświęcić im więcej uwagi'i cza­
su, mając pozytywne oceny z 
przedmiotów' podstawowych.

Praca na lekcjach poprzednio 
tradycyjnie dzielonych była rze­
czywiście dla nauczycieli trud­
niejsza, ale nie o tyle, aby zacią­
żyć to mogło ujemnie na wyni­
kach w nauce tych przedmiotów. 
Trudności te zostały bowiem zre­
kompensowane możliwością bar­
dziej rytmicznej pracy i lepszym 
jej uporządkowaniem.

Przy stosowaniu podziału na 
grupy niektóre lekcje w połów­
kach klas nie mogą się czasem 
z różnych powodów, od szkoły 
niezależnych, odbywać. Utrudnia 
to z kolei prowadzenie lekcji 
zbiorczych, które przy dużej licz­
bie uczniów w klasie i rozminię­
ciu w czasie tematyki w g^upjch. 
są t-ęlko często zajmowaniem ucz­
niom czasu, udręką dla nauczy-

przedmiocie i na kontakty z do­
mem ucznia.

Zorganizowanie większej liczby 
kółek przedmiotowych i zaintere­
sowań z przedmiotów dawniej u- 
przywilejowanych, ą teraz tylko 
równouprawnionych, z powodze­
niem kompensuje mogące pow­
stać niedomogi. Ta forma da moż­
ność pracy w małych grupach or­
ganizowanych według zaintereso­
wań i potrzeb, a więc psychologi­
cznie lepiej predestynowanych do 
intensywnej pracy nad przedmio­
tami, których pogłębienie leży w 
interesie uczniów.

W szkole współczesnej, pracu­
jącej nowymi metodami,' każdy 
przedmiot wymaga stosowania 
form aktywizujących uczniów i 

.pozwalających na wyrabianie .ich 
• samodzielności i odpowiedzialno­
ści za pracę. Wymaga to także 
pozostawienia szkołom i nauczy­
cielom większej swobody w do­
borze tych form. Wszystkie też 
przedmioty składają się w jakimś 
stopniu na poziom pracy szkoły 
i ogólny rozwój uczniów, na ich 
wiedzę, przygotowanie do stu­
diów i aktywnego, udziału w ży­
ciu społecznym. Jednak język pol­
ski i matematyka są podstawą 
ogólnego wykształcenia i od ich 
poziomu w szkole zależy w dużej 
mierze ogólne powodzenie w na­
uce. Mamy w naszej szkole na to 
niezbite dowody, mają je też inne 
szkoły, są też z pewnością znahe 
władzom szkolnym.

W systemie bezpodzialowym o 
wiele łatwiej jest niż przy podzia­
łowym o poprawną organizację 
pracy szkoły. A przecież dobry i

cieli i niepokojącym problemem 
dla dyrektorów. Chemia, korzy­
stająca z pełnego podziału, jest 
przykładem, że większe korzyści 
daje na lekcjach wszystkich 
przedmiotów praca z całą klasą, 
bez podziału na grupy, lecz z 
mniejszą liczbą uczniów w klasie. 
W obecnych bowiem warunkach 
nauczyciel chemii nie zna klasy 
jako całości stanowiącej podsta­
wową grupę nauczania i wycho­
wania. Nie ma też w pełni ko­
rzystnych warunków, aby być 
wychowawcą klasowym, która to 
funkcja pozytywnie wpływa na 
rolę nauczyciela w szkole, na wy­
niki w nauczanym przez niego

z sensem pedagogicznym opraco­
wany tygodniowy plan lekcji i 
innych zajęć jakże bardzo rzutuje 
na dobrą pracę szkoły, nauczy­
cieli i uczniów.

Opracowanie tego planu — przy 
dużej liczbie klas zróżnicowanych 
ze względu na oprofilowanie, na 
języki itp. ważne aspekty orga­
nizacyjne i wychowawcze, przy 
dużej liczbie uczniów dzielonych 
na różne grupy, na poszczególnych 
przedmiotach — jest nie lada 
sztuką, której dokonanie zabiera 
wiele cennego czasu i energii czę­
sto najlepszym pedagogom, ze 
szkodą dla ich podstawowej pracy 
w szkole, jaką jest nauczanie i
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wychowanie. Lepsza organizacja 
w każdej pracy, a szczególnie 
szkolnej, warunkuje jej skutecz­
ność i wydajność oraz wychowaw­
czą atmosferę. Bez spełnienia te­
go warunku nawet największe 
wysiłki nauczycieli i uczniów dają 
mierne wyniki.

Wizytacje, sprawdziany i egza­
miny, jak też olimpiady, quizy i 
spotkania z ludźmi nauki były 
potwierdzeniem, że poziom na- 

, ukowy i wychowawczy w naszej 
szkole, pracującej bez podziału 
klas, jest dobry. Potwierdzały to 
także egzaminy na wyższe studia 
i praca zawodowa naszych absol­
wentów po ukończeniu uczelni. 
Spowodowało to' duży napór ab- 
solwept.ów szkół podstawowych 
na nasze liceum, a nawet ubiega­
nie się uczniów z innych szkól 
o przyjęcie do klas starszych.

Władze szkolne ulegały zainte­
resowanym i dosyłały nam ucz­
niów do poszczególnych klas poza 
ustalony limit. W następstwie ta­
kiej sytuacji niektóre oddziały w 
naszym liceum, pracującym bez 
podziału na grupy, były liczebnie 
większe niż w innych liceach' sto­
sujących podział. Powstały też i 
inne kłopoty, na przykład finan­
sowe, a nawet przy wypełnianiu 
różnego rodzaju statystyk.

Byliśmy szkołą nietypową, spra­
wiającą dodatkowe kłopoty wła­
dzom szkolnym i powodującą wy­
łom w przyjętym zwyczajowo i 
usankcjonowanym prawnie mo­
delu dla liceów ogólnokształcą­
cych. Dla nauczycieli praca w 
klasach o znów większej liczbie 
uczniów stała się uciążliwa, a dla 

dyrektora trudna w tych warun­
kach do uzasadnienia.

Dlatego, chociaż z żalem, do­
szliśmy do wniosku, że upieranie 
się nadal przy -wypracowanym 
już przez szkołę systemie nie ma, 
w tym stanie rzeczy, sensu, że 
trzeba się z tego systemu wyco­
fać, wracając do tradycyjnego 
stosowania podziału klas na gru­
py. W wyniku takiej decyzji ma­
my w tym roku przy 30 oddzia­
łach, w których pobiera naukę 
ponad 1000 uczniów, olbrzymie 
kłopoty z dokonaniem różnego ro­
dzaju podziałów koniecznych ze 
względu na dużą liczbę młodzieży 
w klasach, jiak i obowiązujące 
przepisy. Dla przykładu wymie­
nię chociażby niektóre podziały 
jak: wychowanie fizyczne czy pla­
styczne i muzyczne, grupy języ­
kowe itp. Spowodowało to konie­
czność wygospodarowania doŚt- 
kowo — do istniejących już 30 — 
jeszcze 12 pracowni przedmioto­
wych. Dodam, że pracujemy sy­
stemem pracownianym na wszyst­
kich przedmiotach nauczania już 
od wielu lat i z tego dorobku 
szkoły nie chcemy zrezygnować.

Dlatego w zasadzie akceptuje­
my w naszej szkole sugestie M. 
Sawickiego, dodając do nich nasze 
doświadczenia, które od 1959 ro­
ku poczyniliśmy w VI Liceum 
Ogólnokształcącym im. Tadeusza 
Rejtana. Doświadczenia te, opi­
sane przeze mnie, weszły w skład 
dwóch książek pod redakcją prof.
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Wincentego Okonia, wydanych 
przez PZWS (jedna w 1963 roku 
pt. „Praca eksperymentalna w 
szkole”, druga — pt. „Szkoły 
eksperymentalne i wiodące” w 
1966 roku).

• Dobrze więc się stało, że „Glos 
Nauczycielski” użyczył tej spra­
wie swoich łamów i spowodował, 
że i inni się wwpowiad-ją.

Nasze liceum chętnie wróci do 
systemu bezpodziałowego jako 
korzystniejszego, ale pod warun­
kiem, że Ministerstwo Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego ustali pe­
dagogicznie uzasadnione dla tych 
szkół normy organizacyjne (na 
przykład górny i dolny limit 
uczniów w klasach). Chodzi bo­
wiem o to, aby praca nauczycieli 
i młodzieży mogła przebiegać bar­
dziej prawidłowo niż obecnie i 
dawała w efekcie lepsze rezulta­
ty. Będzie to w końcowym obra­
chunku z pewnością taniej.

Jeżeli nauczyciele przekonają 
się, że będą mogli — bez podzia­
łu na grupy — skuteczniej pra­
cować, władze szkolne mogą li­
czyć na to, że nowy system zo­
stanie szybko upowszechniony. 
Podejmując w tym przedmiocie 
decyzję, trzeba jednak pamiętać, 
że nie zawsze doraźnie taniej zna­
czy także lepiej. Natomiast praco­
wać lepiej zawsze oznaczać będzie 
taniej. Tylko trzeba po gospodar- 
sku i bez uprzedzeń dokonać pra­
widłowego bilansu.
STANISŁAW WOJCIECHOWSKI

J ózef Galant w artykule pt 
„Nie tylko o koncepcję cho­
dzi” („Głos Nauczycielski” r.

1972, nr 3) formułuje pytanie: 
„Czy rzeczywiście potrzebna jest 
nam w chwili obecnej nowa kon­
cepcja nauczania i wychowania w 
klasach I—IV i czy na tym trze­
ba koncentrować wysiłki w pra­
cach nad reformą nauczania po­
czątkowego?” Autor stwierdza, że 
opracowywanie nowej koncepcji 
nauczania początkowego nie jest 
najpilniejszym zadaniem. W 
związku z tym poda je rejestr 
spraw, które' powinny być pod­
jęte W pierwszej kolejności.

Poglądy Józefa Galanta zawar­
te we wspomnianym artykule są 
po prostu nieporozumieniem. Mój 
pogląd w tej sprawie jest odmien­
ny. Spróbuję rzecz pokrótce wy­
jaśnić.

Koncepcją jest najogólniejszy 
projekt działania dydaktyczno- 
-wychowawczego w określonym 
zakresie. W koncepcji muszą być 
uwzględnione co najmniej dwo­
jakiego rodzaju aspekty, a mia­
nowicie: merytoryczny i pedago- 
giczno-organizacyjny. Mówiąc 
prościej: muszą być określone w 
sposób precyzyjny zadania . dy­
daktyczno-wychowawcze obejmu­
jące swoim zasięgiem rozpatry­
wany tutaj szczebel kształcenia 
uczniów (klasy I—IV szkoły pod­
stawowej) i ich egzemplifikacja 
w programach, podręcznikach, 
środkach dydaktycznych itp.

Zadania warunkują z kolei o- 
kreśloną organizację, a nie od­
wrotnie. To jest oczywiste. Z te­
go też względu po przyjęciu o- 
kreślonych zadań zarówno w za­
kresie całego pierwszego szczebla 
kształcenia uczniów, jak i po­
szczególnych przedmiotów, należy 
rozważyć warunki organizacyjne 
niezbędne do osiągnięcia tychże 
zadań. Jest to aspekt pedagogicz- 
no-organizacyj.ny koncepcji nau­
czania początkowego. Te dwa po­
dane aspekty koncepcji są orga­
nicznie ze sobą powiązane i wa­
runkują się wzajemnie. Weźmy 
pod uwagę niektóre przykłady.

W aspekcie merytorycznym o- 
kreślonej koncepcji możemy wy­
różnić co najmniej trojakiego ro­
dzaju kategorie zadań: opiekuń­
czo-wychowawcze; sprawnościo­
we; poznawcze. Jeżeli więc przyj- 
miemy. że -w nauczaniu początko­
wym zadania opiekuńczo-wycho­
wawcze mają charakter prioryte­
towy w stosunku do innych ka­
tegorii zadań, wówczas . trzeba 
rozważyć warunki organizacyjne 
niezbędne do autentycznego osią­
gnięcia- tychże zadań (struktura 
nauczania początkowego, plan 
nauczania, kształcenie nauczycie­
li itp.).

I dalej: jeżeli przyjmiemy. ze w 
określonym etapie rozwojowym 
dzieci — powinny być urzeczywi­
stniane w szczególności zadania 
sprawnościowe w odpowiednim 
powiązaniu z zadaniami poznaw- 
cżyrpi. wówczas konsekwencje te­
go poglądu są bardzo rozległe. 
Wymienię niektóre z nich: dobor 
i treści programów i podręczni­
ków szkolnych musza urzeczywi­
stniać przyjętą relację pomiędzy 
wyróżnionymi kategoriami zadań, 

musimy przyjąć określone ramy 
organizacyjne do kształcenia nau­
czycieli, musimy przyjąć okre­
śloną koncepcję środków dydak­
tycznych, zgodnych z przyjętą 
koncepcją nauczania początkowe­
go itp.

Komisja programowa Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego przyjęła określoną koncep­
cję nauczania matematyki w kla­
sach I—IV. Dopiero po przyjęciu 
tejże koncepcji można opracowy­
wać podręczniki szkolne, środki 
dydaktyczne, koncepcję kształce­
nia nauczycieli itp. Postępowanie 
„odwrotne”, jak to wynika impli­
cite z artykułu J. Galanta. byłoby 
stawianiem rzeczy „na głowie”.

Foto: Cz, Górski
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Dotychczasowe moje, zwięźle u- 
jęte, rozważania wskazują na to, 
że podstawowym zadaniem pro­
jektowanej reformy nauczania 
początkowego jest, wbrew suge­
stiom J. Galanta, opracowanie o- 
gólnej koncepcji nauczania na 
pierwszym szczeblu kształcenia, 
następnie programów i środków 
dydaktycznych odzwierciedlają­
cych tę koncepcję, założeń mery­
torycznych i organizacyjnych 
kształcenia nauczycieli . do reali­
zacji przyjętej koncepcji itp. Ta­
ka jest racjonalna droga postępo­
wania przy podejmowaniu reform 
szkolnych. Ją więc wybrała Ko­
misja Nauczania Początkowego 
Ministerstwa Oświaty i Szkolnie- 

twa Wyższego (por.: M. Macia­
szek: Nowy etap prac nad refor­
mą nauczania początkowego. 
„Głos Nauczycielski” r. 1971, nr 
45).

Dlaczego poglądy J. Galanta w 
sprawie reformy nauczania po­
czątkowego nazwałem „nieporo­
zumieniem”? Przedstawione do­
tychczas rozważania, w kontek­
ście artykułu J. Galanta, dają już 
odpowiedź na to pytanie. Nie­
mniej jednak potrzebne są dalsze 
wyjaśnienia.

Józef Galant słusznie rozpoczy­
na swoje rozważania od analizy 
pojęcia koncepcji. Pogląd mój w 
tym zakresie jest zbieżny ze sta­
nowiskiem J. Galanta. W dalszym 
ciągu autor jednak pisze, że 
„...koncepcje... są potrzebne bar­
dziej teoretykom niż praktykom”. 
Koncepcje są potrzebne zarówno 
teoretykom, jak i praktykom. 
Wyznaczają bowiem ogólny plan 
działania, zwarty logicznie, dla 
wszystkich ogniw przygotowują­
cych reformę szkolną (Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego, Państwowych Zakładów 
Wydawnictw Szkolnych,, admi­
nistracji szkolnej, ośrodków me­
todycznych, zakładów kształcenia 
nauczycieli i samych nauczycieli). 
Takie jest prawidłowe rozumie­
nie funkcji ogólnej, koncepcji re­
formy szkolnej.

J. Galant, w końcowej części 
swojego artykułu, pisze, że „O- 
becnie istnieje szereg ważniej­
szych i pilniejszych problemów 
i spraw do rozwiązania i zała­
twienia w zakresie nauczania po­
czątkowego”. W związku z tym 
autor przedstawia rejestr tych 
„spraw”. Przedstawione problemy 
(kształcenie nauczycieli, kształ­
cenie kadr naukowych, realizacja 
zadań opiekuńczo-wychowaw­
czych w klasach I—IV itp.), acz­
kolwiek słusznie postawione, na­
leżą, ogólnię biorąc, do zagadnień 
typu organizacyjnego. .Rozwią­
zywanie tychże problemów musi 
być ujmowane globalnie. Naj­
pierw muszą być postawione kla­
rownie zadania, a później, szeroko 
ujmowane ramy organizacyjne 
dla realizacji tychże zadań. Za­
dania są nadrzędne w stosunku 
do organizacji.

Reformę więc dotychczasowej 
organizacji nauczania początko­
wego, szeroko ujmując tę organi­
zację, nąleży przeprowadzić . w 
konsekwencji przyjęcia określo­
nych zadań. Wiele słusznych po­
stulatów J. Galanta znajdzie za­
pewne swój wyraz w przygoto­
wywanej koncepcji reformy nau­
czania początkowego, ujmowanej 
nie połowicznie (poprzez zała­
twianie, notabene ważnych., spjraw 
organizacyjnych), ale całościowo. 
Nieporozumienia zawarte w ar­
tykule J. Galanta polegają za­
tem na tym, że autor definiując 
pojęcie koncepcji nie uczynił z 
niego „narzędzia” do analizy pro­
blematyki reformy początkowego 
szczebla kształcenia uczniów w 
aspekcie całościowym, ale uczynił 
z niego „narzędzie” do analizy 
tylko fragmentu problematyki or­
ganizacyjnej tejże reformy.

RYSZARD WIĘCKOWSKI

DZIAŁACZ 
SPOŁECZNY 
co to znaczy?
To znaczy człowiek, który czu­

je wewnętrzną potrzebę dzia­
łania na rzecz innych, który 

chce przyjść z konkretną pomocą 
innym, widzi i rozumie potrzeby 
środowiska, pragnie zmieniać je 
na lepsze, oddziaływać na nie. 
Taki działacz społeczny nie ko­
rzysta z okazji zarywania lekcji, 
lecz poświęca na ten cel wyłącz­
nie swój czas wolny.

Praca działacza społecznego bę­
dzie wtedy najbardziej efektyw­
na, jeśli udzielać się. będzie na 
jednym froncie. Tak jednak by­
wa rzadko. Dla przykładu, jeśli 
ktoś jest aktywistą związkowym i 
z tego tytułu pełni funkcję w ka­
sie zapomogowo-pożyczkowej, to. 
wykonuje konkretną pracę spo­
łeczną, gdyż dwa razy w miesią­
cu po dwie, trzy lub nawet cztery 
godziny przeznacza na załatwie­
nie konkretnych ludzkich spraw. 
Gdy do tego jest jeszcze członkiem 
prezydium zarządu oddziału i tam 
pełni funkcję, która wymaga po­
święcenia wolnego czasu na. wy­
konanie konkretnych zadań, to 
również pracuje społecznie.

Ale przecież ten aktywista 
związkowy jest przede wszystkim 
nauczycielem. Gdyby więc ogra­
niczył się tylko do tamtych fun­
kcji, jaki pożytek miałaby z niego 
szkoła? Kto za niego będzie pro­
wadził pracę w środowisku?

Wiemy przecież, że praca dy­
daktyczno-wychowawcza nauczy­
ciela wtedy da efekty, jeśli pozna 
on dziecko, jego środowisko ro­
dzinne, grupę rówieśniczą, w któ­
rej ono żyje, zainteresowania, dą­
żenia i pragnienia. Na to potrzeba 
wiele czasu i to wolnego czasu, 
a nie zarwanego z lekcji. Dlatego 
aktywista związkowy jest jedno­
cześnie działaczem i w swoim śro­
dowisku.

Znam nauczyciela-działacza, 
który od kilku lat z rzędu bierze 
udział w wakacyjnych kursach 
bhp, radców prawnych, by potem 
skuteczniej w ramach społecznej 
pracy pomagać innym.

A teraz inna kwestia. Skąd brać 
czas na to wszystko? Działacze z 
prawdziwego zdarzenia, którzy 
poświęcają swej życiowej pasji 
wolne chwile — mają w tym 
pełną satysfakcję, nie narzekają 
na brak czasu. Potrafią go zna­
leźć i na samokształcenie, i inne 
własne sprawy. Sens w tym, by 
społecznie pracował ten, kto czuje 
potrzebę działania, bez względu 
na to, czy będzie zauważony, czy 
nie.

(Dokończenie na str. 11)

Dynamika przemian cy­
wilizacyjnych powodu­
je konieczność rozsze­
rzania zadań stawia­
nych przed oświatą. Ja­
ki powinien być system 

oświatowy, aby zadąniom tym 
sprostał? Jak przygotowywać do 
tych zawodów, w których szybko 
zmienia się technologia? Kiedy 
zaczynać profesjonalizację? Są to 
pytania zasadnicze, które wyła­
niają się przed przyszłymi refor­
matorami systemu oświaty.

Wiele nowych przesłanek do 
proponowanych reform przynie­
sie opracowany przez Komitet 
Ekspertów „Raport o stanie 
oświaty”.

Profesor Ryszard Wroczyński 
wizję systemu oświatowego for­
mułuje w sposób następujący: 
„Nowa struktura systemu oświa­
towego będzie zawierała trzy 
związane ze sobą elementy: tor 
szkolny, obejmujący szkoły 
wszystkich stopni i typów; tor 
wychowania poza szkołf (równo­
ległego do szkoły), tor kształcenia 
permanentnego (ustawicznego) w 
dojrzałym życiu człowieka” ')■

Wzrost zadań systemu oświato­
wo-wychowawczego stwarzał pó- 
trzebę powołania uniwersyteckie­
go Wydziału Pedagogicznego jako 
placówki badawczej i dydaktycz­
nej. Ze zmian tych wynikały rów-
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nież kolejne reformy programowe 
przeprowadzone na tym wydziale.

Powołując w 1953 r. na Uni­
wersytecie Warszawskim Wydział 
Pedagogiczny nie określono 
wprawdzie profilu studenta, 
stwierdzono jednak, że jego od­
biorcami są zakłady kształcenia 

nauczycieli oraz rozwijające się 
placówki wychowania pozaszkol­
nego, placówki opiekuńcze, pla­
cówki dla dorosłych etc. Ze 
względu na różnorodność rynku 
pracy wykształcenie pedagogicz­
ne miało charakter ogólny. Da­
wało więc podstawy teoretyczne i 

praktyczne w zakresie węzłowych 
zagadnień dydaktycznych i wy­
chowawczych, a także umiejętność 
samokształcenia jako środka do 
specjalizacji zawodowej.

Kolejne reformy programowe w 
roku 1956/57 i 1962/63 były wyra­
zem rezygnacji z koncepcji 
kształcenia ogólnego, na rzecz 
profesjonalizacji studiów. Wpro­
wadzono na IV i V roku zajęcia 
fakultatywne w grupach, które w 
efekcie rozszerzono do pięciu spe­
cjalizacji: pedagogika szkolna, -pe­
dagogika społeczna, pedagogika 
specjalna, pedagogika dorosłyćh 
oraz szkolnictwo zawodowe. Ce­
lem tych reform było zbliżenie 
studentów do przyszłych miejsc 
pracy i głębsze powiązanie teorii 
z praktyką pedagogiczną.

Wstrzymanie rekrutacji na 
Wydział Pedagogiczny Uniwer­
sytetu Warszawskiego • w ro­
ku 1970/71 było okresem 
przełomowym w historii jego 
istnienia. Wtedy to nastąpiły ko­
lejne próby reform programo­
wych i organizacyjnych wprowa­
dzone w roku 1971/72. Wyrazem 
ich jest utrzymanie jednolitych 
studiów pięcioletnich oraz utwo­
rzenie dwuletnich studiów magi­
sterskich dla absolwentów WSN.

DOTYCHCZASOWE BADANIA
Przeprowadzone dotychczas ba­

dania nad zawodem pedagoga, a 
w tym głównie badania: J. Wo- 
skowskiego, H. Izdebskiej2), I. 
Lepalczyk, mimo że stanowią bar­
dzo ważny wkład w naukowe o­

pracowanie tego zagadnienia, nie 
zezwalają jednak na generaliza- 
cję problemów związanych z sy­
tuacją na rynku pracy dla peda­
gogów, z ich asymilacją w zakła­
dach pracy i identyfikacją z za- 
wodęjn.

Równie trudna jest analiza po­
równawcza tych badań ze wzglę­
du na odrębność doboru popula­
cji, zakresu tematyki badawczej i 
procedur metodologicznych. Ba­
dania te umożliwiają jednak u- 
chwycenię istotnych zmian, jakie 
zachodziły i zachodzą w rozsze­
rzaniu się rynku pracy dla magi­
strów pedagogiki.

Przeprowadzone przez U. Izdeb­
ską badania nad absolwentami 
pedagogiki na UW w latach 
1959 60 — do 1962/63 wykazały, że:

— 27,4 proc, absolwentów za­
trudnionych jest w szkołach pod­
stawowych;

— 23,0 proc. — w placówkach 
kulturalno-oświatowych i szkole­
niowych;

— 18,6 proc. — w placówkach 
opiekuńczo-wychowawczych;

— 12,0 proc. — w zakładach 
naukowych;

— 8,7 proc. — w zakładach 
kształcenia nauczycieli.

Badania I. Lepalczyk ■’) prze­
prowadzone w grupie, absolwen­
tów Uniwersytetu Łódzkiego z lat 
1963—1965 wykazały natomiast, 
że;

— 52,2 proc, zatrudnionych jest 
w placówkach opiekuńczo-wycho­
wawczych ;

— 16,6 proc. — w instytucjach

i placówkach kulturalno-oświato­
wych; , , . , .

— 16,6 proc. — w szkolnictwie, 
_  12,6 proc. — w zakładach 

naukowych.
Zestawienie tych procentów 

wskazuje na rozszerzenie się te­
renu pracy pedagogów na insty­
tucje pozaszkolne. Na. zjawisko to 
zwracają uwagę sami absolwenci 
pedagogiki. Dlatego też podkre­
ślają oni znaczenie wykształcenia 
ogólnego wyniesionego ze studiów 
jako ważnego środka pozwalają­
cego na adaptację zawodową w 
nowych miejscach pracy.

Orientacja w tym problemie 
była m.iri. celem przeprowadzone­
go w 1970 roku sondażu, który 
objął absolwentów pedagogiki U- 
niwersytetu Warszawskiego z lat 
1963'67, 1967/68, 1968/69. Na 187 ro­
zesłanych ankiet, otrzymano 104 
prawidłowo wypełnione kwestio­
nariusze.

PIERWSZA PRACA 
ZAWODOWA

Badania ukazały sporo manka­
mentów w samej organizacji za­
trudnienia absolwentów pedago­
giki. Faktycznie mamy do czy­
nienia z brakiem systemu zatrud­
nienia — absolwenci nie są obję­
ci nakazem pracy.. Uskarżają się 
na brak informacji o możliwo­
ściach podjęcia pracy, w szukaniu 
której zdani są na własne siły. 
Badani postulują niezwłoczne 
zmiany takiego stanu rzeczy. Oto 
wypowiedź doktorantki: „Wska­

zane są zmiany polegające na 
skonkretyzowaniu miejsc pracy i 
wskazywaniu ich absolwentom, 
ponieważ w wielu resortach spo­
tykałam się z poważnym brakiem 
wysoko kształconych pedagogów, 
a jednocześnie spotykałam wielu 
absolwentów pedagogiki nie wi­
dzących swojego miejsca w życiu 
społecznym”.

Objęci badaniami absolwenci, 
pierwszą pracę zawodową uzy­
skali głównie w wyniku poszuki­
wań własnych — 60 proc, przy­
padków. , Pozostałe osoby (30 
proc.) korzystały z różnorakiej 
pomocy w znalezieniu pracy, 
szczególnie znajomych, rodziny i 
pracodawcy. Znikoma liczba ba­
danych (tylko 10 proc.) uzyskała 
pracę w wyniku pomocy katedr, 
organizacji społecznych oraz dro­
gą pobierania stypendium fundo­
wanego. Na trudności w znale­
zieniu pierwszej pracy nie 
natknęło się 55 proc, badanych, 
natomiast 43 proc, zarejestrowa­
ło je, widząc ich źródło w braku 
etatów dla pedagogów oraz w 
niechętnym przyjmowaniu mło­
dych pracowników na staż wstęp­
ny. Badani podkreślali, że w 
świadomości wielu pracodawców, 
zawodowi pedagoga przypisuje się 
jedynie funkcje dydaktyczne i u- 
tożsamia się go z zawodem na­
uczycielskim, dla którego głów­
nym terenem pracy jest Szkolą.

A oto drastyczne przykłady z 
wypowiedzi respondentek: „Gdy 
starałam się o pracę, pani w in­
spektoracie powiedziała mi do­

słownie: pedagogika to jest nic. 
Co pani umie robić? Co to za wy­
dział?” . (wychowawczyni interna­
tu, miasto powiatowe). „Ciągle 
słyszę w kuratorium taką opinię: 
pedagogika przygotowuje do pra­
cy w liceach pedagogicznych, któ­
re zostały... zlikwidowane!” (wy­
chowawczyni internatu, miasto 
powiatowe).

Aż 65 proc, badanych absol­
wentów podjęło pracę w War­
szawie i w najbliższych jej oko­
licach, 10 proc, w innych mia­
stach wojewódzkich, 16 proc. — 
w miastach powiatowych, 4 proc, 
w miasteczkach, a tylko 1 proc, 
na wsi!

GDZIE PRACUJĄ

Badania wskazują na dalsze — 
w stosunku do poprzednich ba­
dań — rozszerzanie terenów za­
trudnienia dla pedagogów. Miej­
sca zatrudnienia absolwentów 
przedstawiają się następująco: 
szkoła z internatem — 31 proc., 
(nauczyciele w szkole 12 proc., 
internaty — 6 proc., półinternaty 
— 8 proc., świetlice szkolne — 
5 proc.) placówki wychowania 
pozaszkolnego — 5 proc, (pałac 
młodzieży 1 proc., domy kultury 
— 4 proc.), zakłady opiekuńcze — 
4 proc., ośrodki upowszechniania 
(prasa, radio, instytucje oświaty 
dorosłych, biblioteki) — 7 proc., 
szkolnictwo specjalne i zakłady 
dla upośledzonych umysłowo — 
7 proc.; instytucje resocjalizacyj­
ne — 11 proc., poradnie wycho­

wawczo-zawodowe — 2 proc., in­
stytucje ochrony praw dziecka 
(kuratorzy) — 1 proc., admini­
stracja oświatowa i związkowa — 
3 proc., instytucje i zakłady prze­
mysłowe — 11 proc., pracownicy 
naukowi, doktoranci i słuchacze 
studiów podyplomowych — 12 
proc., inne 4 proc., nie podjęło 
pracy — 2 proc.

W badanej populacji uposaże­
nie miesięczne kształtuje się w 
granicach 1 500—1 800 zł i 1 800— 
2 300 zł.

Analiza powyższych danych 
wskazuje na poważne rozszerza­
nie się możliwości zatrudnienia 
dla pedagogów. Należy przypusz­
czać, że proces ten będzie postę­
pować równolegle z klarowaniem 
się w świadomości społecznej 
funkcji pedagoga w różnych 
miejscach zatrudnienia. Wynika 
to z faktu wzrastającej na całym 
świecie roli wychowania poza­
szkolnego, pozalekcyjnego oraz 
kształcenia permanentnego. Sytu­
acja ta stawia przed pedagogiką i 
pedagogami nowe zadania.

Sprecyzowania tych zadań pod­
jął się zespół badawczy pod kie­
rownictwem naukowym prof. dra 
Ryszarda Wroczyńskiego. Badania 
te są realizowane przez 9 grup 
badawczych i koncentrują się na 
takich zagadnieniach jak:

— charakterystyka dziedziny 
zatrudnienia;

— aktualny i perspektywiczny 
stan wykorzystania .kwalifikacji 
zawodowych pedagogów;

— zasób umiejętności i dyspo­
zycji potrzebnych pedagogowi 
w wykonywaniu poszczególnych 
funkcji.

Rozeznania dokonuje się w od­
parciu o analizę: dokumentacji 
centralnych władz państwowych, 
związkowych i. resortowych; opi­
nii władz i kierownictwa resor­
tów: oświaty, kultury, i. sztuki, 
sprawiedliwości, zdrowia i opieki 
społecznej, związków zawodo­
wych, frontu jedności narodu oraz 
badania samych absolwentów 
pracujących w określonej dzie­
dzinie. Do badań przyjęto po­
dział dziedzin zatrudnienia w o- 
parciii o kryterium funkcjonalno- 
-instytucjonalne, przyjmując 9 
podstawowych grup miejsc za­
trudnienia, jak np.: pedagog w 
wychowaniu pozaszkolnym; peda­
gog w zakładach opiekuńczych; 
w środowiskowej opiece nad dzie­
ckiem. rodziną itd.

Rezultaty tych badań zostaną 
zaprezentowane na konferencji 
projektowanej na kwiecień 1972 
roku i będą stanowiły podstawę 
do odpowiedzi na szereg zasad­
niczych pytań dotyczących za­
trudnienia pedagogów.

< ) R. Wroczyński: Szkoła na jutro. 
„Życie 1 Nowoczesność”, nr 49 (do­
datek do „Życia Warszawy’.’),

’) Zob. „Kwartalnik pedagogiczny
r. 1665, nr 4. . „

• ) Zob. „Kwartalnik Pedagogiczny” 
r. 1967, nr 2.
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KADRY NAUCZYCIELSKIE W LICZBACH
WOJCIECH IWANOWSKI

Liczba nauczycieli i wychowawców pełnoetatowych wy­
nosiła w dniu 1 października 1971 roku 336 220 osób, Na­
leży na wstępie zaznaczyć. że wszystkie liczby odnoszą się 
tylko do szkól i placówek Oświatowo-wychowawczych, 

■podległych Ministerstwu Oświaty i Szkolnictwa Wyższego. 
W stosunku do 1970 roku, w którym było zatrudnionych 
329 04" osób liczba ta zwiększyła się o 7180. Tempo wzro­
stu zadudnienia nauczycieli pełnoetatowych w okresie 
powojennym obrazuje tabela pierwsza.

Jak wynika z tego zestawienia, tempo wzrostu pełno­
etatowych nauczycieli spada.

Rok
Liczba 

zatrudnionych
Wzrost 

zatrudnie­
nia w 5- 

leclu

Wzrost 
zatruonie- 

nia 
średnio 
rocznie

1945 94. 120 -

1950 158 772 44 652 •8 930

1955 168 911 30 139 6 028

1960 216 116 4/ 205 9 451

1965 277 538 61 222 12 244

1970' 529 040 51 702 10 340

1971 336 220 7 180 7 180

Rozmiary zatrudnienia w poszczególnych typach szkol­
nictwa na tle globalnej liczby zatrudnionych ilustruje 
tabela druga.

Wśród nauczycieli pełnoetatowych liczba osób w wieku 
emerytalnym wynosi 8374, co stanowi 2,49 proc. Najwię­
kszy odsetek nauczycieli w wieku emerytalnym jest za­
trudniony w Krakowie (6,1 proc.); w Warszawie (5,3 proc.) 
.oraz w województwie rzeszowskim (4,2 proc.). Zbliżony 
do średniej krajowej odsetek nauczycieli pełnoetatowych 
w wieku emerytalnym występuje w miastach: Poznaniu, 
Wrocławiu i Łodzi oraz w województwach: katowickim, 
kieleckim, lubelskim, łódzkim, opolskim i poznańskim.

Niższy od przeciętnej jest odsetek tych nauczycieli 
W okręgach: szczecińskim (0,98); zielonogórskim (0,9); wro­
cławskim (1,5); gdańskim i koszalińskim (1,3) i olsztyń­
skim (1,4).

Odsetek kobiet w całym szkolnictwie resortu oświaty 
wynosi 74,76. Najwyższy jest w okręgu katowickim (82,9); 
w Poznaniu (79,4); w Warszawie (79,0); w województwie 
krakowskim (77,47); w Krakowie (76,97).; w województwie 
opolskim (76,8); we Wrocławiu (77,1); w województwie 
wroćławskim (77.4); w gdańskim i m. Łodzi (76,'6).

W porównaniu z okresami poprzednimi proces femini- 
zacji w szkolnictwie nadal postępuje.

Zestawienie powyższe nie obrazuje pełnego bilansu kadr 
nauczycielskich. Bowiem w szkołach pracują ponadto nau­
czyciele niepełnoetatowi (kontraktowi), a nauczyciele peł­
noetatowi uczą także w godzinach ponadwymiarowych, 
które dla uzyskania pełnego bilansu kadr należy też uka­
zać.

Rozmiary zatrudnienia nauczycieli ńiepełnoetatowych. 
według typów szkół, oraz tygodniową przeciętną liczbę go­
dzin ponadwymiarowych na jednego nauczyciela ilustruje 
tabela trzecia.

Jak wynika z tej tabeli, liczba nauczycieli niepełno-- 
etatowych według stanu z dnia 1 października 1971 roku 
wynosiła 71 550 osób, z czego dochodzących z innych szkól 
i placówek resortu oświaty pracowało — 27 356; z za­
kładów pracy i szkół innych resortów — 30 929 i emery­
tów — 13 265.

Ogólna liczba nauczycieli ńiepełnoetatowych wzrosła w 
porównaniu z 1970 rokiem o. 3500 osób..

lila zilustrowania dynamiki zatrudnienia nauczycieli 
ńiepełnoetatowych (dochodzących) warto podać, że w 1968 
roku liczba tych nauczycieli wynosiła 65 920. Zwiększyła 
się więc w tym okresie o 5630 osób. Oznacza to per­
manentny wzrost tej grupy nauczycieli.

Wskaźnik zatrudnienia tych nauczycieli był i jest obec­
nie wyższy od średniej krajowej w województwach: ka­
towickim, warszawskim, i w m. Łodzi. W Warszawie na­
tomiast, gdzie wskaźnik zatrudnienia nauczycieli niepeł- 
nóetatowych był ponad dwukrotnie wyższy od średniej 
krajowej, nastąpiło znaczne zmniejszenie liczby tej grupy 
nauczycieli.

Odsetek nauczycieli ńiepełnoetatowych w porównaniu 
z ogółem pełnoetatowych wynosi 21,3 proc., jest wyższy 
od zeszłorocznego o 0,62.

Zatrudnienie nauczycieli ńiepełnoetatowych przybrało 
różne rozmiary w poszczególnych typach szkolnictwa. 
I tak dla przykładu. W wiejskich szkołach podstawo­
wych nauczyciele niepełnoetatowi stanowią zaledwie 1,7 
proc, w stosunku do pełnoetatowych. Natomiast w szkol­
nictwie zawodowym, w grupie przedmiotów zawodowych, 
liczba nauczycieli ńiepełnoetatowych przewyższa liczbę 
pełnoetatowych, a w szkołach zawodowych dla pracują­
cych jest wielokrotnie wyższa od liczby pełnoetato­
wych.

Niepełnoetatowi nauczyciele stanowią większość zarów­
no w grupie przedmiotów zawodowych, jak i ogólno­
kształcących.

Tygodniowa liczba godzin kontraktowych zmniejszyła 
się w stosunku do 1970 roku o 13 253, co oznacza spa­
dek o 2.24 proc. Wzrosła natomiast liczba nauczyciel: 
ńiepełnoetatowych. Nastąpił też dalszy spadek przecięt­
nego wymiaru godzin r.śurtsyciela- kontraktowego z 8,7 
W 1970 roku dó 8,1 w IS7i roku.

Jednocześnie zmniejszyła się, w stosunku tygodniowym 
ogólna liczba godzin nadliczbowych o 26 443, tj. o 1.55 
proc. Na jednego pełnoetatowego nauczyciela przypada 
obecnie przeciętnie 4,96 godziny nadliczbowej, podczas 
gdy w 1970 roku przypadało 5,15.

Jak więc z powyższego wynika, maleje tempo wzrostu 
zatrudnienia nauczycieli pełnoetatowych, wzrasta liczba 
nauczycieli ńiepełnoetatowych, maleje średnia liczba go­
dzin kontraktowych i ponadwymiarowych przypadająca 
na jednego nauczj^ciela.

Stan liczbowy kadr? pedagogicznej

Typ szkoły

Liczba nau 
czycieli 
pe łnozatru 
anionych 
wg stanu 
z JO.IX.

1971r.

Udział

proc*

Ogółem 336 220 100,0

Przedszkola, 
typu miejskiego 23 676 7,0

typu wiejskiego 2 046 ' 0,6

resortowe 1. 927 0,5

żowe
w mieście 98 388 29,3
na wsi 123 017 36,6
dla pracujących 625 0,2

kiesa _ogólnoksz ta łc <|ce 
młodzie żowe

dla pracujących

19 736

1 723

5,9

0,5

Za kła aj kszta łce ni a 
nauczycieli

5££®22£23®_®S’22i2 zawooo- 
we dzienne
przedmioty ogólnokształ­
cące i pomocnicze

1 140

8 565

0,3

2,5

przeomioty zawodowe 4 757 1,4

praktyczna nauka zawodu 11 173 3,3

Wieczorowe i zaoczne— ——i .ii—mw — ——■—— — 
przedmioty ogólnokszt.
i pomocnicze 1 189 o,5

przedmioty zawodowe 601 • 0,2

Technika /Ii22a/_z8woęowe 
1 zawodowe szkoły poma- 
turalne azienne ■■■ '■ —«— — —« — ■■ —, ■■■ ■■ ■ 
przedmioty ogólnokszt. 
i pomocnicze 9 224 2,7

przedmioty zawodowe 95 1,6

praktyczna nauka zawodu 1 526 0,5

512222222®_i_S12222® 
przedmioty ogólnokszt. 
i pomocnicze 708 0,2

przedmioty zawodowe 412 0,1

ZSR,SPR i szkoły przy­
sposobienia do. zawodu 
rolnika 2 8O3 0,8

szkoły przysposabiające 
do zawodu 22 0,06

szkoły specjalne ogólno- 
kształcące i zawodowe 6 884 2,0

Tomy dziecka 3 011 0,9

Specjalne zakłady wycho­
wawcza 3 114 0,9
pogotowie opiekuńcze 377 0,1

Domy wczasów dziecięcych 233 0,07

Placówki wychowania 
pozaszkolnego 1 868 0,6

Ó środki ■szkolno-sp ort owe 
i turystyczne 1'25 __ ।

0,04

Poradnie społeczno-zawodowe 1 225 0,4

Ośrodki metodyczne, biblio­
teki pedagogiczne £ ośrodki 
szkolenia kursowego

760 0,2

Inne placówki oświatowe 82 0,02

Zatrudnienie w niepełnym wymiarze zajęć 
w godzinach ponadwymiarowych

Typ szkoły 
/placówki/

Tygodniowa 
przeciętna 
liczba gods 
ponadwymia­
rowych na 
1 naucz, 
/godziny . 
nadliczb.I 
zastępstwa 
wg stanu 
z IX 1971r

Nauczyciele 
zatrudnieni 

(w niepełnym 
wymiarze 
zajęć

(

liczba

proc, w 
stosun­
ku do 
pełno- 
zatrud- 
nionych

Przedszkola— 111 ■. w—1 1 .ii R»w»n

typu miejskiego 2,9 441 1,9
typu wiejskiego 2,5 68 3,3

resortowe 5,1 6 0,3

Szkoły podstawowe 
młodzieżowe 
w mieście 2,8 7 461 7,6

na wsi 5,2 2 119 1,7

dla pracujących 5,5 1 996 319,4

^ięęą_ogólnokształ 
cące młodzieżowe 7,2 3 765 19,1

dla pracujących 4,7 3 888 225,6

ZaKłaoy kształce­
nia nauczycieli 4,6 591 51,8

.ZSZ _d z lenne 
przedmioty ogólno­
kształcące 1 pomo­
cnicze 6,8 4 828 56,4

przedmioty zawodo­
we 11,4 6 450 135,6

praktyczna•nauka 
zawodu 13,1 2 718 24,3
Wieczorowe i,zaocz­ne ___

przedmioty ogólno­
kształcące i pomo­
cnicze

przedmioty zawodowe

8,1

11,4

1 292

1 947

108,7

323,9

Technika/licea/ 
zawodowe i zawodo­
we szkoły potna tu raj 
ne 8źlenne 
przedmioty ogólno­
kształcące i po­
mocnicze’ 5,9 3.958 42,9

przedmioty zawodo­
we 8,8 6 605 124,7
praktyczna nauka 
zawodu 14,6 2 554 167,4

Wieczorowe . _______

przedmioty ogólno­
kształcące i pomoc­
nicze 6,1 2 092 295,5

przedmioty zawodowe 7,9 J 584 869,9

ZSR.SPR i szkoły 
przysposabiające 
do zawodu rolnika 10,7 9 875 352,3

szkoły przysposa­
biające do zawodu 6,4 278 1263,6

Szkoły specjalne 
ogólnokształcące 
i zawodowe • 4,7 1 417 20,6

Domy dziecka 4,2 102 3,4

Specjalne zakłady 
wychowawcze 5,1 326 10,5

Pogotowia opiekuń­
cze 4,2 18 4,8

Domy wczasów dzie­
cięcych 3,3 2 0,9

placówki wychowa­
nia pozaszkolnego 2,5 2 077 111,2

Ośrodki szkolno- 
sportowe i turysty­
czne 1,8 221 179,7

Poradnie społeczno- 
zawodowa 3,6 309 25,2

Ośrodki metodyczne, 
biblioteki pedago­
giczne i ośrodki 
szkolenia kursowego 1,1 508 66,8

Inne placówki 
oświatowe

0 g ó ł e m

0,6

4,96

54

71 550

65,8



Od pewnego czasu literatura 
naukowa oraz publicystyka 
usiłują wszechstronnie ana­

lizować problematykę czasu wol­
nego. Nie wdając się w labirynt 
Interesujących diagnoz obecnej 
sytuacji oraz w prognozy na 
przyszłość, pragnę zwrócić uwa­
gę na fakt podstawowy: gdy 
przyjrzeć się spożytkowaniu 
przez ludzi ich czasu wolnego, 
wydaje się niekiedy, iż otrzyma­
ny dar, jeśli, nię umiemy się nim 
posługiwać, staje się darem 
zdradliwym, niebezpiecznym, wy­
jaławiającym umysł, paczącym 
charaktery. Dla przykładu przyj­
rzyjmy się, jak spożytkowany był 
niedawno czas wolny przez tych, 
którzy stali się jego posiadaczami 
bez należytego doń przygotowa­
nia. Sprawa jest znana stosunko­
wo dobrze z różnych prac ba­
dawczych.

W hotelu robotniczym X więk­
szość młodych ludzi miała od 
pięciu do ośmiu godzin czasu wol­
nego w każdym dniu powszed­
nim. Około 90 proc, nie brało 
żadnego udziału w zorganizowa­
nych poczynaniach kulturalno- 
-oświatowych: przeczytają gazetę, 
wylegują się w łóżkach, stoją 
przed bramą na ulicy, spacerują 
bez celu, nudzą się. Książki czy­
tało niewielu, sport czynnie upra­
wiało, na 150 badanych, tylko 
14. Sztuką stawała się umiejęt­
ność „nic nierobienia”.

„Bez większej przesady — pi- 
sze osoba badająca ten zespół 
młodzieży — można powiedzieć 
na podstawie bogatego materiału 
obserwacyjnego, że nie człowiek 
panuje tu. nad kategorią czasu, 
ale czas włada człowiekiem irra­
cjonalnie i niepodzielnie”.

A oto jak przedstawiały się 
sprawy na terenie, innego hotelu 
roboczego w Y. Próby założenia 
koła tańca scenicznego, koła mu- 
zyczno-instrumentalnego i koła 
plastycznego nie powiodły się zu­
pełnie. Koło przyrodnicze wpraw­
dzie powstało, ale po pewnym 
czasie liczyło tylko jednego człon­
ka. Koło fotograficzne nic nie ro­
bi. Czynnych zespołów było tylko 
trzy: kółko dramatyczne, chór, 
orkiestra mandolinistów, razem 
skupiały one około 14,5 proc, o- 
gółu mieszkańców hotelu. Lektu­
ra książek — około 12 rocznie na 
osobę. Teatr, odczyty — przyjano- . 
wane były niechętnie.

W tych warunkach — piszą ba­
dacze — „rozwijają się antyspo­
łeczne formy spędzanie czasu po 
prądy oraz rozrywki w postaci 
hazardowej gry w karty, picia 
wódki itp.” „Spędzamy czas bez­
czynnie — zwierzają się badani 
— chodzi się z kąta w kąt, pój­
dzie się to tu, to tam, posiedzi, 
pośpi”. „Siedzimy, drzemiemy, le­
żymy, śpimy i tak idzie”.

Opisana tu młodzież nie wy­
niosła z domu ani ze szkoły zain­
teresowań i przyzwyczajeń do 
sensownego i kulturalnego spę­
dzania czasu wolnego — oto 
główna przyczyna opisanych zja­
wisk. I jeśli nawet młodzież ta 
stanowi skrajny przykład 'marno­
trawienia czasu wolnego, to ma­
my podstawy sądzić, że wiele 
innych kategorii młodzieży go­

spodaruje swoim wolnym czasem 
niewiele lepiej. Bowiem w Polsce 
tylko ograniczona liczba dziew­
cząt i chłopców nabiera zamiło­
wania i umiejętności do sensow­
nego spędzania wolnego czasu. 
Stosunkowo najwięcej tej zapra­
wy otrzymuje młodzież,' która 
przejdzie dobrą szkołę podstawo­
wą i średnią, bądź też ma za sobą 
kilkuletni pobyt w dobrze dzia­
łającej grupie ZMS, kole ZMW 
lub drużynie harcerskiej, kole 
PTTK itp.

WSZECHNICA . 
pedagogiczna

WYKORZYSTANIE 
WOLNEGO CZASU 
WYMAGA ZAPRAWY

Oto dowody świadczące o tym, 
że nabycie przyzwyczajeń do war­
tościowego spędzania czasu wol­
nego wymaga zaprawy. Zbadano 
zainteresowania około 500 harce­
rek i harcerzy w wieku. 15—-18 
lat, pochodzących z terenu sied­
miu chorągwi. Okazało się, że 
wśród upragnionych form spędza­
nia wolnego czasu, na pierwszym 
miejscu znalazły się w tej zbio­
rowości: turystyka, podróże i 
sport. Tegoż lata zbadano sposób 
spędzańia czasu wolnego przez 
uczniów najstarszych klas szkół 
średnich (próbka ta objęła szkoły 
całego kraju) — tu uprawianie 
sportu i turystyki znalazło się 
(u chłopców i dziewcząt łącznie) 
na trzecim miejscu. W toku tych 
samych badań uprawianie maj­
sterkowania starsi harcerze wy­
mienili na czwartym miejscu, na­
tomiast uczniowie — nieharcerze 
— na siódmym miejscu.

Z tych zestawień wyłania się 
hipoteza, że przynależność do 
harcerstwa wzmocniła wśród 
członków tej organizacji zainte­
resowania turystyką, sportem i 
majsterkowaniem. Harcerstwo, 

jak się wydaje, zachęciło do u- 
prawiania tych zajęć, dało liczne 
sposobności do ich praktykowa­
nia, wytwarzało pozytywną ocenę 
koleżeńską tego typu aktywności, 
podnosiło prestiż chłopców i 
dziewcząt bardziej usportowio­
nych, bardziej „otrzaskanych” tu­
rystycznie, zręczniejszych w pal­
cach.

Potwierdzeniem przedstawio­
nej hipotezy były badania, jakie 
przeprowadziłem nad grupą by­
łych żołnierzy harcerskiego bata­
lionu „Zośka”, którzy wyszli z 
wojny cało. Dziś są to mężczyźni 
i kobiety w wieku od 40 do 50
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lat. Okazało się, że aktywność 
sportowo-turystyczna jest najpo­
pularniejszą formą spędzania cza­
su wolnego tej grupy ludzi. Przy 
tym,.. ;rzecz charakterystyczną;, 
prawie wszystkie sporty uprawia­
ne przez nich wiążą się jakoś 
z wędrownictwem (narciarstwo, 
żeglarstwo, wioślarstwo, automo- 
bilizm, sport motorowy, myśli­
stwo). „Urlop spędzam na tury­
styce kajakowej — napisał jeden 
z badanych — nocuję pod na­
miotem. bo uważam, że ta forma 
urlopu daje największy wypoczy­
nek psychiczny”.

Podane przykłady dostatecznie 
przekonująco dowodzą, że pożą­
danych form spędzania czasu 
wolnego człowiek musi się uczyć. 
I im wcześniej tę naukę rozpo­
czyna, tym szybsze i trwalsze są 
jej wyniki. Warunkiem nabycia 
tego zakresu umiejętności (o 
czym wiedzieć powinien każdy 
wychowawca) jest: budzenie za­
interesowań i „perspektywiczna 
linia” tych zainteresowań, najle­

piej w oparciu o organizowaną 
opinię społeczną środowiska; na­
bywanie nawyków przez częste 
praktykowanie korzystnych form 
Wczasowania — indywidualnie i 
zespołowo; prowadzenie do umie­
jętności samodzielnego wyboru 
i realizacji wartościowego wcza­
sowania. Jeśli do właściwych 
form spędzania czasu wolnego nie 
będzie wdrażać ktoś, kto sam 
uprawia kulturalne wczasowanie, 
funkcję tę spełnią automatycznie 
najczęstsze wzory panujące w 
danym środowisku społecznym.

Zastanówmy się uważniej nad 
tym, kto ma wprowadzać dzieci 
i młodzież do właściwego spożyt­
kowania wypoczynku? Oczywi­
ście, rodzice w domu i nauczy­
ciele na lekcjach mają doniosłe, 
lecz ograniczone możliwości. Ro­
dzice tylko wtedy mogą to robić, 
jeśli sami posiadają kulturę wcza­
sowania, przy czym oddziaływa­
nie ich może być najskuteczniej­
sze w dziedzinie form odpoczyn­
ku. Nauczyciele natomiast mogą 
przede wszystkim oddziaływać na 
doniosłą dziedzinę samokształce­
nia oraz na „milośnictwo” inte­
lektualne i artystyczne.

A reszta? Kto wprowadzi do 
milośnictwa i amatorstwa w dzie­
dzinach nie praktykowanych na 
lekcjach, do różnorodnych zain­
teresowań amatorskich i potrzeb 
wspólnoty rówieśniczej, w cały 
kalejdoskop rozrywek — jednym 
słowem w „lwią część” przeżyć 
i nawyków wczasowania ?

Nadzieje nowoczesnych społe­
czeństw wiążą te zadania ze 
związkami młodzieży oraz z in­
stytucjami wychowania pozaszkol­
nego (młodzieżowe i dziecięce 
domy kultury, pałace młodzieży, 
świetlice i wszelkiego rodzaju 
kluby, czytelnie, ogrody jorda­
nowskie itp). Jednakże w warun­
kach polskich czynniki powyższe 
— mimo wielkich często osiągnięć 
w omawianej dziedzinie nie 
są w stanie zaspokoić ogromu po­
trzeb.

Na naszym polskim gruncie pod­
stawowym terenem wdrażania 
młodzieży do kultury wczasowa­
nia staje się z konieczności po­
zalekcyjna, na terenie szkoły, 
aktywność uczniów w różnego 
rodzaju kolach zainteresowań, 
kolach krajoznawczych, klubach 
sportowych, kołach młodzieży 
PCK, w spółdzielniach, towarzy­
stwach przyjaźni, w teatrach a- 
matorskich, orkiestrach szkol­
nych, w klubach dyskusyjnych 
itd. itd.

Najlepiej funkcjonuje to za po­
średnictwem nowocześnie prak­
tykowanego samorządu uczniów, 
samorządu, który oprócz spraw 
porządku, ładu, estetyki klas f 
szkoły, obejmie także całą kole­
żeńską pozalekcyjną aktywność 
intelektualną, artystyczną, tech­
niczną, sportową, krajoznawczą, 
turystyczną, filozoficzną, świato­
poglądową, zaspokojenie potrzeb 
działalności społecznej, służby, 
pragnienie koleżeńskiego współ­
życia i współdziałania w zabawie, 
w rozrywce, w doskonaleniu się.

. Zauważono wielokrotnie, że nie 
każda organizacja kulturalnej ak­
tywności uczniów daje pomyślne 
Wyniki, lecz tylko aktywność ob­
jęta właściwie rozbudowaną sa­
morządnością. Przeprowadzone w 
Lodzi badania absolwentów Tech­
nikum Włókienniczego, w kilka 
lat po opuszczeniu przez uczniów 
szkoły i podjęciu pracy zawo­
dowej. ujawniły, iż większość 
tych ludzi jest zupełnie bierna 
kulturalnie, mimo bardzo rozwi­
niętego w latach nauki (połączo­
nej z pobytem w internacie 
szkolnym) życia kulturalnego * w 
szkole i w związku młodzieży.

Analizując tę sprawę autorzy 
konkludują: „System wychowaw­
czy (ówczesny) w technikum nie 
stwarzał warunków, w których 
uczniowie mieliby czas wolny 
dla siebie. Nawet rozrywka: za­
bawa, pójście do kina, teatru etc. 
były zaplanowane, wspólne, nie­
mal obowiązkowe; to samo doty­
czyło udziału w życiu świetlico­
wym. zajęciach w zespołach ama­
torskich etc. Podobny styl życia 
służył jako wzorzec niektórym 
absolwentom po przyjęciu nakazu 
pracy”. Ponieważ po opuszczeniu 
szkoły nikt im nie wybierał spek­
taklu godnego obejrzenia, nikt nie 
kupował biletów, nikt nie orga­
nizował wyjazdu i powrotu na 
przedstawienie, przestali chodzić 
do teatrów.

Cytowany przykład łódzki 
wskazuje nie tylko na potrzebę 
prawidłowego organizowania sa­
morządności w związkach mło­
dzieży, w planach wychowania 
pozaszkolnego oraz w poczyna­
niach pozalekcyjnej aktywności 
szkolnej. Wskazuje on także na 
to, wspólnota pracy i działań, 
stanowiąca fundament wychowa­
nia socjalistycznego, nie może 
być fetyszyzowana. Ponieważ w 
życiu człowieka dorosłego o for­
mach spędzania wolnego czasu 
decyduje przeważnie indywidual­
ny wybór i wola, musimy ..za­
prawę wczasowania” w latach 
uczniowskich organizować tak, 
aby dawać dzieciom i młodzieży 
sposobność, umiejętnego, samo­
dzielnego organizowania dobrej 
rozrywki i zajęć milośniczych 
oraz krzewić nawyk indywidual­
nego. dobrowolnego wyboru i u- 
prawiania dobrej rozrywki, dob­
rych zajęć milośniczych, samou- 
ctwa itp.

Wygląda na to. że w nowocze­
snych społeczeństwach . celowo 
realizowane wychowanie musi 
być nie tylko przysposabiali i ęm 
do społeczeństwa ludzi pracy, 
lecz także przysposobieniem do 
społeczeństwa ludzi mających 
sporo czasu wolnego, a więc wy­
chowaniem do kulturalnego i 
wartościowego odpoczywania, ba­
wienia się i aktywności samo­
rozwojowej.

PRZEDE WSZYSTKIM - PROFILAKTYK
■ ak informowaliśmy, Minister­

stwo Oświaty i Szkolnictwa
* Wyższego powołało w listo­
padzie ubiegłego roku Międzyre­
sortowy Zespół Roboczy do spraw 
Przeeiwdzi ałania Narkomanii 
Młodzieży. W skład zespołu wcho­
dzą przedstawiciele resortów: 
oświaty i szkolnictwa wyższego; 
zdrowia; spraw wewnętrznych; 
kultury i sztuki: sprawiedliwości 
oraz Głównego Urzędu Cel. Za­
rządu Szkół Arystycznyeh, Kura­
torium m. st. Warszawy. War­
szawskiej Okręgowej Poradni 
Wychowawczo-Zawodowej. Przy 
każdym kuratorium tworzy się te­
renowy zespół do spraw przeciw­
działania narkomanii.

Obszerniej pisaliśmy o tym w 
■numerze 1 ..Głosu ’ w artykule pt. 
„Aby zapobiec niebezpieczeń­
stwu”. Sygnalizowaliśmy wów­
czas materiały z dwudniowej 
konferencji instruktażowej dla 
lekarzy psychiatrów, pediatrów, 
lekarzy szkolnych, pracowników 
klinik i poradni zdrowia psy­
chicznego, psychologów 7. porad­
ni wychowawczo-zawodowych i 
funkcjonariuszy MO.

Trzeba stwierdzić, że zespół ro­

boczy konsekwentnie wziął się do 
pracy. 10 stycznia odbyła się na­
stępna konferencja, tym razem 
dla pracowników oświaty. Wzięli 
w niej udział wicekuratorzy re­
prezentujący wszystkie woje­
wództwa, niektórzy pracownicy 
kuratoriów, ośrodków metodycz­
nych, wydziałów kultury woje­
wódzkich rad narodowych oraz 
działacze ZNP zajmujący się 
sprawami wychowawczo-młodzie- 
żowymi.

Obszerny referat psychiatry, dr. 
Z. Thielle — wprowadził zebra­
nych w zagadnienia związane z 
narkomanią, zorientował w roz­
miarach tego zjawiska, w groź­
bie, jaką ono kryje. Szereg fak­
tów wyjaśnianych z lekarskiego 
punktu widzenia z pewnością 
przyda się oświatowcom w pro­
wadzeniu zarówno skutecznej 
akcji.profilaktycznej, jak i zwal­
czającej konkretne, na szczęście 
niezbyt liczne wśród studentów, 
młodzieży szkół średnich i pod­
stawowych, przejawy sięgania 
po narkotyki..

Tak więc styczniowa narada 
jest, niejako początkiem szkolenia 
oświatowców w dziedzinie, która 

niewątpliwie wymaga specjalne­
go przygotowania.

Jak podkreślił dyrektor Depar­
tamentu Społeczno-Wychowaw­
czego, Wiesław Krauze, zjawisko 
narkomanii wśród młodzieży na­
leży — zdaniem resortu — rozpa­
trywać w powiązaniu z innymi 
objawami nieprzystosowania mło­
dzieży, takimi jak chuligaństwo, 
pijaństwo, ruch hippiesowski itp. 
Wszystkie te szkodliwe zjawiska 
wymagają dużej uwagi i wczesne­
go przeciwdziałania.

Poważnym więc problemem 
jest przygotowanie nauczycieli do 
prowadzenia akcji profilaktycz­
nej wśród dzieci, młodzieży i ich 
rodziców. Jak zapowiedział dy­
rektor W. Krauze, ciężar opra­
cowania form pedagogicznej dzia­
łalności antynarkotycznej spoczy­
wa przede wszystkim na ośrod­
kach metodycznych. W bieżącym 
roku rozwiną one działanie w 
tym kierunku i wysuną propozy­
cje. które będą konfrontowane 
centralnie.

Konieczne jest uświadamianie 
młodzieży w szkołach o szkodli­
wości narkomanii. Dokonywać te­
go można na zajęciach z różnych 

A

przedmiotów, przede wszystkim 
na. lekcjach biologii, chemii, wy­
chowania obywatelskiego.. Pro­
gramy poszczególnych przedmio­
tów zawierają często hasła, któ­
re łatwo wykorzystać w pracy 
profilaktycznej. Na przykład: hi­
giena, wiek dojrzewania, zacho­
wanie ostrożności w zażywaniu 
lekarstw bez recepty lekarza i, 
inne. W celu pełniejszego wyko­
rzystania zajęć lekcyjnych po­
święconych tym zagadnieniom — 
wskazane byłoby opracowanie 
przewodników.

Odrębnym problemem . jest 
sprawa informacji. Przykłady z 
życia niektórych szkół wzięte 
wykazują, niestety, że nauczycie­
le czasem zupełnie niewłaściwie 
podchodzą do spotkanych faktów 
lub prób narkomanii uczniów. 
Przede wszystkim stają, często na 
stanowisku, że wypadki takie na­
leży ukrywać przed władzami, na­
wet przed nadzorem szkolnym. 
Jest to wyraźny przejaw niezro­
zumienia powagi niebezpieczeń­
stwa, jakie może kryć W. sobie 
nawet pierwsze sięgnięcie.po nar­
kotyk. Każdy pojedynczy przypa­
dek wymaga nie tylko pomocy 

wychowawcy i lekarza, lecz i 
przeciwdziałania „zarażaniu” in­
nych.

Dla pełniejszego rozeznania w 
rozmiarach przejawów narkorna* 
ni i wśród młodzieży, potrzebny 
jest sprawny system informacji. 
Kuratoria, w myśl sugestii-Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, powinny zapewnić so­
bie dopływ informacji ze swego 
terenu. Celowe jest, by w. każ­
dym półroczu przesyłały do mi­
nisterstwa dane o aktualnej .sy­
tuacji i o stosowanych w woje­
wództwie środkach przeciwdzia- 
łania. Niezbędny jest oczywiście 
również wzajemny przepływ in­
formacji między poradniami wy­
chowawczo-za wodo wy mi, porad­
niami zdrowia psychicznego i in­
nymi.

Bardzo ważne w działalności 
profilaktycznej jest, oczywiście, 
jak najszersze rozwijanie różnych 
form zajęć pozalekcyjnych. Dob­
rze pracująca świetlica, kółko za­
interesowań odgrywają przecież 
istotną rolę wychowawczą.

Sytuacja nie jest w. tej chwili 
groźna. Nie możną jednak Zanie­
dbać niczego, co. może odegrać 
rolę hamulca, zapobiec rozszerza­
niu się nałogu.

H.P.
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HISTORYCZNE. POLITYCZNE. 
SPOŁECZNE

Paweł Bożyk: REFORMY' GOSPO­
DARCZE W KRAJACH SOCJALI­
STYCZNYCH. Ki W, Warszawa 1971; 
s. 182, cena 10 zł. Publicum — Biblio­
teka Klubów Studenckich. Praca jest 
próbą popularnego wykładu podsta­
wowych pojęć z zakresu funkcjono­
wania i kierowania gospodarką socja­
listyczną, omawią potrzebę reform go­
spodarczych i ogólne ich kierunki.

Ernesto De Martino: ZIEMIA ZGRY­
ZOTY, Przyczynek do historii śycia 
religijnego w południowych Włoszech. 
KiW, Warszawa 1971; s. 410, cena 60 
zł.

Hysraj-d Halaba, Władysław Waż" 
niewski: POLSKA PARTIA ROBOT­
NICZA 1942—1948. MON, Warszawa 
1971: s. 168, cena 5 zł. Seria: Polityka 
— Ideologia — Obronność.

Anna Klubówna: KRÓLOWA JAD­
WIGA. Opowieść o czasach i lu­
dziach. LSW, Warszawa 1971; s. 302, 
cena 36 zł.

Donald Mc Lachlan: ADMIRALI­
CJA. POKÓJ NR 39. BRYTYJSKI 
WYWIAD MORSKI W AKCJI 1939. 
MON, Warszawa 1971; s. 415, cena 
25 zł. Praca oparta jest w znacznej 
mierze na relacjach i wspomnieniach 
świadków opisywanych wydarzeń.

Kirylł Moskalenko: PRZED PRZE­
ŁOMEM. MON, Warszawa 1971; s. 
664. cena 32 zł. 'Wspomnienia dowód­
cy armii, marszałka Związku Radec­
kiego dotyczą dramatycznych wyda­
rzeń wojennych, jakie się rozegrały 
w okresie od 22 czerwca 1941 po wio­
snę 1943 r. na kierunku poludniowo- 
-zachodnim.

Maria Osiadacz: SĄD ORZEKŁ...
KOMANDOSI. PROCES KAROLA 

KOTA. ZBRODNIARZ Z GAŁKOW- 
KA. TERAPIA SĄDOWA. MON, War­
szawą 1971; s. 326, cena 22 zł.

POLITYKA GOSPODARCZA, PO­
LITYKA SPOŁECZNA. WP. Warsza­
wa 1971; s. 242, cena 20 zł. Biblioteka 
Wiedzy Współczesnej Omega.

Andrzej Tokarczyk: TRZYDZIEŚCI 
WYZNAN. Kiw, warszawa 1971; s. 
364, cena 28 zł.

Z LAT WOJNY' I OKUPACJI 1939— 
—1945. Warszawa 1971, s. 438, cena 
Kraków 1971, s. 400. cena 60 zł.

MUZYKA

Teresa Chylińska: SZYMANOWSKI 
I JEGO MUZYKA. PZWS, Warsza­
wa 1971: s. 180. cena 20 zł. Autorka 
adresuje swą książkę przede wszyst­
kim do młodych czytelników. Ksią­
żka ma charakter opowieści o życiu, 
podróżach, zamiłowaniach, przyja­
źniach, zwycięstwach i klęskach wiel­
kiego kompozytora.

DZIEJE PRZYJAŹNI. Korespon­
dencja Karola Szymanowskiego z Pa­
włem i Zofią Kochańskimi. PWM, 
Kraków 1971, s. 400, cena 60 zł.

ALBUMY

POLSKA. KRAJ I LUDZIE. Inter­
press, Warszawa 1970; cena 95 zł.

Jan Pierzchała: LEGENDA ZAGŁĘ­
BIA. „Śląsk”, Katowice 1971; s. 372, 
cena 80 zł.

Bohdan Szermer: GDAŃSK — 
PRZESZŁOŚĆ I WSPÓŁCZESNOŚĆ. 
Interpress, Warszawa 1971; s. 216, ce­
na 130 zł.

Bogata w inicjatywy wydaw­
nicze lubelska organizacja 
związkowa dorobiła się osta­

tnio jeszcze jednej pozycji doty­
czącej historii zawodowego ruchu 
nauczycielskiego. Jest nią wydana 
w 1971 roku publikacja pt. „Strajk 
nauczycielski 1937 roku”*).

W 1967 roku, w trzydziestolecie 
strajku, odbyło się w Lublinie 
ogólnopolskie seminarium histo­
ryczne, zorganizowane przez Za­
rząd Główny ZNP i sekcję histo­
ryczną Zarządu Okręgu Lubel­
skiego. Zgromadziło ono wielu 
działaczy związkowych z tamtych 
lat, uczestników strajku nauczy­
cielskiego oraz naukowców za­
interesowanych historią ruchu 
związkowego. Właśnie wydana 
przez Zarząd Okręgu ZNP publi­
kacja stanowi plon tego semina­
rium.

Praca składa się z kilku dzia­
łów. Zasadnicza część to refera- 

. ty. W pierwszym z nich Marian 
Walczak przedstawia węzłowe za­
gadnienia związane ze strajkiem 
na terenie całego kraju. Dwa na­
stępne dotyczą Lubelszczyzny. 
Mieczysław Marczuk omawia sy­
tuację w szkolnictwie i w związ­
kowym ruchu nauczycielskim w 
okresie wybuchu strajku. Z kolei 
Stanisław7 Krzykała podjął chara­
kterystykę przebiegu samego 
strajku.

W drugim dziale zamieszczono, 
nadesłane już po sesji, komuni­
katy: Wawrzyńca Duszy o strajku 
nauczycielskim w województwie 
warszawskim; Mariana Walczaka 
— na temat przebiegu tych wy­
darzeń w województwie poznań­
skim; Edwarda Olszewskiego, 
który omówił stanowisko prasy 
lubelskiej wobec strajku oraz 
Mieczysława Wieliczki — o sy­
tuacji w ruchu nauczycielskim w 
Jaśle w 1937 roku.

W publikacji znalazły się rów­
nież wypowiedzi 11 dyskutantów 
zabierających głos w czasie sesji. 
Wśród nich na uwagę zasługują 
wypowiedzi ówczesnych działaczy 
szczebla centralnego, jak K. Maj, 
A. Wiącek, St. Bukowiecki, oraz 
aktywistów i przywódców związ­
kowych z terenu: St. Brzozow­
skiego, W. Duszy, J. Kupca, M. 
Woźniakowskiego. W tych głosach 
dyskusyjnych splatają się żywe 
wspomnienia z tamtych dni z pró­
bą analizy historycznej i ocen 
czynionych z perspektywy czasu.

Ostatni dział tej pozycji wy­
dawniczej — to wybór źródeł. 
Kwerendę źródłową przeprowa­
dziła komisja historyczna Zarządu 
Okręgu ZNP w Lublinie. Pracą 
tą kierowali R. Orłowski, prze­
wodniczący komisji i. J. Swider­
ski, sekretarz Zarządu Okręgu 
ZNP. Obok materiału prasowego, 
na zasadniczą część wyboru źró­
deł składają się dokumenty archi­

walne pochodzące głównie z Wo­
jewódzkiego Urzędu Lubelskiego.

Uważna lektura publikacji 
„Strajk nauczycielski 1937 roku” 
skłania do stwierdzenia, iż stano­
wi ona poważny dorobek i duży 
krok naprzód w badaniach nad 
problematyką związkową tego 
okresu. Mimo bowiem, iż od pa­
miętnej akcji protestacyjnej 
Związku przeciwko próbom za­
machu na wolność zrzeszania się

WARTO PRZECZYTAĆ

„STRAJK
NAUCZYCIELSKI
1937 roku"

ludzi pracy upłynęło blisko 35 lat 
— opinie o niej i ocena jej prze­
biegu są do dzisiaj bardzo różno­
rodne. A przecież strajk był jed­
nym z najdonioślejszych wyda­
rzeń w naszym ruchu związko­
wym, stanowił najostrzejszą for­
mę protestu, był wyjątkowym 
zjawiskiem w dziejach- ruchu na­
uczycielskiego.

Tymczasem literatura dotyczą­
ca strajku jest zdecydowanie ubo­
ga i to zarówno ta sprzed 1939 
roku, jak i w Polsce Ludowej. 
Ma ona raczej charakter prży- 
czynkarski, wspomnieniowy, a 
tym samym, często .subiektywny. 
Uczestnicy strajku, jego , organi­
zatorzy ograniczają się na ogół 
do przedstawienia faktografii. 
Brak jest natomiast głębszej ana­
lizy, zwłaszcza dotyczącej posta­
wy nauczycielstwa związkowego 
w terenie.

Zrozumiale są bowiem motywy 
postaw przywódców związkowych, 
znane są też same fakty i formy 
wystąpień szeregowych nauczy­
cieli. Jak jednak doszło do tego, 
że ta ogromna masa nauczycieli 

bezpartyjnych poparła wydarze­
nia 1937 roku, że wypowiedziała 
walkę reakcji, że stanęła po stro­
nię demokracji, że wreszcie pod­
jęła strajk i nie dała się zastra­
szyć?. Prób odpowiedzi na. to, py­
tanie — nie można by wiele zna­
leźć w dotychczasowej literatu­
rze.

A przecież dla młodego nauczy­
ciela ważna jest nie tylko znajo­
mość przebiegu strajku, faktów i 

wydarzeń, ale również, jeśli nie 
bardziej, ważna jest znajomość 
przyczyn, które doprowadziły sze- 
rego we go n auezyc i ela- związków - 
ca do tej najostrzejszej formy 
protestu..

Właśnie zasługą lubelskiej se­
sji. była próba odpowiedzi. na. to 
p/fanie. Znalazło to swój .Wyraz, 
zwłaszcza ,w. referacie M. Mar­
czuka, który przedstawił strajk 
i jego wybuch, jako wynik długo­
letniego procesu radykaljzacji 
nauczycielstwa, który to wyda­
rzenie w ruchu związkowym po­
wiązał z całokształtem sytuacji 
społeczno-gospodarczej, politycz­
nej i oświatowej, jaka narastała 
w .Polsce, w. drugiej połowie lat 
trzydziestych. I choć autor oma­
wia te zagadnienia opierając się 
na danych z Lubelszczyzny, to 
jednak rozważania jego mają cha­
rakter ogólniejszy. Przecież 
wpływ polityki oświatowej sana­
cji na nauczycielstwo, przyczyny 
radykalizacji ruchu nauczyciel­
skiego były takie, same i na in­
nych terenach.

Mówiąc o zasługach ruchu 

związkowego w okresie tamtych 
wydarzeń, trzeba — jak to po­
wiedział jeden z dyskutantów — 
ze szczególnym uznaniem pod­
kreślić.postawę nauczycieli z pro­
wincji. rozproszonych po małych 
miasteczkach i wsiach, tych na­
uczycieli, którzy szczególnie i bez­
pośrednio narażeni byli na kon­
centryczny atak przeciwników: u- 
rzędów gminnych, policji, księdza, 
inspektora, starosty, dziedzica, 
konfidenta. Wykazał to w fwoim 
referacie — na konkretnych fak­
tach — M. Krzykała. omawiający 
przebieg strajku na Lubelszczy- 
żnie.

Przekonującą ilustracja, świad­
czącą wymownie o naciskach 
na. nauczycielstwo, o próbael: 
zastraszenia go, są zamiesz­
czone w ostatnim dziale pu­
blikacji — Wyborze źródeł — 
dokumenty pochodzące z kan­
celarii ówczesnych władz admi­
nistracyjnych: urzędu wojewódz­
kiego. starostw oraz policji.

Wprawdzie —- jak czytamy w 
słowie wstępnym — wiadomości 
w nich zawarte pochodziły nie­
jednokrotnie z doniesie" konfi­
dentów wywiadu i pewne fakty 
mogły być, w zależności od sytua­
cji wyolbrzymione, inne tuszowa­
ne lub pominięte. Nie przekreśla 
to jednak ich wartości. Powinno 
jedynie skłaniać do krytycyzmu i 
pewnej ostrożności w odtwarza­
niu na ich podstawie faktów oraz 
formułowaniu wniosków. A przy 
tym dla czytelnika, który nie ma 
przecież praktycznie dostępu do 
dokumentów archiwalnych, ich 
opublikowanie w pracy przedsta­
wiającej plon sesji naukowej sta­
nowi cenne uzupełnienie całości 
problematyki. _

W przygotowanej pizez lubelski 
Zarząd Okręgu publikacji znaj­
dzie czytelnik bardzo różnorodny 
materiał. Obok opartych na źró­
dłach opracowań naukowych 
przedstawicieli nauki — materia­
ły pamiętnikarskie, .obok .wykła­
du historycznego' —wspomnienia 
często o charakterze polemicz­
nym. Wydaje się, że to sąsie­
dztwo wyszło całości na dobre.

W tym roku, jesiepią, mija 35 
rocznica pamiętnego strajku, nś- 
u czyci elskiego. P utól.i kac ja za W: e- 
rająca dorobek sesji" poświęconej 
tej sprawie .stanowi cenny poda­
rek dla nauczycieli-związkowców, 
poważny wkład w przygotowania 
do syntezy dziejów zawodowego 
ruchu nauczycielskiego.

Ch.D.

*) Strajk nauczycielski 1937 r. Ma­
teriały i źródła. Opracowanie redak­
cyjne i wybór materiałów źródło­
wych: Ryszard Orłowski i Wiesław 
Siatkowski. Wyd. Zarząd Okręgi 
ZNP. w Lublinie — Komisja histo­
ryczna, Lublin 1971.

OPRACOWANIA LITERACKIE

PISARZE O CZYTELNIKACH.
VVŁ, Łódź 1971; s. 228, cena 15 zł.

WYSPIAŃSKI W OCZACH 
WSPÓŁCZESNYCH. Zehrał, opraco­
wał i komentarzem opatrzył Leon 
Płoszewski, WL, Kraków 1971; s. 632, 
cena 60 zł.

KSIĄŻKI PEDAGOGICZNE 
I INNE

L. G. Alexander: FIRST THINGS 
FIRST. STUDENT’S BOOK. AN IN- 
TEGRATED COURSE FOR BEGIN- 
NERS. NEW CONCEPT ENGLISH. 
PWN, Warszawa s. 148, cena 
18 zł.

Bronisław Dzikiewicz: TOPOGRA­
FIA. MON, Warszawa 1971; s. 626, 
cena 80 zł.

Bogusław Gdowskł, Edmund Plu­
ciński: ZBIÓR ZADAŃ Z MATEMA­
TYKI. Dla kandydatów na wyższe U’ 
czelnie. Wyd. Naukowo-Techniczne, 
Warszawa 1971; s. 518, cena 38 zł. 
Książką jest zbiorem zadań dostoso­
wanych poziomem i zokresem mate­
riału do nowych programów szkół 
średnich. Zawiera również zadania z 
logiki matematycznej, algebry zbio­
rów. rachunku prawdopodobieństwa 
i in. Przeznaczona jest również dła 
nauczycieli i uczniów liceów ogólno­
kształcących i techników.

Marta Jurkowska’Wernerowa: O 
TWORZYWACH SZTUCZNYCH
SŁÓW KILKA. Watra, Warszawa 
1971; s. 96. cena 14 zł.

Wincenty Okoń: ELEMENTY DY­
DAKTYKI SZKOŁY WYŻSZEJ. 
PWN, Warszawa 1971; s. 358, cena 
40 zł. Książka ma być kolpjną pró­
bą opracowania systematycznego tej 
nowej dyscypliny. Autor nie uważa 
jej jeszcze za pełny podręcznik... 
(z rozdziału I).

Nina F. Tałyzina: TEORETYCZNE 
PODSTAWY NAUCZANIA PROGRA­
MOWANEGO. PZWS, Warszawa 1971; 
s. 126, cena 7 zł.

BELETRYSTYKA

Andrzej Banach: NAUKA PISANIA. 
,WL, Kraków 1971: s. 366. cena 45 zł.

Tadeusz Chróścielewski: AURĘ- 
LIAN ALBO ZJAZD KOLEŻEŃSKI. 
WŁ, Łódź 1971; s. 404. cena 28 zł.

powieści autor pokazuje ..zabawy 
w spory” czasów przedwojennych, la­
ta wojny i okupacji, a • także dzień 
dzisiejszy miasteczka na wschodnim 
Mazowszu.

Alicja Halicka: WCZORAJ. Wspo­
mnień'a WL, Kraków 1971; s. 414, 
«e.na 35 zł.

Emil Zola: NANA. Historia spo­
łeczna i naturalna rodziny za Dru­
giego Cesarstwa. PIW, Warszawa 
XS71i cena III t. 20 zł.

(Mpmiiadai
Infamii
Radzi
Kolega T.S. z województwa po­

znańskiego jest nauczycielem li­
ceum ogólnokształcącego. „Przy 
szkole, w której pracuję — pisze 
kolega T.S. — prowadzony jest 
internat oraz stołówka dla mło­
dzieży. Chciałbym wiedzieć, jakie 
są możliwości korzystania z tej 
stołówki przez nauczycieli i ich 
rodziny. Czy .istnieją w tym za­
kresie jakieś ograniczenia?”

Ponieważ nie był to jedyny list 
w tej sprawie, zwróciliśmy się do 
Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego z prośbą o u- 
dzielenie wyjaśnień. Jak się oka­
zuje. istnieją obecnie możliwości 
korzystania ze stołówek szkolnych, 
nie tylko przez nauczyciela, lecz 
także przez jego- rodzinę. Ze 
względu na to, że sprawą tą za­
interesowanych jest z pewnością 
wielu nauczycieli, publikujemy 
poniżej tekst wyjaśnienia podpi­
sanego przez wicedyrektora de­
partamentu — Tadeusza Jaku­
bowskiego.

„Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego uprzejmie in­
formuje (w sprawie przepisów 
prawnych dotyczących możliwo­
ści korzystania ze stołówek w in­
ternatach — przyp. red.), że okól­
nik nr 13 z dnia 27 lutego 1960 
roku (Dziennik Urzędowy Mini­
sterstwa Oświaty nr 4, poz. 54) 
nie został zamieszczony w wyka­
zie obowiązujących resortowych 
przepisów prawnych, wobec czego 

zawarte w tym okólniku przepisy 
ograniczające możliwości korzy­
stania ze stołówek szkolnych u- 
tracily swą ważność.

W chwili obecnej opracowywa­
ny jest projekt pisma okólnego 
regulującego w sposób jednolity 
zasady korzystania z wyżywienia 
w stołówkach internatów szkol­
nych i innych placówek oświato­
wo-wychowawczych. W piśmie 
tym przewiduje się rozszerzenie 
możliwości korzystania z wyży­
wienia w stołówkach szkolnych 
przez nauczycieli i innych pra­
cowników szkół i placówek oświa­
towo-wychowawczych.

Do czasu wydania tych przepi­
sów ministerstwo nie stawia 
przeszkód w udostępnieniu, w 
przypadkach uzasadnionych sy­
tuacją życiową zainteresowanych, 
korzystania z wyżywienia w, in­
ternatach za pełną odpłatnością 
najbliższym rodzinom nauczycieli, 
o ile nie stają temu na przeszko­
dzie względy wychowawcze i or­
ganizacyjne internatu.

Jednocześnie .ministerstwo in­
formuje, że zgodnie z wyjaśnie­
niem podanym w nie uchylonym 
dotychczas piśmie ministerstwa z 
dnia 16 stycznia 1961 roku (nr 
PF2-20f/l/61) — uczniowie szkoły, 
przy której jest internat, jak 
również uczniowie innych szkół, 
zakwalifikowani do korzystania 
ze stołówki, niezależnie od tego, 
czy są zakwaterowani w interna­
tach, nie wnoszą opłat admini­
stracyjnych w wysokości 20 
proc.”.

Tyle pismo resortu. Wynika z 
niego jednoznacznie, że istnieją 
możliwości korzystania ze sto­
łówek internackich przez nauczy­
cieli. i ich rodziny. Gdy tylko spra­
wa zostanie uregulowana nowymi 

przepisami, o których wspomina 
się w piśmie, poinformujemy o 
tym naszych czytelników na la­
mach „Głosu”.

Koleżanka M.S. z województwa 
warszawskiego pisze: „W 1971ro- 
ku ukończyłam studium nauczy­
cielskie i podjęłam pracę w sa­
natorium dla dzieci, w charakte­
rze wychowawcy. W związku z 
tym chciałabym zapytać, czy 
przysługuje mi zasiłek na zago- 
spodarowanfie w wysokości dwu­
miesięcznego zarobku. Wiem, że 
nauczyciele rozpoczynający pracę 
otrzymują taki zasiłek. Ja nato­
miast nie dostałam go. mimo iż 
ód chwili rozpoczęcia pracy upły­
nęło już sześć miesięcy. I jeszcze 
jedno. Chciałabym wiedzieć, czy 
istnieje możliwość składania — 
w moim przypadku — egzaminu 
kwalifikacyjnego. Interesuje mnie 
ta sprawa, ponieważ — po upły­
wie pięciu lat — nie chciałabym 
stracić prawa do wykonywania 
zawodu”.

Sprawę zasad przyznawania za­
siłku na zagospodarowanie wyja­
śnialiśmy Już niejednokrotnie. Po­
nieważ jednak w dalszym ciągu 
otrzymujemy listy z pytaniami na 
ten temat i sprawą zainteresowa­
na jest spora grupa nauczycieli, 
która rozpoczęła pracę w tym ro­
ku, podajemy, raz jeszcze, skróto­
wo, ogólną informację. Otóż za­
siłek na zagospodarowanie w wy­
sokości dwumiesięcznych pobo­
rów należy się tym wszystkim 
nauczycielom, którzy bezpośred­
nio po ukończeniu studiów za­
trudnieni zostali po raz pierwszy 
w zawodzie nauczycielskim. na 
podstawie umowy na czas nie­

określony, w wymiarze co naj­
mniej 50 proc, obowiązującego 
wymiaru godzin. O ile więc kole­
żanka M.S. pracuje' na umowie 
na c^as nieokreślony w wymiarze 
co najmniej pół etatu'— to po­
winna otrzymać zasiłek. Jeżeli 
więc warunki te zostały spełnio­
ne, a mimo to zasiłek nie został 
wypłacony, radzimy przypomnieć 
o sobie władzom oświatowym.

Przy okazji wyjaśniamy', że w 
przypadku gdy nauczyciel zaan­
gażowany jest na podstawie li­
niowy terminowej, zasiłek nie 
przysługuje. Jednak nie przepada 
on. Z chwilą bowiem, gdy władze 
szkolne zmienią temu nauczycie­
lowi umowę terminową na unio- 
\vę'na czas nieokreślony, powin­
ny wypłacić zasiłek, mimo iż od 
podjęcia pracy upłynął już pe­
wien, okres.

A teraz sprawa egzaminu kwa­
lifikacyjnego. Zgodnie z dotych­
czas obowiązującymi przepisami 
— nauczyciel może składać egzar 
min kwalifikacyjny nie wcześniej 
niż po dwu latach pracy. Ponie­
waż koleżanka M.S. podjęła pra­
cę dopiero w tym roku szkolnym 
— jest jeszcze sporo czasu. Po­
dejmowanie jakichś kroków w tej 
sprawie jest więc przedwczesne, 
tym bardziej, że — jak informo­
waliśmy w ubiegłym numerze 
„Głosu” — w przygotowaniu znaj­
duje się nowa ustawa o prawacjn 
i obowiązkach nauczycieli. Praw­
dopodobnie w przepisach doty­
czących uzyskiwania kwalifikacji 
zawodowych zajdą zmiany. Gdy 
tylko przepisy te zostaną ustalo­
ne, poinformujemy o tym naszych 
czytelników. ...



WCZASY
MIEJSKIE
ZNP

Od kilku już lat Zarząd Głów­
ny Związku Nauczycielstwa 
Polskiego organizuję w Po­

znaniu wczasy miejskie. Przyczy­
ną ich powołania była potrzeba 
zrodzona koniecznością zapewnie­
nia czynnego Wypoczynku licz­
nej grupie nauczycieli ze wsi i 
małych miast. Nie tylko zatem 
Międzyzdroje, Jaszowiec, góry czy 
morze mogą być magnesem, lecz 
także wielkie miasto ze swymi 
szerokimi możliwościami kultu­
ralnej rozrywki. I właśnie chęć 
zbliżenia miasta nauczycielowi 
przez długi czas pracującemu w 
terenie legła u podstaw powoła­
nia wczasów miejskich i nadania 
im innego, niż to powszechnie by­
wa, charakteru — wczasów o pro­
filu kulturalnym.

Taki właśnie charakter mają 
wczasy miejskie ZNP w Pozna­
niu przy ulicy Szamotulskiej. Ist­
nieją, jak już wspomniałem, kil­
ka lat i corocznie w trzech turnu­
sach skupiiają w sumie około 330 
osób. Zlokalizowano je w dobrych 
warunkach (pokoje 2-, 3-osobowe) 
na terenie Internatu Technikum 
Geodeżyjno-Drogowego. Pierwszy 
turnus zaczyna się zazwyczaj 16 
lipca i trwa do końca miesiąca, 
dtagii trwa od 1 do 14 sierpnia i

MIĘDZYNARODOWE
SPOTKANIE STUDENTÓW

W Warszawie odbywa się wła­
śnie ważkie, Międzynarodowe. 
Spotkanie Studenckie. Ponad 200 
przywódców studenckich więk­
szości krajów europejskich i wie­
lu krajów pozaeuropejskich — 
Azji, Afryki, Ameryki Łacińskiej

DZIAŁACZ
SPOŁECZNY 
co to znaczy?

(Dokończenie ze str. 7)
Iluż mamy w ogniskach związ­

kowych ludzi wybranych do peł­
nienia takiej czy innej funkcji! 
Gros wypełnia swoje obowiązki, 
ale są i tacy, którzy funkcję przy­
jęli, bo nie mieli odwagi powie­
dzieć, że ta praca im po prostu 
nie odpowiada lub że nie spro­

Z cenna inicjatywą wystąpiło Zrze­
szenie Studentów Polskich Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Rzeszowie. 
Mając na uwadze trudne warunki do­
mowe i związane z tym kłopoty z 
nauką dzieci ze środowisk społecznie 
zaniedbanych — studenci za.propono 
wali /.organizowanie stałych punktów 
konsultacyjnych w celu udzielania 
korepetycji z matematyki i fizyki u- 
czniom klas V-VIII. Nawiązano juz 
współpracę ze Szkołą Podstawową nr 
10. W najbliższym czasie rozpocznie 
się'pracę z uczniami Szkoły Podsta­
wowej nr 18 i innych. W akcji tej 
Bierze udział 38 studentów i zgłosze­
nia napływają nadal. Już obecnie i- 
stnieją warunki do rozszerzenia tej 
pomocy również w zakresie języka 
polskiego i rosyjskiego. Pracę tę stu­
denci zobowiązali się wykonywać spo­
łecznie. Inicjatorem i koordynatorem 
akcji jest przewodniczący Rady Wy­
działowej ZSP — Lesław Stafiej, a 
opiekunem i doradcą studentów pra­
cownik katedry pedagogiki, kol. Adam 
Rząsa. Warto podkreślić, że jest to 
pierwsza tego rodzaju inicjatywa w 
kraju. Studenci WSP w Rzeszowie 
wystąpili do pozostałych uczelni pe" 
dagogicznych w pojsce z apelem o' 

wreszcie trzeci obejmował np. 
ostatnio okres od 24 grudnia 1971 
do 6 stycznia 1972 roku.

. Szeroki program kulturalno- 
-oświatowy zapewnia czynny wy­
poczynek silnie powiązany z ele­
mentami poznawczymi. Żadna 
jednak akcja tego typu z takim 
właśnie programem nie byłaby 
możliwa i nie skupiłaby tak licz­
nych grup chętnych, gdyby nie 
korzystne warunki finansowe. 
Zdecydowana większość imprez 
dotowana jest przez Zarząd 
Główny Związku Nauczycielstwa 
Polskiego i to niebagatelną sumą 
200 i więcej złotych na jednego 
wczasowicza w turnusie. Stwarza 
to poważne możliwości uatrakcyj­
nienia pobytu.

Najogólniej biorąc, zajęcia i im­
prezy dadzą się podzielić na trzy 
grupy: popularnodydaktyczne;
turystyczno-krajoznawcze; kultu- 
ralno-rozrywkowe.

Ciekawymi pozycjami pierwszej 
grupy są prelekcje o Poznaniu, 
jego historii i perspektywach roz­
woju, o roli teatru w rozwoju 
kultury na wsi czy działalności 
klubów „Ruchu” w terenie. Obok 
nich wymienić należy spotkania 
z członkami polskich ekspedycji 
naukowych do Ghany, Egiptu czy

— przybyło na zaproszenie Zrze­
szenia Studentów Polskich i Mię­
dzynarodowego Związku Studen­
tów. Obradują na temat pokoju, 
bezpieczeństwa i współpracy w 
Europie, czyli nad sprawami, któ­
re łączą się ściśle z życiowymi 

stają zadaniom. Skutek taki, że 
przypięta jest do nich etykieta 
działacza, a w rzeczywistości kon­
kretnej pracy nie widać.

Od kilku kadencji jestem spo­
łecznym inspektorem pracy. Z te­
go tytułu wynikają dość poważne 
obowiązki, między innymi udział 
w pracach komisji wypadkowej. 
Gdy byłam nauczycielką, kierow­
nictwo szkoły tak ułożyło podział 
godzin, abym miała jeden dzień 
wolny. W tym dniu przeprowa­
dzałam lustrację szkół, ten dzień 
przeznaczyliśmy na dochodzenia 
powypadkowe. Teraz, kiedy peł­
nię obowiązki kierownika szkoły, 
wychodzę wtedy, gdy przeprowa­
dzę lekcję i załatwię bieżące pil­
ne sprawy. Nie zdarza mi się 
przy tym, by po konferencji nie

podjęcie podobnej akcji we własnym 
środowisku.

*

Jednym z laureatów lubuskiej na­
grody kulturalnej za rok 1971, przyz­
nanej przez Prezydium WRN w Zie­
lonej Górze jest prezes Lubuskiego 
Towarzystwa Muzycznego im. Henry" 
ka Wieniawskiego — kol. Mieczysław 
Mierzyński, któremu przyznano na­
grodę przede wszystkim za działal­
ność ' społeczną w dziedzinie upo­
wszechniania kultury muzycznej w 
województwie zielonogórskim. Mie­
czysław Mierzyński, z zawodu r.au" 
czyciel fizyki, po przeszło 40-letniej 
pracy pedagogicznej, artystycznej i 
społecznej przeszedł na emeryturę. 
Ale nadal pracuje aktywnie w Lu­
buskim Towarzystwie Muzycznym, w 
ZBoWiD i TWP. W 1945 roku, będąc 
jeszcze w oficerskim mundurze, roz­
winął szeroką działalność kulturalno- 
oświatową w Gubinie, gdzie między 
innymi założył ognisko muzyczne, 
chór, organizował wymianę wystę" 
pów artystycznych z Poznaniem. W 
ciągu 10* lat. pełnił funkcję przewod­
niczącego Wojewódzkiego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego. był 
radnym PRN i WRN, członkiem Wo­
jewódzkiego Komitetu Frontu Jedno­
ści Narodu. Za działalność społecz­
no-polityczną i kulturalną Mieczysław 
Mierzyński otrzymał Krzyż Kawaler­
ski Orderu Odrodzenia Polski i wiele 
odznaczeń. Niezależnie od pracy spo­
łecznej, bierze nadal udział w p. 
cach Ludowego Instytutu Muzyczne­
go oraz. Krajowej Komisji Stowarzy" 
szeń Artystycznych, prowadzących 
ogniska muzyczne.

*

Na ogłoszony w 1971 roku, przez Wo­
jewódzką Radę Postępu Pedagogicz­

Sudanu. Do tej samej grupy zali­
czyć można także wycieczki do 
poznańskich zakładów pracy ta­
kich, jak „Goplana”, „Lechia” czy 
Fabryka Pomocy Naukowych.

Zajęcia określone mianem tury­
styczno-krajoznawczych mają na 
celu zapoznanie wczasowiczów z 
regionem Wielkopolski. Atrakcją 
letnich turnusów są tu dwie cało­
dzienne wycieczki autokarowe. 
Jedna z nich — „Szlakiem Pia­
stowskim”. Trasa biegnie przez 
Gniezno (Katedra, Drzwi Gnieź­
nieńskie), Biskupin (stanowisko 
kultury łużyckiej), Inowrocław 
(uzdrowisko), Kruszwicę (Mysia 
Wieża) i Ostrów Lednicki (pala- 
tium z X wieku).

Trasa drugiej wycieczki wiedzie 
przez intensywnie uprzemysła­
wiany rejon Konina. Zwiedza się 
tutaj kopalnie węgla brunatnego: 
„Konin”, „Jóźwiin” i „Kazimierz” 
oraz drugą co do wielkości w Pol­
sce, elektrownię „Pątnów”. Oglą­
dać można również, dającą poło­
wę krajowej produkcji, hutę alu­
minium oraz walcownię w Ma- 
lińcu.

Atrakcyjną imprezą jest wy­
cieczka autokarowa do Kórnika 
i Rogalina. W pierwszej miejsco­
wości podziwiać można neogoty­
cki zamek ze wspaniałymi, boga­
tymi wnętrzami oraz arboretum 
kórnicką. W drugiej natomiast — 
pałac z przełomu XVIII i XIX 
wieku, sławne zbiory płócien głó­
wnie z XIX wieku i początku XX 
wieku oraz mie mniej sławne dę­
by rogalińskie.

W Poznaniu wczasowicze zapo­
znawani są z najciekawszymi 
obiektami miasta oraz z jego 
zbiorami muzealnymi. Wszystkie 
turnusy oglądają zatem Stary Ry­
nek, Ratusz, Pałac Działyńskich, 
Pałac Mielżyńskich, Pałac Gór- 
ków, wagę miejską, domki bud- 
ników. Zwiedza się również 
Ostrów Tumski i Katedrę z gro­
bowcami Mieszka I i Bolesława 
Chrobrego.

perspektywami młodego pokole­
nia, z warunkami, w jakich będą 
żyć, kształcić się i pracować.

Styczniowe spotkanie w stolicy 
naszego kraju jest wydarzeniem 
ogromnej wagi dla całego mię­
dzynarodowego ruchu studenckie­
go. Temat: bezpieczeństwo i 
współpraca w Europie nigdy do­
tychczas nie był przedmiotem de­
baty tak licznie zebranych repre­
zentantów zrzeszeń studenckich.

Obrady odbywają się przy tym 
w czasie wzmożonych starań kra­
jów socjalistycznych, w tym i 
Polski, o zwołanie ogólnoeuropej- 

wrócić do szkoły choćby po to, 
aby zobaczyć, co się tam dzieje.

Jestem bardzo zaangażowana w 
sprawy szkoły, środowiska, orga­
nizacji związkowej. Jednak okre­
ślenie „działacz społeczny” wybit­
nie mi nie odpowiada. Termin 
ten ma dla mnie tak wysoką ran­
gę, że chyba tylko niewielu na to 
miano zasługuje. Moje pokolenie 
wychowało się na tradycjach 
ZWM, my tworzyliśmy ZMP. I 
niech kto mówi, co chce o ZMP, 
ja śmiem twierdzić, że ta organi­
zacja potrafiła zaszczepić w nas 
ideę pracy dla innych, bez oglą­
dania się na tytuł działacza spo­
łecznego.

H.P.
Wrocław

nego 1 Technicznego przy kuratorium 
w Katowicach, konkurs pod hasłem: 
„Mój udział w postępie pedagogicz­
nym i technicznym” przysłano ogółem 
ponad 31 prac obejmujących różne 
dziedziny pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej szkoły. W pracach podej­
mowano zagadnienia dotyczące spraw 
wychowawczych, aktywizacji uczniów 
w procesie nauczania, metod pracy 
z uczniem trudnym, unowocześnia­
nia sprzętu szkolnego, pomocy nauko­
wych i pracowni przedmiotowych. 
Komisja konkursowa zaproponowała 
przyznanie 5 nagród 1 15 wyróżnień 
autorom najciekawszych prac. War­
tość ich polega przede ‘wszystkim na 
tym, że z opisanych doświadczeń mo­
gą z pożytkiem korzystać nauczyciele 
innych szkół. Konkurs stanowi rów­
nież przegląd problematyki interesu­
jącej szczególnie nauczycieli nowato­
rów, dopinguje innych do samodziel­
nych poszukiwań, jak również bliż­
szego zainteresowania się cennymi po­
zycjami literatury pedagogicznej.

♦

2o stycznie bieżącego roku w war­
szawskim Pałacu kultury i Nauki za­
kończyło obrady II Ogólnopolskie 
Sympozjum Naukowe poświęcone pro­
blemom organizacji życia kulturalnego 
oraz społecznej 'aktywności kultural­
nej. Podstawę do dyskusji stanowiły 
referaty na temat przewidywań i pla­
nowania rozwoju kulturalnego, wyko­
rzystania wyników badań naukowych 
w działalności kulturalnej, oświaty 
dorosłych oraz zagadnień unowocze­
śniania modelu i działania placówek 
upowszechniania kultury. Dyskusja 
koncentrowała się wokół problemów 
studiów prognostycznych i kształto­
wania przyszłości życia kulturalnego 
w kraju.

Dochodzą do tego liczne wy­
cieczki do muzeów poznańskich, 
jak Muzeum Narodowe z ekspo­
zycją malarstwa; Instrumentów 
Muzycznych; Wojska Polskiego; 
Rzemiosł Artystycznych oraz 
Muzeum Ruchu Robotniczego.

Na terenie poznańskiej Cytade­
li, obecnie Parku-Pomnika Bra­
terstwa Broni i Przyjaźni Połsko- 
-Radzieckiej zaznajamia się wcza­
sowiczów z dziejami wyzwolenia 
Poznania w 1945. roku oraz ze 
zbiorami znajdującymi się w Mu­
zeum Wyzwolenia Poznania. 
Wczasowicze zwiedzają również 
poznańską palmiarnię, ogród bo­
taniczny, ZOO i. Muzeum Przy­
rodnicze.

Latem organizuje się atrakcyj­
ną wycieczkę statkiem „Dziwożo.- 
na” po Warcie do Puszczykowa, 
miejscowości leżącej na obrzeżach 
Wielkopolskiego Parku Narodo­
wego.

Działalność o charakterze kul- 
turalno-rozrywkowym uzależnio­
na jest od okresu, w którym od­
bywają się wczasy. Turnusy let­
nie trafiają w Poznaniu na nie­
wielką liczbę spektakli teatral­
nych czy operowych ze względu 
na sezon urlopowy, turnusy zi­
mowe natomiast, pozbawione dal­
szych' wycieczek, zyskują rekom­
pensatę właśnie w postaci spek­
takli teatralnych czy operowych 
bądź operetkowych. W sumie pro­
gram czternastodniowych wcza­
sów jest wypełniony całkowicie 
atrakcyjnymi imprezami.

Wczasowiczom nie pozostawia 
się czasu na nudę. Nic też dziw­
nego, że wyrażają zadowolenie z 
pobytu w Poznaniu. Najlepszym 
tego dowodem jest to, że coraz 
częściej wracają do nas dwa, a 
nawet trzykrotnie. Wczasowicze 
chwalą i wyżywienie, i warunki 
mieszkaniowe, i program kultu­
ralno-oświatowy. Poznań serdecz­
nie zaprasza!

KRZYSZTOF JARCZYNSKI 

skiej konferencji..W ogólnym ru­
chu sił postępowych głos stu­
dentów na temat stosunków w 
Europie ma swoją wagę. Dobrze 
też, że miejscem spotkania jest 
nasza, ciężko doświadczona przez 
wojnę stolica, miasto, które stało 
się dziś symbolem pokojowego 
budownictwa.

W najbliższych numerach opu­
blikujemy bardziej szczegółowe 
materiały z obrad, które zwłasz­
cza dla nas, wychowawców, mogą 
stać się inspiracją do niejednej 
dyskusji z młodzieżą, tematem 
niejednej lekcji wychowania oby­
watelskiego.

Dnia 23 sierpnia ubiegłego roku 
zmarł kolega MICHAŁ PIDKA — 
przewodniczący Komisji Rewizyjnej 
Ogniska Emerytów nr 33 w Lublinie. 
Zmarły był długoletnim, ofiarnym 
działaczem ZNP oraz spółdzielczości 
szkolnej, cenionym pedagogiem i wy" 
cho wa w cą.

Cześć Jego pamięci!

Dnia 27 listopada 1971 roku zmarł 
kolega TADEUSZ TYSZKOWSKI — 
długoletni nauczyciel, kierownik 
Szkoły Ćwiczeń, pracownik Wydzia­
łu Oświaty w Kwidzynie. W Zmarłym 
straciliśmy ofiarnego i zasłużonego 
działacza ZNP. Kolega Tadeusz Tysz- 
kowski pełnił szereg funkcji związko’ 
wych, do ostatnich chwil swego ży­
cia był przewodniczącym Komisji Re­
wizyjnej Zarządu Oddziału Powiato­
wego w Kwidzynie, od wielu lat był 
społecznym radcą prawnym. W dowód 
uznania za pracę i działalność spo­
łeczną na terenie miasta i powiatu 
kwidzyńskiego otrzymał Odznakę Ty­
siąclecia Państwa Polskiego oraz Od­
znakę „Zasłużonym Ziemi Gdańskiej”, 
ponadto był odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi i Złotą Odznaką 
ZNP.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 

w Kwidzynie

WYJAŚNIENIE

W zamieszczonej w 2 numerze 
„Głosu” notatce pt. „W łódzkim Klu­
bie Literackim” podano mylnie imię 
kolegi Andrzeja Piaskowskiego, auto­
ra „Kroniki 50 lat pracy nauczycie­
la”. Za omyłkę tę przepraszamy 
Zainteresowanego i Czytelników.

1 Głos Nauczycielski tat....  26-34-20,27-66-30. Redaguje zespół.
Wydawca Wydawnictwo Współczesne 
RSW „PRASA” Warszawa, ul. Wiej­

ska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współ­
czesnego, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-53-30 oraz wszystkie biura ogłoszeń 
RSW „Prasa”, w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zł za 1 cm 
kw., nekrologi —- 10 zł za 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. Cena prenu­

meraty: kwartalnie — 10 40 zł. półrocznie — 20.80 zł, rocznie — 41.60 zł. Prenumeratorzy 
Indywidualni mogą opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych i u listonoszy, lub 
dokonywać wpłat ha konto PKO Nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw­
nictw „Ruch” Warszawa, ul. Towarowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca poprzedza­
jącego okres prenumeraty). Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest 
o 40 proc, droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO Nr 1-6-100024. Sprzedaż 
egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia, pro­
wadzi Centrala Kolportażu Prasy Wydawnictw „Ruch” Warszawa, ul. Towarowa 28. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa Al. Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów ‘ zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobia 
prawo skracania materiałów nie zamówionych. Zam. 181. A-61.

III. — 5.II.

LII. WTOREK, godz. 11.55 — 
„Nosorożec” E. Ionesco, język 
polski dla kl. IV lic.

3.11. ŚRODA, godz. 9.00 — „W 
świecie atomów”, chemia dla kl. 
VII; godz. 10.55 — „Jeszcze raz 
o cieple”, fizyka dla kl. VII.

3.12. CZWARTEK, godz. 11.55 — 
„Telewizja”, język polski dla kl. 
VII—VIII; godz. 12.45 — „Balla­
da”, język polski dla kl. I—IV lic.

5.II. SOBOTA, godz. 9.55 — 
„Ryby”, zoologia dla kl. VII; 
godz. 11.45 — „Chile”, geografia 
dla kl. VIII; godz. 12.45 — „Głów­
ne prawidłowości ewolucji”, bio­
logia dla kl. IV lic.

POCZTY

MÓJ APEL

Jako niepalący zwracam się z ser" 
deczną prośbą o wprowadzenie zaka­
zu palenia papierosów w pokojach 
(nauczycielskich;, szczególnie zaś w 
czasie posiedzenia rady pedagogicz" 
nej. . _

Wprowadzono zakaz palenia w wie 
lu dyrekcjach DOKP. Obecnie mi­
ło spędza się czas w restauracjach 
dworcowych.

Czy niepalący, których niejednokro­
tnie w wielu szkołach jest mniej­
szość, muszą liczyć na wielką łaskę 
i ustępstwo paląęych? Zobaczmy, jak 
wyglądają pokoje nauczycielskie po 
konferencjach rad pedagogicznych. 
Nieraz jak doświadczalne komory ga­
zowe. Czy to jest zgodne z higieną 
szkolną?

Dlaczego ja, człowiek chory na 
astmę, muszę za każdym razem pro’ 
sić o wielką łaskę, by nie palono?

Zarządzenie Ministerstwa Oświaty 1 
Szkolnictwa Wyższego może te spra­
wy uregulować jednoznacznie wpro­
wadzając zakaz palenia i nakaz sto­
sowania krótkich przerw na papieros- 
ka palonego na korytarzu. Podobne 
zwyczaje powinny zapanować na kon" 
ferencjach związkowych. Proszę o o- 
publikowanie mojego listu.

R.L.
nauczyciel

KOMUNIKAT

Wojewódzka Komisja Ochotni­
czych Hufców Pracy ZMS i ZMW 
w Poznaniu, plac Wolności 18, 
zatrudni: nauczycieli, oficerów 
rezerwy LWP i MO oraz byłych 
działaczy i pracowników aparatu 
młodzieżowego i partyjnego lub 
inne zainteresowane osoby — w 
charakterze komendantów i za­
stępców komendantów stacjonar­
nych hufców pracy dla młodo­
cianych i pełnoletnich. Warun­
kiem zatrudnienia jest dobry stan 
zdrowia, (bez nałogów), wykształ­
cenie co najmniej średnie, niena­
ganna opinia, zamiłowanie do 
pracy z młodzieżą. Zatrudnionej 
kadrze zapewnia się: bezpłatne 
zakwaterowanie na terenie huf­
ca; bezpłatne wyżywienie; wyna­
grodzenie miesięczne: po okre­
sie próbnym sorty mundurowe na 
okres 2—3 lat; inne świadcze­
nia. Szczegóły do omówienia. Po­
dania należy kierować pod wyżej 
wymienionym adresem.

Uwaga:, nauczyciele mogą pod­
jąć pracę pod warunkiem służ­
bowego oddelegowania, zgodnie z 
zarządzeniem Ministerstwa O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego;



radością należy stwierdzić, 
że zawsze żywa w naszym 
społeczeństwie skłonność dc 

reformowania wszystkiego 'wokół 
siebie, nie jest obca również bra­
ci szkolnej: I w szkole, jak gdzie 
indziej, w przytłaczająco szybkim 
tempie rośnie liczba pomysłów, 
które — niezależnie od ich przy­
datności i sensu — dobrze świad­
czą o twórcach. Jest bowiem nie­
dorzecznością dociekanie, czy po­
mysł bywa coś wart, czy nie, li­
czy się przecież samo szlachetne 
dążenie do zmian, chęć dokonania 
czegokolwiek. I nie na miejscu 
byłoby tu pytanie o sens i treść 
tych zmian, bo pytanie takie za­
kłada brak zaufania do jednostki 
skądinąd pozytywnej.

Pożałowania godne są na przy­
kład komentarze nauczycieli szko­
ły wiejskiej w X. kierowane nie­
odpowiedzialnie pod adresem ich 
kolegi i zwierzchnika. Kierownik 
szkoły w X wpadł był niedawno 
na pomysł zreformowania hospi­
tacji. Podejrzewam, że pomysł ten 
nie zyskał aprobaty grona dlate­
go. iż należy on do kierownika, a 
jak wiadomo niektórzy nauczycie­
le .nie lubią kierowników i robią 
im na złość. Bo gdyby było ina­
czej. wszyscy serdecznie cieszyli­
by się. że to właśnie ich szkoła 
eksperymentuje i w ogóle jest 
sławna.

Nowy wzór hospitacji lekcji ma 
wszelkie szanse upowszechnienia, 
ponieważ autor pomysłu wie. cze­
go chce i stawia kropkę nad „i”.

Pomysł został wypróbowany na 
kilkuosobowym gronie (co też 
świadczy na jego, pomysłu, ko­
rzyść) i okazał się nieszkodliwy. 
A wszystko, co nieszkodliwe, jest 
pożyteczne.

Jest, też prosty w konstrukcji: 
należy przygotować kartkę papie­
ru formatu A-4 i usiąść przy ma­
szynie do pisania. Z lewej strony 
od góry wystukać: nazwisko i imię 
nauczyciela oraz przedmiot i kla­
sę. w której uczy — to dla. pewno­
ści. żeby nie pomylić go z innym 
nauczycielem, bo bywają i tacy, 
co są bardzo podobni do innych. 
Następnie wpisujemy datę (tak 
dla. przyzwoitości i porządku), a 
dalej już w układzie pionowym: 
tok lekcji, metoda, zadanie domo­
we. Tu robimy przerwę (zadanie 
widać ma być długie) i wstawia­

KRZYŻÓWKA NR 4
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POZIOMO: 1) wnęka, wgłębienie w ścianie, 5) 
największy dopływ Maranuhi (Nowa Gwinea Au­
stralijska), 8) zmasowany atak samolotów, 9) błoto, 

, grząski teren, 9) element zawieszenia samochodu. 11) 
żyła w skorupie ziemskiej wypełniona skałą magmo­
wą. 14) bursztyn. 17) świat pośredni miedzy duchowym 
a fizycznym. 29) przymus, konieczność, 21) pożywie­
nie, jddzenie. 22) zagroda afrykańska. 23) staroegip- 
skj bóg księżyca, czarów i mądrości, 24) waga towaru 
wraz z opakowaniem, 27) niedorzeczność, nonsens, 
31) centrum cyrku. 33) oprzęd wraz z poczwarką, 
34) zatyczka do butelek, 35) wierzchnia warstwa sko­
rupy ziemskiej. 36) miasto nad Notecią w powie­
cie wyrzyskim. 37) wywar z ziół.

PIONOWO: 1) ładunek elektryczny, 2) naczynie ku­
chenne, rodzaj kotła. 3) dodatnia elektroda. 4) ciekły 
tłuszcz,. 5) szkło imitujące drogie kamienie, 6) osoba 
skupująca rzeczy skradzione. 7) paciorek. 12) przed­
siębiorstwo eksploatujące statek. 13) drzewo parkowe, 
15) artysta teatralny, 16) na zdrowie.'sto lat. 18) odkry­
ta weranda, balkon. 19) najznakomitszy władca Indii, 
twórca religii elektycznej, 24) peklowany boczek wie­
przowy, 25) pionowe pęknięcie skał i usunięcie się 
ich względem siebie, 26) powolny taniec rodem z Ar­
gentyny, 28) beczka pływająca umocowana na kotwi­
cy, 29) wrzątek. 30) przeładowuje towary w porcie, 
32) uczeń w wojsku.

Rozwiązania należy nadsyłać pod adresem redakcji 
w terminie 7-dniowym.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 2

Nagrody książkowe za rozwiązanie krzyżówki otrzy­
mują następujący ko], kol.: Jolanta Pałasz — Za 

. wlercie, Antoni Romanowski — Supraśl, Hanna Ta­
czała — Głuchołazy, Marek Kliza — Zarajec, Janina 
Feret — Mielec.

my dalej hasła: pomoce naukowe, 
uwagi nauczyciela o lekcji, ocena 
lekcji przez nauczyciela (na. to 
pół linijeczki miejsca) i ocena kie­
rownika szkoły (na to już trzy 
linijki). Na koniec — „zalecenia".

Tak przygotowany wzór ankie­
ty zapewne znakomicie ułatwia 
hospitowanie lekcji i nie czyni 
zajęcia tego nudnym. Należy 
tylko przestrzegać kilku zasad, 
które tutaj bezwzględnie obowią­
zują.

Zasada pierwsza: aby nauczy­
ciel zdawał sobie sprawę, że nikt 
nie musi się z nim liczyć, wręcza­
my mu przygotowany wcześniej 
wzór ankiety w czasie przerwy 
lekcyjnej, tuż przed hospitacją. 
Dobry nauczyciel powinien być 
zawsze przygotowany na wszyst­
ko, a także umieć wypełnić ankie­
tę szybko i sprawnie, co nie jest 
wcale takie trudne, jeśli się ma 
pod ręką długopis. Z długopisem 
pól biedy, można go pożyczyć od 
kolegi, natomiast bezwzględnie 
trzeba mieć przy'sobie dowód o- 
sobisty, który ułatwia wypełnie­
nie rubryk personalnych. Dowód 
też potrzebny jest dlatego, że nie-. 
którzy zapominają swoje nazwir 
sko i w pośpiechu podszywają się 
pod niewinnych kolegów. A to nie 
jest zgodne z moralnością.

Zasada druga: w czasie hospi­
tacji patrzymy uważnie, czy nau­
czyciel dokładnie robi to. co napi­
sał w ankiecie; jeśli choć trochę 
zbacza z drogi, robimy adnotację 
w zeszycie spostrzeżeń. Należy 
przy tym dyskretnie patrzeć na 
zegarek, czy nauczyciel jest w po­
rządku z czasem i ogniwami lek­
cyjnymi, bo jeśli zamiast pięciu 
sprawdza zadanie domowe sześć 
minut, czyni źle i nierozważnie, 
i prawdę mówiąc dobrym pedago­
giem nie. jest.

Dalsza realizacja pomysłu z an­
kietą jest już całkiem prosta: na­
leży wykazać nauczycielowi, oczy­
wiście w formie uwagi pisemnej, 
w którym miejscu lekcja nie zga­
dza się z tym, co sam napisał w 
ankiecie. Kierownik powinien też 
osobiście sprawdzić pomoce nau­
kowe, porównać z tym, co wpi­

sane do ankiety a co nie i jeśli 
nauczyciel coś przeoczył, zrobić 
adnotację, gdzie należy. Każda 
niezgodność z tym, co napisane, 
upoważnia do oceny negatywnej, 
co trzeba wykazać w rubryce 
„ocena kierownika szkoły".

Przewaga nowej metody nad 
dotychczasowymi jest niewątpli­
wa. Po pierwsze dlatego, że nowy 
styl hospitacji gwarantuje kiero­
wnikowi pełne bezpieczeństwo 
przed atakami czyhającymi nań z 
zewnątrz. Zyskuje on mianowicie 
dobrą opinię władz szkolnych, 
którym -przesyła dokładne spra­
wozdanie z załączoną dokumenta­
cją. Kierownik ma czarno na bia­
łym napisane, kiedy i za co czynił 
swoim podwładnym wymówki 
oraz jakie błędy im wytykał. Ma 
też okazję wzbogacić zasoby nie­
potrzebnej nikomu sprawozdaw­
czości, której dotkliwy brak — 
każdy to przyzna — odczuwamy 
od dawna.

Po drugie: ankieta zwalnia 
automatycznie obie strony od dłu­
gich i męczących dyskusji poho- 
spitacyjnych, które z powodze­
niem można ograniczyć do wy­
miany korespondencji. Oszczędza 
się w ten sposób czas, który, jak 
wiadomo, jest pieniądzem, a tych 
bez koniecznej potrzeby marno­
wać nie należy.

Po trzecie: ankieta wyklucza z 
pohospitacyjnej oceny niemądre 
pytania, stawiane nieraz złośliwie 
kierownikowi przez nieodpowie­
dzialne jednostki. Pozioala też u- 
strzec się takich niedorzecznych 
pytań, na które każdy sam powi­
nien znaleźć odpowiedź, jeśli u- 
waża się za inteligenta i porząd­
nego człowieka. Bo w ogóle pod­
chwytliwych pytań nie powinno 
się zadawać przełożonym, skoro 
oni sami najlepiej wiedzą, co mó­
wią i do kogo. Zresztą ankieta 
zawiera wiele mądrych, uwag i 
nauczyciel może sam dokładnie 
je przestudiować, byleby w ciszy 
i bez dyskusji.

Tak przeprowadzona hospitacja 
ma tę zaletę, żernie zaognia zgo­
dnego współżycia i współpracy w 
gronie, wszyscy są zadowoleni, bo 
nie różnią się w. poglądach i nie 
ma powodów do ich konfronta­
cji. W szkole jest spokój i porzą­
dek, jak w wojsku.

Dziwić się więc należy nauczy­
cielom, że tak bardzo ich to ivszy- 
stko męczy i że głośno nie wyra­
żają zadowolenia z twórczych po­
mysłów przełożonego. Oni sami 
wszyscy razem na pewno jeszcze 
niczego nie wymyślili, więc szu-- 
kaja dziury w całym. A to brzyd­
ko. Lepiej by przesłali pomysł 
swego kolegi do Komitetu Eksper­
tów, bo jemu samemu przecież 
nie wypada.

MAR 
PS. Gdyby ktoś chcial skorzystać 
z nowatorskiego pomysłu kiero­
wnika, mam jeden egzemplarz 
ankiety, który — jeśli się nie 
rozmyślę — mogę wypożyczyć 
bezinteresownie.

FRASZKI

fiwzeozira 
uczył”

SAMO ŻYCIE

Przy ziarnie i plewa 
Znakomicie sie miewa.

Danuta Gorczyńska

DYSKUTANT

Grzmi głośno jak dzwon!
W zatwierdzony ton...

Stanisław Kamiński

LOGIKA NASTĘPSTW

Tak było, jest i będzie, 
Bo zawsze tak się dzieje, 
Gdy baran na urzędzie, 
Człowiek baranieje.

Stanisław Turczyn

MYŚLI TAKIE SOBIE .

Szczęście jest udziałem ludzi, którzy umieją je dawać innym.

*

Z pracy nie mogą się wywiązać ci, którzy o niej mówią, 
zamiast pracować... męczą się nie pracą, lecz mówieniem o niej.

Franciszek Żywert

Niektóre puste głowy są jak balon. Unoszą się wysoko.

*

Niektórzy nawet Diogenesa wyrzuciliby z beczki, gdyby po- 
. irzebna im była na kapustę.

Marian Kaczmarek

Nie przejmuj się redaktorze; niebiosa też leją wodą.

*

Pod przewodnictwem jedynki zera urastają w potęgę.

Stanisław Leszczyński

Podkowa nie przynosi szczęścia kopniętemu przez konia.

Danuta Gorczyńska

StockSt. Graczyk
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DIALOG KACYKA

Dialog z człowiekiem poszerzyć 
raczył

O kilku Bowych, -liernyck 
słuchaczy.

; Stanisław Turczyn

ZORIENTOWANY

On zawsze wie,
Kiedy ma w język ugryźć się.

Bogusław Wieczorek

ZŁA MIARA

Połowa bohatera, 
To miara nie na teraz.

Witold Kowalski

T. Burni»wir.»

St. Graczyk


